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JOACHIMA MURATA 


przez A. Dumasa. h 


Ki. Tulon. 


Winia 18 czerwca 1815 roku, w chwili ważenia się lo- 
sów Europy pod Waterloo, człowiek w żebraczéj odzieży, 
pogrążony w głębokiém milczeniu, szedł drogą z Tulonu 
do Marsylii. Przy wejściu do wąwozów ollioulskich zatrzy- 
mał się na małym wzgórku, z którego widnokrąg całą 
obejmował okolicę, i czyli tu był kres zamierzonćj jego 
podróży, czyli też przerażony dziką i przykrą drogą wą- 
wozu, Termopilami Prowancyi zwanego, chciał jeszcze 
nacieszyć się przez chwilę wspaniałym widokiem strony 
poładniowćj, usiadł na brzegu rowu przy drodze wykopa- 
nego. Za ni obszóćrne półkole wznosiły się wysokie 
góry, przed nim rozciągała się bogata płaszczyzna, którćj 
Pam. Naui . T.III. zeszyt?. 11 
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azyatycka wegelacya nagromadziła, drzew i roślin reszcie 
Francyi nieznanych. Równinę jaśniejącą ostatniemi promie- 
niami słońca oblewało morze spokojne, jak szkło światłe 
i gładkie, na jego zaś powierzchni slizgał się tylko jeden 
statek wojenny, który korzystając z miłego, od lądu wie- 
ącego wiatru, przyjmował go chciwie we wszystkie roz- 
winięte żagle i pędził gwałtownie na morze włoskie. — 
Żebrak tęsknóm ścigał za nim okiem, dopóki go przylądek 
Gien i pićrwsza z wysp Hyères nie zakryły; wtenczas 
westchnął głęboko, zakrył twarz rękami i pogrążył się 
w smutnóm dumaniu, które zaledwie tentent nadbiegających 
koni rozproszyć potrafił. Wzniósł natychmiast głowę, roz- 
garnął długie czarne włosy, jak gdyby chciał spędzić z czoła 
wszystkie prykre i tłoczące go myśli, wlepił oczy w otwór 
wąwozu zkąd hałas pochodził, i zobaczył nakoniec dwóch 
jeźdźców, których zapewnie poznał, bo podniósł się na- 
tychmiast, rzucił kij i wyciągnął do nich ręce. Jeźdźcy 
także zaledwie go spostrzegli stanęli, a pićrwszy z nich 
skoczył z konia, rzucił uzdę w ręce towarzysza i zdejmu- 
jąc kapelusz, chociaż jeszcze o piędziesiąt kroków był od 
żebraka, z największćm do niego zbliżał się uszanowa- 
niem. Żebrak w poważnćj postawie, smutny i nieruchomy, 
dozwolił zbliżyć się przybywającemu; gdy zaś mała ich 
tylko rozdzielała przestrzeń : 
— A co panie jenerale, zawołał, masz jakie nowiny? 
Tak jest najjaś. panie, smutno odpowiedział zapy- 
tany. 
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— Jakaż ich osnowa? 

Taka, że nigdybym sobie nieżyczył donosić ich w. ` 
k. mości. 

— A więc cesarz gardzi moją służbą, zapomina zwy- 
cięstwa pod Abukir, Eylau i Moskwą? 

Nie, naj. panie, ale pamięta również o pokoju neapo- 
litańskim, o wzjęciu Reggio i wypowiedzeniu wojny wice- 
krółowi włoskiemu. 

Żebrak uderzył dłoniami w czoło. 

— Tak, tak, w jego oczach może na podobne zasłużyłem 
wyrzuty, lecz pówinien jednak pamiętać, że mnie dwóch 
oddzielnych składało ludzi: żołnierz jego wolą do godności 
brata wzniesiony i brat prawie jego ręką ukoronowany. 
Jako brat wielkich przeciw niemu dopuściłem się błędów, 
ale jako król, bóg świadkiem, niemogłem postąpić inaczćj. 
Musiałem wybierać między pałaszem a koroną, między je- 
dnym pułkiem a całym narodem. — Ty niewiesz Brune 
w jakich zostawałem okolicznościach, — Flota angielska ry- 
czała piorunami w porcie — lud neapolitański zżymał się 
i burzył po ulicach. Czemuż niebyłem sam! na jednćj 
wątłćj łodzi przedarłbym się przez całą flotę, — z pała- 
szem w ręku uderzyłbym na tłumy. Niestety miałem żonę 
i dzieci! — jednakże wahałem się — sama myśl o zdraj- 
cy i zbiega przydomku, który niezawodnie moje zhańbiłby 
imie, więcćj gorzkich łez wycisnęła niżeli strata tronu 
lub śmierć najmilszych dla mnie istot. Zresztą wszystko 


już podobno skończone. On gardzi mną i niechce przyjąć 


11 
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do armii ani w stopniu jenerała, kapitana lub żołnierza; 
cóż więc czynić mi wypada? 

Masz natychmiast opuścić Francyę najj. panie. ~ 

— A jeżeli niebędę posłusznym? 

W takim razie mam roskaz uwięzić cię i oddać pod 
sąd wojenny. 

— Czego jednak niezrobisz mój stary towarzyszu broni? 

Zrobię, prosząc boga o Śmierć w tćj chwili, kiedy 
rękę ściągnę na ciebie. 

— Poznaję cię Brune, zdołałeś połączyć odwagę ze szla- 
chetnością; ale on niedał ci królestwa, nieotoczył skroni 
twoich koroną; tak więc muszę porzucić Francyę , rozpo- 
cząć życie tułacze, pożegnać Tulon, który tyle drogich 
posiada pamiątek. — Patrzaj Brune, mówił Murat wspiera- 
jąc się na ramieniu marszałka, czyliż te sosny nie wyró- 
wnywają sosnom Pamifilii, a te palmy jakże podobne pal- 
mom Kairu! Okoliczne góry odświeżają w pamięci łańcuchy 
gór tyrolskich, przylądek Gien przypomina Castellamar i 


Sorent, a Saint Maudrier zamykające odnogę jest prawie 


poetyczną moją Kapreą. O mój boże! i to wszystko 
trzeba porzucić, — w żaden zatém sposób niemożna zostać 
na tym krańcu ziemi francuskićj? 
N. panie rozdzierasz mi serce, rzekł marszałek. 
— Niemówmy więc o tém; jakież więcéj nowiny? 
Cesarz z Paryża udał się do armii, zapewnie biją się 
w tćj chwili. 
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— Biją się a ja tam niejestem, a przecież czuję, że 
w czasie bitwy mógłbym mu być użytecznym. Ach! z ja- 
kąż roskoszą uderzyłbym na tych nikczemnych Anglików. — 
Brune daj mi paszport, pobiegnę natychmiast do armii, dam 
się poznać któremu z pułkowników, powiem mu, aby mi dał 
swoich żołnierzy, uderzę na ich czele, a jeżeli cesarz nie 
poda mi wieczorem ręki, daję ci słowo honoru, że mózg 
mój w powietrze wysadzę. — Brune wysłuchaj prośby, 
w jakikolwiek zaś sposób sprawa się ta zakończy, wdzięcz- 
nym ci będę do śmierci. 

Niemogę najj. panie. 

— A więc dobrze, niemówmy już o tóm. 

Czy porzucisz Francyę najj. panie? 

— Niewiem; ale zresztą dopełnij jenerale danych ci ro- 
skazów; jeżeli mnie gdzie spotkasz, roskaż natychmiast 
uwięzić, a nabędziesz przez to nowego prawa do mojćj 
wdzięczności. Życie tak mi jest nieznośne, że błogosła- 
wić będę ręce, która mi zada cios Śmiertelny. — Żegnam 
cię Brune. 

To mówiąc wyciągnął do niego rękę. — Marszałek 
chciał ją z uszanowaniem pocałować, ale Murat roztworzył 
ramiona i dwaj dawni towarzysze broni w wspólném zna- 
leżli się objęciu. — Westchnienia wypełniły ich piersi, oczy 
zalały się łzami, lecz wkrótce uderzyła chwila rozdziału. 
Brune dosiadł konia, Murat podniósł kij z ziemi, i dwaj 
ci ludzie dziwnemi kierowani losami w przeciwne udali się 


strony. Jeden dążył do Awinionu, ażeby pod morderczóm 
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zginąć żelazem, drugi do Pizzo, w którego murach za- 
brzmiał wystrzał wydzierający mu życie. 

W tym czasie Napoleon, jak drugi Ryszard II, pod 
Waterloo mieniał koronę na konie. 

Po tém widzeniu, które dopićro co opisaliśmy, krół 
Neapolu szukał schronienia u swego siostrzeńca Bonafoux, 
kapitana fregaty, ale to schronienie nie mogło być ani be- 
spiecznóćm ani długićm, bliskość bowiem pokrewieństwa bu- 
dziła podejrzenia władzy.  Bonafoux zatćm o lepszém dla 
wuja swojego musiał myśleć ukryciu. Zastanawiając się 
długo, całą uwagę i przyszłe nadzieje zwrócił na pewnego 
obrońcę sądowego, doświadczonego przyjaciela i człowieka 
prawdziwie nieskażonćj poczciwości. Zaraz w wieczór udał 
się do jego domu i po wielu obojętnych rozmowach zapy- 
tał się w końcu: czy ma wieś nad brzegami morza? — 
gdy zaś obrońca odpowiedział twierdząco, Bonafoux nie- 
zwlekając dłużćj zaprosił się do niego na wiejskie śniada- 
nie ; — projekt jak można się było spodziewać z największą 
przyjęto radością. — Nazajutrz o wyznaczonćj godzinie 
Bonafoux przybył do Bonetty, wioski, którą żona i córka 
pana Marouin zamieszkiwały, sam bowiem jako urzędnik 
ciągle w Tulonie znajdować się musiał. — Po pićrwszych 
zwykłych przywitaniach, Bonafoux zbliżywszy się do okna 
wezwał pana Marouin do siebie, i rzekł z widoczną nie- 
spokojnością : 

— Sądziłem, że twoja wioska bliżćj morza leży? 


Tylko dziesięć minut drogi dzieli nas od niego. S 


— Przecież widzieć go ztąd niemożna? 

Bo ten wzgórek na widocznćj stoi przeszkodzie. 
— Czy niemoglibyśmy przed śniadaniem zwiedzić po- 
brzeżów? ) 

Z największą chęcią, twój koń jeszcze nie rozsiodła- 
ny, mojego zaraz przyprowadzę, a tak wkrótce wyjedziemy. 

Marouin wyszedł, Bonafoux zaś stojąc w oknie w głę- 
bokich pogrążył się myślach. Gospodyni domu zajęta urzą- 
dzaniem śniadania nieuważała lub niezdawała się uważać 
postępowania gościa. W pięć minut Marouin powrócił, 
wsiedli zatém na konie i pobiegli w stronę morza. Do- 
sławszy się do brzegów kapitan zwolnił bieg i przez pół 
godziny przeszło z największą śledził skwapliwością po- 
brzeża, ich wysokość i przystęp. — Niepytał się bynaj- 
mnićj Marouin o przyczynę tego postępowania, stopień 
bowiem oficyra marynarki całą rozwięzywał zagadkę. — 
Po godzinnćj nakoniec przejazdce dwaj biesiadnicy do wiej- 
skiego wrócili domu. Marouin chciał kazać rozsiodłać ko- 
nie, ale Bonafoux sprzeciwił się temu, zaręczając, że 
ważne powody natychmiast po śniadaniu do Tulonu udać 
mu się nakazują. I w rzeczy samćj, zaledwie kawę skoń- 
czono, kapitan powstał od stołu i pożegnał uprzejmie go- 
spodarstwo. Obrońca także zapewnie spiesząc się na sądy, 
uściskał żonę i córkę, wsiadł na konia i razem z kapita- 
nem tąż samą puścił się drogą. Może w dziesięć minut 
jazdy Bonafoux, zbliżywszy się do towarzysza podróży, 
wsparł rękę na jego kolanie i rzekł: 
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Marouin, mam ci ważną rzecz powiedzieć, wielką ta- 
jemnicę objawić. 

Mów kapitanie, wiesz dobrze, iż po spowiednikach 
najlepićj dotrzymują tajemnicy notaryusze, a po notaryu- 
szach adwokaci. 

Zapewnie się domyślasz, że nie sama chęć miłćj prze- 
chadzki do twojćj mnie wsi sprowadziła; przedmiot daleko 
ważniejszy, pociągający za sobą surową odpowiedzialność 
myśl moją opanował, i ciebie tylko jednego z pośród przy- 
jaciół wybrałem, bo mam to przekonanie, że mi żadnćj 
przysługi nieodmówisz. 

Dobrze zrobiłeś kapitanie. 

Przystąpmy więc do rzeczy jasno i prędko, tak bo- 
wiem winni postępować ludzie, którzy się wzajemnie ko- 
chają i są pewni siebie. Król Joachim, jak wiesz, mój 
bliski krewny, wywołany z kraju, pod moim ukrywa się 
dachem. Długo jednakże zatrzymywać go niemogę, bo 
jestem pewny, że najpićrwćj mój dom przetrząsać będą. 
Twoja wioska jest w oddaleniu, a tém samém dla niego 
najstosowniejszą; powierz nam jéj rządy aż do chwili, 
w którćj król będzie mógł coś stanowczego przedsięwzjąć. 

Rozrządzaj nią jak ci się podoba, rzekł Marouin. 

A więc dobrze, dzisiejszćj jeszcze nocy król tu spać 
będzie. 

Lecz dozwól mi przynajmnićj stosowne zgotować przy- 


bory, ażeby dom godniejszym gościa uczynić. 
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Mój biedny Marouin, próżne byłyby twoje zabiegi a 
dla nas zgubną jest zwłoka. Joachim zapomniał o pałacach, 
najszczęśliwszym jest dzisiaj, kiedy pod niską zasypia strze- 
chą obok wiernego przyjaciela ; — nakoniec ja go już uprze- 
dziłem , bo przeczuwałem twoją odpowiedź, a on bynajmnćj 
nie wątpi, że noc dzisiejszą u ciebie przepędzi. Gdybym 
teraz usiłował co odmienić, wzjąłby to za odmowę, co by- 
łoby samą tylko zwłoką. Ty zaś straciłbyś zasługę poczci- 
wego czynu. Rzecz zatém skończona, pamiętaj o 10tćj 
godzinie wieczór być na polu Marsa! 

To. powiedziawszy kapitan puścił się galopem i zni- 
knął; Marouin zaś wrócił do wioski wydać konieczne roz- 
porządzenia względem przyjęcia cudzoziemca, którego nie- 
wymienił nazwiska. 

O 10tćj godzinie wieczór, stosownie do umowy, Ma- 
rouin wszedł na plac Marsa zawalony artyleryą polowa 
marszałka Brune. Ponieważ nikogo jeszcze widać nieby- 
ło, przechadzał się więc spokojnie między amunicyjnemi 
wozami. Wtóm żołnierz stojący na straży zbliżył się 
i zapytał coby tu robił? Trudno było odpowiedzieć, nikt 
się bowiem nie przechadza dla samćj rozrywki o 10tćj 
godzinie w pośród parku artyleryi; oświadczył zatóm, że 
się usprawiedliwi przed dowódcą straży; — nadszedł oficyr, 
Marouin wymienił swoje nazwisko i urząd w. Tulonie, a 
razem oznajmił, że niewiedząc wcale o zakazie, przyszedł 
widzieć się z jednym znajomym na polu Marsa, i że te- 


goż znajomego oczekuje. W skutek tego tłumaczenia ofi- 
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cyr pozwolił mu zostać i wrócił na swoje stanowisko, a 
żołnierz wiernie posłuszny woli starszych przechadzał się 
ciągle wymierzonym krokiem i bynajmnićj na obecnego 
rzecznika niezważał. — W kilka minut tłum ludzi ukazał 
się przy szrankach, niebo jaśniało pogodą, księżyc świecił 
chociaż posępno przecież wspaniale, Marouin poznał na- 
tychmiast Bonafoux, zbliżył się do niego, kapitan zaś po- 
dał mu rękę i zaprowadził przed króla. — »Naj. panie, 
rzekł, oto jest przyjaciel, o którym ci mówiłem; « potém 
odwracając się do adwokata, »oto jest król Neapolu, wy- 
gnaniec i tułacz, którego twojćj powierzam opiece. Bądź 
mu teraz przewodnikiem, my zaś z daleka pójdziemy za 
wami. « 

Król i rzecznik natychmiast ruszyli w drogę. Murat 
miał na sobie płaszcz błękitny, zapięty, spodnie białe i bu- 
ty z ostrogami; włosy nosił długie, wąsy duże i gęste fa- 
woryty, które łącząc się z podbródkiem szyję otaczały. 
Przez całą drogę wypytywał się gospodarza o położenie 
wioski i sposoby prędkićj ucieczki na morze, gdyby tego 
grożące wymagały okoliczności. Prawie o północy król 
i Marouin przybyli do Bonetty; w kilka minut cały orszak 
królewski ze trzydziestu osób złożony połączył się z niemi. 
Po chwili odpoczynku i lekkim posiłku ostatni ten dwór 
byłego króla wrócił do miasta i rozproszył się w okolicy. 
Murat więc został sam z kobietami i jednym służącym, 


imieniem Lebanc. 
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Przez cały miesiąc mieszkał Murat spokojnie w tém 
ustroniu, zajęty jedynie odpisywaniem na artykuły dzien- 
nikarzy, obwiniających go o zdradę cesarza. — Oskarzenia 
te opanowały jego umysł, były „dla niego nieodstępnym cie- 
niem i okrutnóm straszydłem. Dnie i nocy wyszukiwał 
dowodów, któreby jego duszę przekonać mogły, że tak 
działał jak działać był powinien. Tymczasem straszna 
wiadomość klęski pod Waterloo rozszerzała się nagle, a 
cesarz, który dawnićj wypędzał z kraju, sam został wy- 
gnany i w Rochefort, jak Murat w Tulonie, czekał wyroku 
nieprzyjaciół. — Niewiadomo jaka wewnętrzna pobudka kie- 
rowała Napoleonem, że wzgardziwszy życzliwą jenerała 
Lallemand radą i poświęceniem się kapitana Bodin, prze- 
niósł Anglię nad Amerykę, i jak nowy Prometeusz dał się 
przykuć do skały ś. Heleny. 

Teraz opowiemy przypadkowe okoliczności, które po- 
prowadziły Murata w wąwozy miasta Pizzo. Niech fatali- 
ści wyprowadzają z nich filozoficzne domysły; co do nas, 
prostych dziennikarzy, ręczyć tylko możemy za prawdę 
wypadków, które już opowiedziliśmy lub opowiadać bę- 
dziemy. 

Za wstąpieniem na tron Ludwika XVIII nadzieja Mu- 
rata utrzymania się we Francyi upadła na zawsze, uciekać 
trzeba było koniecznie. Bonafoux niby dla księcia Rocca 
Romana najął statek do Stanów -Zjednoczonych i cały or- 
szak udał się na brzegi. Rozpoczęto zaraz znosić koszto” 


wności, które Murat z rozbicia potęgi swćj ocalił, jakoto : 
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worek złota przeszło sto funtów ważący, rękojeść pałasza 
ozdobioną wizerunkami króla, królowćj i ich dzieci, papić- 
ry rodzinne oprawne w aksamit i okryte herbami; Murat 
prócz tego w swoim pasie zachował kosztowne papiery i 
ze dwadzieścia dyamentów, przeszło 4 miliony ztotych 
wartające. 

Wszystkie te przygotowania do podróży zatrzymawszy 
uchwalono, ażeby nazajutrz tojest 1go sierpnia o Śtćj go- 
dzinie z rana łódź okrętowa przybyła po króla do małćj 
zatoki, zaledwie o dziesięć minut drogi od pomieszkania 
Murata odległćj. Król przez całą noc zatrudniał się wypi- 
saniem drogi, którą Marouin dla widzenia się z królową, 
wtenczas w Austryi mieszkającą, przebyć przyrzekał; 
w chwili zatém pożegnania i opuszczenia progów gościn- 
nych, w których tak miłe znalazł schronienie, wręczył on 
gospodarzowi drogoskaz i tom Woltera wydania stereoty- 
powego, w którym pod powieścią Mieromegas następujące 
napisał wyrazy: »Uspokój się kochana Karolino, jestem 
wprawdzie nieszczęśliwy ale przynajmnićj wolny, oddalam 
się, chociaż niewiem w którą stronę los mie zapędzi; gdzie- 
kolwiek jednak będę, zawsze moje serce do ciebie i do 
dzieci naszych należy. « 

W kilka minut późnićj już Murat i adwokat oczekiwali 
na wybrzeżach Bonetty łodzi, mającćj wygnańca przepra- 
wić do okrętu. 

Czekali tak do południa, a łodzi widać niebyło. Tym- 
czasem na widnokręgu ukazywał się zbawczy okręt, który, 
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dla głębokośri morza niemogąc zarzucić kotwity, błąkał się 
koło brzegów nawet z niebespieczeństwem obudzenia czuj- 
ności straży morskićj. W samo południe król osłabiony 
utrudzeniem , przepalony promieniami słońca, rzucił się na 
piasek pobrzeżny, gdy wtćm służący pani Marouin przybył 
z chłodnikami, które troskliwa a niespokojna żoną mężowi 
swemu przysłała. Król wypił szklankę wody, zjadł poma- 
rańczę, podniósł się i patrzał na obszćrne morze, czy 
oczekiwanćj łodzi nieujrzy — ale morze było puste, okręt 
tylko na krańcu widnokręgu zżymał się i zrywał, jak rączy 
koń niecierpliwy biegu a oczekiwać pana zmuszony. Król 
westchnął i znowu na piasek się rzucił. Służący wrócił 
do Bonetty z roskazem przysłania brata pana Marouin; — 
przybył on w ćwierć godziny i natychmiast popędził do Tu- 
lonu, ażeby się od pana Bonafoux dowiedzieć, dla czego 
dotąd łódź po króla nie przybyła. — Któż opisać zdoła jego 
zadziwienie, gdy dom kapitana otoczony żołnierzami (zastał 
i gdy się dowiedział, że Murat tego śledzenia był przed- 
miotem? Mimo jednakże tylu przeszkód wysłaniec zbliżył 
się do kapitana, i ten mu oświadczył, że łódź o wyzna- 
czonćj godzinie wysłano z okrętu i że zapewnie zabłąkała 
się w zakrętach wysp ś. Ludwika i ś. Małgorzaty. — O pią- 
tćj godzinie pan Marouin wrócił i opowiedział te wiado- 
mości królowi i bratu; nie były one pocieszającemi, a Mu- 
rat nieśmiał bronić życia nawet ucieczką.  Niedołężność 
umysłu, od którćj czasem najtężsi ludzie niesą wolni, 


tak silnie opanawała wszystkie władze jego duszy, że nie 
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był w stanie myśleć o swojćm bespieczeństwie i zupełnie 
zaufał pana Marouin opiece. W tćj chwili rybak śpiewa- 
jacy piosnkę wracał do portu, Marouin umyślił z téj oko- 
liczności korzystać, zawołał i rybak natychmiast stanął 
przed niemi. 

Marouin rozpoczął układy od zakupienia wszystkich 
ryb, za które kilka sztuk zdawkowćj monety zapłacić wy- 
padało; potrząsając złotem w oczach rybaka, przyrzekł mu 
trzy Ludwiki, jeżeli podróżnego do okrętu przeprawić 
zechce. Warunki prawie bez namysłu zostały przyjęte. 
Murat skrzepiony nadzieją ocalenia odzyskał natychmiast 
wszystkie siły umysłu i ciała, porwał się z ziemi, uści- 
skał pana Marouin, polecił mu widzenie się z żoną, prosił 
ażeby ten tom Woltera jéj rąk doszedł, wskoczył do ło- 
dzi i odbił od lądu. 

Już znaczna przestrzeń morza dzieliła go od brzegów, 
gdy nagle zatrzymał wioślarza, i dawał znaki panu Ma- 
rouin, że ważnćj rzeczy wzjąć z sobą zapomniał. — Ja- 
koż na pobrzeżnym piasku leżał skórzany worek z dwoma 
cudownćj roboty w grubo pozłacane śrebro oprawnemi pi- 
stoletami : — były one darem królowćj , dla tego największą 
cenę miały w oczach Murata. Jak tylko mógł się spodzie- 
wać, że głos jego na lądzie usłyszanym zostanie, oznaj- 
mił natychmiast swemu gospodarzowi przyczynę powrotu, 
ten zaś nieczekając zupełnego przypłynienia łodzi, rzucił 
worek z pistoletami, w nadziei, że go Murat w powietrzu 


uchwyci. Na nieszczęście worek w pędzie rozwięzuje się 
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i jeden pistolet w ezółno wpada. Raz tylko rzucił okiem 
rybak, a wnioskując z bogactwa pistoletu o znakomitości 
jego właściciela, lubo najżywszćm przejął się podejrze- 
niem, do okrętu jednak płynąć nieprzestał. Pan Marouin 
widząc szybko oddalające się czółno, raz ostatni przesłał 
ręką królowi i odebrał wzajemne pożegnanie; zostawiwszy 
zaś na wszelki przypadek brata, sam pobiegł spiesznie 
uspokoić stroskaną żonę i użyć spoczynku. 

W parę godzin późnićj nadzwyczajny krzyk i hałas 
cały dom zaległy, niepodobna było zasypiać, sen nawet 
spłoszony niewróciłby chociaż na strudzone powieki. Liczny 
oddział żandarmów, szukając wszędzie króla, najskrytsze 
domu przebiegał kryjówki, i wtenczas właśnie, kiedy naj- 
pilnićj wszystko przetrząsano, wszedł brat gospodarza. 
Pan Marouin mile się do niego uśmiechnął, bo był prze- 
konanym o zupełnćm bespieczeństwie króla, ale rysy twa- 
rzy brala, powleczone zasłoną smutku i trwogi, okropne- 
go wypadku domyślać się kazały; za najpićrwszą więc 
sposobnością, kiedy czujność żandarmów cokolwiek zwol- 
niała, zbliżywszy się do niego: » Spodziewam się, mówił, 
że król już jest na pokładzie. « — On jest o 50 ztąd kro- 
ków w zwaliskach muru ukryty. 

Cóż go znagliło do powrotu? 

Rybak pod pozorem grożącćj burzy niechciał płynąć 
do okrętu. 

Nędznik! 


Zandarmi znowu rozpoczęli poszukiwania które pra- 
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wie przez całą noc trwały. Nieraz o kilka tylko kroków 
przechodzili obok Murata, nieraz słyszał on groźby i prze- 
kleństwa na siebie rzucane, i dopićro na pół godziny przede 
dniem widząc wszystkie swe usiłowania bez owocu, żan- 
darmi w inne pobiegli strony. Marouin, dla większego 
bespieczeństwa zaczekawszy znaczny przeciąg czasu, po- 
biegł do zwalisk. Król leżał w głębi, pistolety w obudwu 
trzymał rękach, ale ciągłe trudy przemogły obawę i głę- 
bokim snem odurzyły zmysły. Niechciał gospodarz tak mi- 
łćj przerywać chwilowćj spokojności, ale czas naglił, nie 
było ani jednćj chwili do stracenia, musiał więc go obudzić. 

Natychmiast udali się znowu ku brzegom, mgła po- 
ranna całe zaległa morze, zaledwie na dwieście kroków 
rozpoznawano przedmioty — trzeba więc było czekać. 
Pićrwsze nareszcie promienie słońca zaczęły rozdzierać 
i niszczyć tę posępną oponę, spadła ona w końcu zupełnie 
i tak sunęła się po przestrzeni morza jak często chmury 
suną się po przestrzeni nieba. Chciwe oko króla stopnio- 
wo za mgłą postępowało, bo jeszcze go nieodstąpiła na- 
dzieja, że na krańcu widnokręgu poza niknącą zasłoną 
zbawczy okręt zobaczy. Wyjaśniał się zwolna horyzont, 
ulotne mgły dymom podobne błąkały się jeszcze po pła- 
szczyznach wody, w każdćj z nich strwożony Murat białe 
żagle swego okrętu widział. Nakoniec ostatni bałwan mgły 
zniknął powoli; odkryło się morze w całćj obszórności, 
ale niestety zupełnie puste! okręt lękając się dłużćj cze- 


kać, nocną porą w dalszą puścił się podróż. 
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»A więcu rzekł król odwracając się de gospodarza: 
»stąło się! spieszę do Korsyki. u 

Tegoż dnia marszałek Brune w Awinionie został za- 
mordowany. 


HL Korsyka, 


Dnia 22 sierpnia 1815 roku na tychże samych wybrze- 
żach Bonetty, przy tćjże zatoce, gdzie tak długo i napróżno 
oczekiwał łodzi od najętego okrętu, stał znowu Murat w to- 
warzystwie poczciwego gospodarza. — Już to nie Napoleon 
mu groził, ale Ludwik XVIII z kraju go wypędzał; Brune 
opowiadał ze łzami w oczach odebrane roskazy, ałe nie- 
wdzięczność Riwiera za ocalone niegdy życie (1) na jego 
głowę cenę nakładała (*). Wprawdzie Riwier zalecał by- 
łemu królowi Neapolu zdanie się na łaskę Ludwika XVIII, 
ale podobno odezwa nie miała dostatecznój rękojmi w oczach 
Murata. Wiedział on o morderstwie Mameluków w Marsylii, 
o zabójstwie Bruna w Awinionie. Został nawet uprzedzony 
z Tulonu o roskazie ścigania go i uwięzienia; niepodobna 
zatćm było dłużćj zostawać we Francyi. Korsyka, pełna 
miast gościnnych, gór przyjacielskich, ciemnych i niezgłę- 
bionych lasów, tylko o 50 mil odległa, zdawała się mile 
w gościnę zapraszać. Trzeba więc było dostać się koniecz- 
nie do Korsyki i tam w jćj miastach, górach a może na- 


wet lasach, czekać stanowczego wyroku królów. 


(©) Związek Pichegru. 
(2) 48,000 franków. 
Pam. Nauk. T. III. zeszyt 2. 12 
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O 10 godzinie wieczór Murat już był na wybrzeżu, 
ale łódź, mająca go przeprawić do Korsyki, dotąd nienad- 
płynęła. Tą razą jednakże nielękano się wcale zawodu, 
bo odnoga dobrze za dnia rozpoznaną została przez trzech 
przyjaciół, wszelkiemi gardzących niebespieczeństwy.—Blan- 
kard, Langlade, Donadieu, oficyrowie marynarki równie 
rozsądni jak odważni, ręczyli życiem za bespieczeństwo 
i przeprawę króla; i w rzeczy samćj dopełniając przyrze- 
czenia życie swoje prawie na pewną narażali zgubę. 
Murat spoglądał więc spokojnie na puste brzegi, zwłoka 
nawet sama budziła w sercu jego radość synowską. Ta 
kończyna ziemi, ten język piaszczysty łączył jeszcze nie- 
szczęśliwego wygnańca z matką Francyą; jedno zaś stą- 


pienie do łodzi unieść go miało daleko, jeżeli nie na zawsze 


to przynajmnićj na bardzo czas długi. — Zanurzony w tych 
myślach zadrzał nagle i westchnął, spostrzegł bowiem 
w przezroczach nocy południowćj żagiel jak cień w pośród 
bałwanów morza błądzący. — Wkrótce zabrzmiała tęskno 
pieśń żeglarska, a Murat znak umówiony poznawszy od- 
powiedział strzałem z pistoletu. — Łódź szybko zwróciła 
się do lądu, lecz dla nadzwyczajnćj morza płytkości o 10 
kroków od brzegu stanąć musiała. — Dwaj żeglarze wy- 
skoczywszy z łodzi, brodząc poza kolana w morzu, do 
lądu przybyli, trzeci wielkim okryty płaszczem został na 
łodzi i położył się przy sierze. 

O moi odważni przyjaciele , — rzekł król idąc do Blan- 


karda i Langląda nawet parę kroków w morze, — wszakże 
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już czas, wiatr jest pomyślny, morze spokojne, płyńmy.— 
Tak, odpowiedział Langlade, tak najj. panie, trzeba pły- 
nąć, a przecież może byłoby rozsądnićj odłożyć podróż 
do jutra. 

A to dla czego? zapytał Murat. 

Langlade nic nieodpowiedział, ale obracając się na za- 
chód, wzniósł rękę, i według zwyczaju żeglarzy świsnął, 
jak gdyby chciał wiatry wyzwać. 

Daremne nasze chęci, rzekł Donadieu zostający na 
łodzi, oto już pierwsze jego podmuchy, a wkrótce niebę- 
dziesz wiedział jak sobie poradzić. Strzeż się Langlade, 
strzeż się powtarzam; kto wzywa wiatru, ten budzi burzę. 
Murat zadrzał, zdawało mu się na chwilę, że głos z mo- 
rza był przestrogą opiekuńczego ducha wody; lecz wraże- 
nie to wkrótce minęło, a on zwykłą odzyskał odwagę. 

Tóm lepićj- rzekł, — im większy będzie wiatr, tém 
prędzćj popłyniemy. 

Tak, odpowiedział Langlade , lecz jeżeli dalćj tak bę- 
dzie, sam tylko bóg wie, gdzie nas poprowadzi. Zatrzy- 
maj się najj. panie choć przez tę noc tylko, mówił Blan- 
kard, łącząc swe zdanie ze zdaniem towarzyszów. 

Ale powiedzcie dla czego? 

Zapewnie widzisz tę czarną linię na niebie, przy za- 
chodzie słońca zaledwie wprawne oko dostrzedz jéj mogło, 
a teraz zakrywa już część horyzontu; godzina nieupłynie 
a żadnej gwiazdy oko twoje niezobaczy. 

Czy się lękasz? rzekł Murat. 

1% 
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Czy się lękam? odpowiedział Langlade, — i czego? ja 
miałbym lękać się burzy? a więc w takim razie możnaby 
się zapytać waszćj królewskićj mości czy się lęka kuli 
armatnićj. Uwagi nasze robiemy jedynie przez wzgląd na 
ciebie najj. panie. Cóż takim psom morskim jak my je- 
steśmy zrobić może burza.? 

A więc dalćj do łodzi! zawołał Murat ciężkie wyda- 
jąc westchnienia; bądź zdrów Marouin, bóg tylko wyna- 
grodzić ci może twoje dla mnie usługi. Panowie, teraz 
jestem pod waszemi roskazy. 

Na te słowa dwaj żeglarze schwycili króla za nogi, 
a wzniósłszy go na barki weszli natychmiast w morze. — 
Zaledwie chwila upłynęła, wszyscy już na statku miejsca 
swoje zajęli. Donadieu stanął przy stćrze, dwaj inni ofi- 
cyrowie rozwinęli żagle. Jak koń uderzony ostrogą, słaba 
łódź zerwała się nagle, żeglarze obojętnie spojrzeli na 
ziemię. Murat zaś, widząc że już niezawodnie stały ląd 
porzuca, odwrócił się do swego gospodarza i ostatni raz 
zawołał: »masz drogę wskazaną do Tryestu, niezapominaj 
o mojćj żonie, bądź zdrów, bądź zdrów! 

Niech cię bóg ma w swojćj opiece, szeptał Marouin, 
i przez kilka chwil widział jeszcze biały żagiel, migający 
w cieniach nocy; mógł zatćm scigać okiem łódź szybko 
uciekającą, ale w ciemności postać zacierała się prędko, aż 
nareszcie znikła zupełnie. 

Marouin stał jeszcze czas niejaki na brzegu, chociaż 


nie więcćj niewidział i niesłyszał. Nakoniec krzyk osła- 


173 


biony przestrzenią uderzał jego ucho — byłoto ostatnie 
Murata z Francyą pożegnanie. 

Gdy pewnego wieczora pan Marouin opowiadał mi na 
samém miejscu szczegóły wyżćj opisane, były one tak żywo 
przytomne jego duszy chociaż po dwudziesta upłynionych 
latach, iż przypominał sobie najdrobniejsze wypadki téj no- 
enćj wyprawy. Zapewniał on, że od tćj chwili jakieś 
złowieszcze przeczucie opanowało go, niemógł oderwać 
się od brzegów i kilka razy chciał zawołać na króla, ale 
podobny marzącemu otwierał usta a głosu wydać niezdo- 
łał. Lękał się także, aby go o szaleństwo nieposądzono, 
i dopiero o pićrwszćj godzinie po północy, tojest wpół 
trzecićj godziny po odpłynieniu łodzi, wrócił do siebie 
z sercem rozbolałóm od żalu i cierpień. 

Nasi zaś odważni żeglarze puścili się obszernym mor- 
skim gościńcem, wiodącym z Tulonu do Bastia. Z początku 
podróży wcale niesprawdzały się przepowiedzenia oficyrów, 

wiatr bowiem zamiast wzmagania się coraz więcćj słabł 
a niknął, a we dwie godziny późnićj łódź kołysała się tylko, 
nie postępując zupełnie; bałwany coraz więcćj nikły i w nie- 
ruchomą układały się płaszczyznę. Murat smutno patrzał 
na morze, do którego jak gdyby łańcuchem przykuty zo- 
stał; uzbroił on się w odwagę przeciw burzy, ale niemógł 
znieść ciszy, nie robiąc zatóm żadnych zapytań towarzy- 
szom drogi, w których zupełną wierzył spokojność, obwi- 
nięty wielkim płaszczem położył się w głębi łodzi, zam- 
knął oczy i pogrążył się w tłumie przykrych i wzburzonych 


174 


myśli. Tymczasem trzej żeglarze, niewątpiąc o prawdziwym 
śnie króla, zgromadzili się u stćru i rozpoczęli naradę. 

Zbłądziłeś Langlade, mówił Donadieu, w obraniu tćj 
łodzi; bez pomostu niezdołamy oprzćć się burzy, bez wio- 
seł niepopłyniemy w ciszy. 

Ależ dla boga! niemiałem w czém wybierać, wzjąłem 
pierwszą jaką napotkałem. Gdyby nie teraźniejszy połów 
lunetków, zapewnie i takićj niebyłbym dostał. Po lepszą 
trzeba iść do portu, a przecież wiecie, że taka w nim 
jest czujność, iż na powrot wydobyć się byłbym niezdołał. 

Jestże przynajmnićj mocna? zapytał Blankard. 

Mogąż być silne deski i gwoździe przez lat dziesięć 
w wodzie słonćj gnijące? W pospolitych zdarzeniach nikt- 
by się na nićj z Marsylii do zamku If płynąć nieodważył, 
w naszych zaś okolicznóściach łupina orzecha byłaby dogo- 
dną na opłynienia świata całego. 

Cicho, zawołał Donadieu. Żeglarze natężyli władze 
słuchu i grzmot w oddaleniu zahuczał, ale tak słabo, że 
tylko wprawne ucho dziecka morza rozróżnić go mogło. 

Tak, tak, rzekł Langlade, jestto przestroga dla mają- 
cych nogi lub skrzydła, ażeby czóm prędzćj wracali do 
gniazda, którego dzisiaj porzucać niebyli powinni. 

Czy daleko mamy do wysp? żywo zapytał Donadieu. 

Blisko milę. 

Wróćmy się więc do nich. 

A to po co? powstając rzekł Murat. 
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Ażeby na nich, jeżeli tylko będzie można, znaleść 
schronienie. 

Nie, nie, — zawołał Murat, — niechcę innćj prócz 
korsykańskićj dotknąć się ziemi; niechcę jeszcze raz opu- 
szczać Francyę. Zresztą morze jest spokojne i wiatr nam 
się powraca. 

Na dół! krzyknął  onadieu. 

Rzucili się natychiniast Langlade i Blankard do wyko- 
nania roskazu, a Żagiel zerwany z masztu spadł w głąb 
łodzi. i 

Cóżto robicie? zawołał Murat, czyliż zapominacie, że 
jestem królem i mam prawo roskazywać? 

Najj. panie, rzekł Donadieu, bóg jest potężniejszym 
królem od ciebie, a głos burzy twój głos ucisza; pozwól 
nam pracować nad twojóćm ocaleniem i niczego nie żądaj 
więcćj. 

W tćj chwili zajaśniała błyskawica, zaryczał grzmot 
od poprzedzającego bliższy, lekka piana wystąpiła nad po- 
wierzchnię wody i łódź zadrzała jak żyjąca istota. Murat 
dopićro teraz poznał zbliżające się niebespieczeństwo, a 
więc powstał z uśmiechem, zrzucił kapelusz, rozgarnął 
długie włosy, wciągał w siebie oddech burzy, jak na polu 
bitwy zwykł wciągać dym prochowy. Jako Żołnierz cze- 
kał tylko bitwy. 

Najj. panie, rzekł Donadieu , widziałeś wiele morder- 


czych bitew, ale zapewne żadnéj morskićj burzy. Jeżeli 
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pragniesz tego widoku, schwyć się dobrze masztu, bo oto 
już nadchodzi. 

Cóż mi każecie robić? mówił Murat, niemogęż wam 
w czóm być użytecznym? 

W niczóm jak na teraz najj. panie, późnićj użyjemy 
cię do wylewania wody. 

W czasie tćj krótkićj rozmowy burza znacznie się 
wzmogła i wpadła na podróżnych jak dzielny rumak, któ- 
rego nozdrza zieją wiatrem i ogniem, którego rżenie jest 
grzmotem, a z pod którego nóg błyska piana bałwanów. 
Donadieu nacisnął stér, a łodź, jak gdyby przekonana o po- 
trzebie prędkiego posłuszeństwa, obronnym tyłem stanęła 
na uderzenie wiatru; rozprysł się zatćm i przeszedł pićrw- 
szy jego zamach, zostawiwszy tylko po sobie ślady na 
wzburzonćm morzu. Spokojność zdawała się wracać w przy- 
rodzie, ale spokojność ta zwodniczą miała postać; burza 
dla tego tylko ucichła na chwilę, aby z większą wybuch- 
nąć siłą. 

Czyli już opuścił nas ten straszny wicher? zapytał 
Murat. 

Nie, najj. panie, rzekł Donadieu, był on tylko prze- 
dnią strażą; wkrótce wielka armia nadciągnie. 

Nieprzygotujemyż się wcale na jćj przyjęcie? mówił 
król wesoło. 

Już ukończyliśmy wszystko, odpowiedział Donadieu, 
niemamy ani kawałka żagla, któryby na szarpanie wiatru 
był wystawiony, i dopóki tylko łódź nasza wody nabierać 
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nie zacznie, bujać będziemy jak korek po wzburzonych 
bałwanach. Trzymaj się dobrze najj. panie. 

I w rzeczy samćj nadbiegł drugi jeszcze gwałtowniej- 
szy wicher w towarzystwie błyskawie i deszczu. Na próż- 
no Donadieu usiłował podobnego użyć jak wprzód obrotu, 
wiatr uprzedził szybkość żeglarza. Maszt gdyby wątłą 
ugiął trzcinę i łódź bałwanami okrył. 

Do pomp! krzyknął Donadieu; — najj. panie teraz nam 
„dopomagaj. Blankard, Langlade i Murat porwali natych- 
miast kapelusze i szybko wodę wylewać zaczęli. Położe- 
nie tych cztćrech osób przez trzy godziny prawdziwie było 
okropne. Ze świtem wiatr słabnieć zaczął, ale morze wzdy- 
mać się i burzyć nieprzestało. Tymczasem w podróżnych 
odżyła chęć do jedzenia, na nieszczęście wszystkie pokar- 
my woda morska zepsuła, jedno tylko wino ocalało. Król 
pićrwszy wzjął butelkę, połknął kilka dobrych ciągów, i 
oddał ją w ręce towarzyszów, którzy zapomniawszy w tak 
smutnych okolicznościach o prawach grzeczności wielkiego 
świata, pili z nićj na przemian żadnego niezachowując po- 
rządku. Langlade znalazł przypadkiem w swojćj kieszeni 
kilka tabliczek czekolady, ofiarował je królowi, który po- 
dzieliwszy je na 4 części równe, zmusił towarzyszów nie- 
szczęścia do przyjęcia wyznaczonych działów. Po skoń- 
czeniu uczty zwrócono łódź w stronę Korsyki, lecz stan 
czółna szturmem burzy tak się pogorszył, że prawie nie 


można było mieć nadziei, ażeby do Bastyi dociągnęło. 
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Podróżni przez cały dzień zaledwie 10 mil upłynęli, 
mały tylko żagiel powiewał na ich maszcie, dla nadzwy- 
czajnych bowiem zmian wiatrów, z któremi ciągle walczyć 
musieli, niebespieczno było wielki rozwijać. Wieczorem 
wodą przez szpary między deskami będące, do statku wdzie- 
rać się zaczęła, chustki całćj osady zaledwie wystarczyły 
na usunięcie grożącego niebespieczeństwa. — Noc głucha 
i posępna po drugi raz okryła ich czarnym swym płaszczem. 
Murat wyniszczony utrudzeniem zasnął, Blankard zaś i Lan- 
glande znowu przy Donadieu zasiedli, i tak ci trzej ludzie 
potrzebą snu i trudami niezwalczeni nad spoczynkiem króla 
czuwali. 

Noc pozornie dosyć była spokojną, jednakże czasem 
głuchy huk słyszeć się dawał, a wtenczas trzej żeglarze 
z nadzwyczajnóm na siebie spoglądali wrażeniem; błędne 
ich oczy zwracały się czasem na Murata, który w głębi 
czólna okryty płaszczem, przesiąkłym wodą morską, spał 
tak silnie i spokojnie, jak na piaskach Egiptu i w śniegach 
Rossyi. Nakoniec jeden z nich poszedł na drugi koniec 
łodzi świszcząc nutę prowansalskićj piosenki, a rozpoznaw- 
szy stan nieba, bałwanów i statku, wrócił do towarzyszów 
i rzekł: »To jest rzeczą niepodobną.... chyba cudem na 
miejsce przeznaczenia dopłyniemy. « — Noc wreszcie prze- 
szła w takićjże niepewności, pierwszy zaś brzask rannćj ju- 
trzenki ukazał im okręt. — Okręt! okręt! zawołał Dona- 
dieu; na ten krzyk król się obudził, i w rzeczy samćj 
zobaczył niewielki statek kupiecki, płynący z Korsyki do 
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Tulonu. Donadieu zwrócił natychmiast do niego kierunek, 
Blankard rozwinął żagle nawet z niebespieczeństwem sta- 
tku a Langlade pobiegł na przód łodzi i podniósł w górę 
płaszcz króla na żerdzi. — W krótce nasi podróżni postrze- 
gli, że ich z okrętu zobaczono, statek bowiem zbliżać się 
zaczął, a w 10 minut o 50 kroków tylko był odległy. Ka- 
pitan okrętowy stanął na pokładzie, król zaś donośnym 
głosem wielką przyrzekał nagrodę, jeżeli go na okręt z trze- 
ma towarzyszami przyjąć i do Korsyki przeprawić zechce; 
kapitan wysłuchawszy warunków odwrócił się do osady, 
i półgłosem wydał roskaz, którego w żaden sposób Do- 
nadieu usłyszeć niemógł ale zapewne gest zrozumiał, bo 
natychmiast kazał Blankardowi i Langladowi, ażeby wszyst- 
kich sił użyć i jak najspiesznićj od okrętu uciekać. Usłu- 
chali oni z obojętnością marynarską wydanych poleceń, ale 


Murat uderzając nogą: 


Co robisz Donadieu? co robisz? krzyczał, czyli niewi- 


dzisz, że do nas płyną? 


Tak, na moją duszę, widzę — bądź posłusznym Lan- 
glade, uwijaj się Blankard, tak, płyną na nasze głowy, 
i może się za późno spostrzegłem ; — teraz dobrze — a te- 
raz na mnie kolej. To mówiąc położył się na stórze i tak 
nim silnie i gwałtownie szarpnął, że łódź zniewolona od- 
razu zmienić kierunek, wstrzymała się nagle jak koń wę- 
dzidłem ściągnięty; ale pchnięta straszliwym  bałwanem, 
który okręt szybko do łodzi płynący utworzył, w bok 
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uskoczyła, a okręt o kiłka tylko stóp koło nićj z szumem 


przeleciał. 


Ach zdrajco! zawołał król, który dopiero zamiarów 
kapitana dorozumiewać się zaczął, i wyciągnął pistolet z za 
pasa, krzycząc: do szturmu! do szturmu! pociągnął za 
sprężynę ale proch wilgotny iskry nieprzyjął. Wpadł więc 
w najwyższy stopień gniewu i nieprzestawał krzyczeć: do 
szturmu! do szturmu! — Tak, tak, mówił Blankard, ten nie- 
godziwiec albo raczćj niedołężnik wzjął nas za rozbójników 
i chciał strącić na dno morza, jak gdyby my się w tym 


względzie bez jego nie obeszli pomocy. 


I w rzeczy samćj, łódź znacznie wody przybierać za- 
czynała, bo ostatnie wysilenie, do którego ją Donadieu 
zmusił, ażeby zgubnych zamiarów nieprzyjaznego statku 
uniknąć, znacznie na jéj osłabienie wpłynęło. Woda kil- 
ku szparami ciągle i gwałtownie wchodziła; rzucono się 
wprawdzie do jéj wylewania i tym sposobem przez dzie- 
sięć jeszcze godzin z ciężką pracą utrzymano się na po- 
wierzchni morza, ale każdy przewidywał zgubę pewną 
i bliską, — gdy Donadieu po drugi raz zawołał zbawczym 


głosem: okręt! okręt! 


Król i dwaj jego towarzysze porzucili zaraz ciągłą 
i mozolną pracę, rozwinięto powtórnie żagle, zwrócono 
się ku statkowi; woda zaś, którćj już niewylewano, całe 
dno łodzi zakryła. (Od czasu żatóm wszystko zależało, 
jedna minuta, jedna sekunda stanowiła o ich życiu lub 
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śmierci, szło bowiem oto, aby się pierwćj dostać do okrętu 
nim łódź pochłonie morze. 

Osada okrętowa poznała zaraz opłakane położenie wzy- 
wających jéj ratunku, dla tego statek gwałtownym posu- 
wał się pędem; pierwszy Langlade poznał, że to okręt 
pocztowy pełniący służbę między Tulonem a Bastią. Na 
szczęście żył w ścisłćj przyjaźni z jego kapitanem i zawo- 
łał na niego głosem prawie konającym. Kapitan poznał 
głos przyjaciela i natychmiast ratować przyrzekł. Woda 
tymczasem coraz więcćj łódź wypełniała, król i jego to- 
warzysze stali już po kolana w morzu a czółno jak umie- 
rający wydawało skrzypiące jęczenie, na jeden krok nie- 
posuwało się dalćj i coraz głębićj zanurzało się w wodzie. 
W tćj chwili dwie czy trzy liny wyrzucone ze statku padły 
do łodzi, król schwycił jednę, wyskoczył i po drabinie sznu- 
rowéj dostał się na pokład. Blankard i Langlade poszli 
za jego przykładem. Donadieu tylko został jeszcze chwilę, 
i właśnie, gdy jednę nogę stawił na drabinie, łódź z pod 
drugićj nagle się pogrążyła; odwrócił się więc z zimną 
krwią doświadczonego żeglarza i zobaczył przepaść roztwie- 
rajacą straszną swą paszczę a w nićj pogruchotane cezółno, 
które, zakręciwszy się tylko, znikło z powierzchni morza; 
gdyby się zatćm pięć sekund z pomocą spóźniono, czterech 
ludzi teraz ocalonych byłoby na dnie przepaści wieczne 
znalazło schronienie (*). 


(9) Szczegóły te są powszechnie znane w Tulonie, słyszałem je ze 
dwadzieścia razy przez czas mego podwójnego pobytu w tém 
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Zaledwie Murat stanął na pomoście, jakiś człowiek 
uścisnął jego nogi. — Byłio Mameluk, niegdyś przez niego 
z Egiptu sprowadzony, który ożenił się w Kastellamare, 
dla spraw kupieckich do Marsylii płynął i mimo utrudzenia 
i przebrania natychmiast swego pana poznał. Jego krzyki 
radości niedozwoliły długo ukrywać się królowi, zaraz 
tćż senator Kasabianka, kapitan Oletta, siostrzeniec księcia 
Baciokki i komisarz Borcio złożyli mu hołdy królewskie i nie- 
jako dwór jego składali. Zmiana losów w nadzwyczaj 
gwaltowny powstała sposób, już to bowiem niebył tułacz 
ale Joachim I. król Neapolu, Francya znikła dla niego ra- 
zem z zatopioną łodzią, a w jéj miejsce ukazały się Neapol i 
wspaniała zatoka w czarownóćm przezroczu; i bezwątpie- 
nia pierwsza myśl nieszczęsnćj wyprawy kalabryjskićj po- 
wstała w tćj chwili upojenia. Król jednakże, niewiedząe 
jak go przyjmie Korsyka, przybrał imie hrabi Gampo-Melle 
i pod tóm nazwiskiem wylądował 25 sierpnia w Bastia. 
Lecz ostrożność w tym względzie zupełnie była niepotrzeb- 
na; zaledwie trzy dni upłynęło, wszyscy mieszkańcy wie- 
dzieli już o jego przybyciu. Wkrótce zaczęli się zgro- 
madzać i wydawać okrzyki: Niech żyje Joahim! — Mu- 
rat lękając się zamieszać ich spokojność, tego samego wie- 
czora z trzema towarzyszami i Mamelukiem opuścił miasto. 
W parę godzin wszedł do Viscoyvato i zapukał do drzwi 
jenerała Francescetli, który, przez całe Murata panowanie 


mieście 1834 i 35 r. — Niektórzy z opowiadających mieli je 
z ust Langlada i Donadieu. 
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słażąc w armii neapolitańskićj, razem z nim opuscił stolicę, 
udał się do Korsyki i u swojego teścia pana Colona-cicaldi 
razem z żoną zamieszkał. Właśnie wieczerzał, gdy mu 
doniesiono, że jakiś nieznajomy czeka u drzwi i mówić 
z nim pragnie; wyszedł natychmiast i zobaczył Murata 
w kurtce wojskowćj, w czapce żeglarskićj, z długą brodą, 
w kamaszach i trzewikach żołnierskich. Jenerał osłupiał 
z zadziwienia, Murat zaś utkwił w jego twarzy czarne 
oko, a potém wyciągając ręce zawołał: » Francescetti! 
czyliż posilisz twego dawnego jenerała, którego głód drę- 
czy? — czy udzielisz gościnnego schronienia twemu dawnemu 
teraz wygnanemu królowi? « — Francescetti krzyknął z za- 
dziwienia, poznając Joachima upadł mu do nóg, ucałował 
ręce i od tćj chwili dom jenerała został domem Murata. 
Zaledwie odgłos o przybyciu króla rozbiegł się po oko- 
licach Viseovato, zaraz napełniło się oficyrami wszelkich 
stopni, weteranami, którzy długie lata pod nim służyli, i 
korsykańskiemi strzelcami, których awanturniczy charakter 
króla zachwycał. W kilka dni zatém dom jenerała w pa- 
łac, wieś w stolicę a wyspa przemieniła się w królestwo. 
Rozbiegały się nawet dziwne wieści o zamiarach Murata, 
którym wojsko z 900 ludzi złożone nadawało jakieś podo- 
bieństwo do prawdy. W takim stanie rzeczy Blankard, 
Langlade i Donadieu pożegnali króla.  Napróżno starał się 
zatrzymać ich przy sobie, oni bowiem poświęcili się oca- 
leniu wygnańca, ale z jego awanturniczćm szczęściem łą- 


czyć się niechcieli. 
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Wspomnieliśmy wyżćj, że Murat na pokładzie statku 
wojskowego spotkał Mameluka imieniem Otello, który to- 
warzyszył mu do Viseovato; postanowił zatém zrobić go 
swoim ajentem. Związki familijne Otella wzywały go do 
Kastellamare , kazał mu więc wrócić do* domu i zaopatrzył 
w listy do osób, na których poświęcenie najwięcćj racho- 
wał. Otello udał się zaraz w drogę, przybył szczęśliwie 
do swojego teścia i w największćóm zaufaniu całą mu ta- 
jemnicę opowiedział. Ten przestraszony doniósł natych- 
miast o wszystkićm rządowi. Tćjże samćj nocy zandar- 
merya otoczyła dom Otella i wszystkie zabrala papićry. 
Nazajutrz pobrano do więzienia wszystkich, do których 
były listy i zniewolono do odpisu Muratowi, jak gdyby zu- 
pełnie byli wolni, i do wskazania miasta Salerno za najsto- 
sowniejszy punkt rozpoczęcia działań. Dwóch tylko braci 
Hiszpanów niewypełniło tych roskazów, za co na ciężkie 
wskazani zostali więzienie. Nakoniec Murat 17 września 
opuścił Viscovato; jenerał Francescetti i wielu korsykań- 
skich oficyrów towarzyszyło mu w podróży. Udał się przez 
Kotonę, góry Serra i Bosco, Venaco, Vivaro , lesiste wą- 
wozy Vezzanova i Rogognone do Ajaccio. Wszędzie skła- 
dano mu hołdy królewskie; — przed bramami spotykali go 
wysłannicy miast, witali imieniem mieszkańców i nazywali 
królem. — Wreszcie 23 września przybył do Ajaccio; cała 
prawie ludność poza bramami miasta: czekała na jego przy- 
bycie, wejście zaś do miasla najwspanialszemu równało 


się tryumfowi, zaniesiono go na rękach do obranego pićr- 


185 


wćj już mieszkania. — Wszystkie te okoliczności przejęły 
duszę Murata najżywszą radością, ścisnął rękę jenerała 
Francescelti i rzekł: » widzisz, jak mię przyjmują Korsy- 
kanie, czegoż więc niezrobią Neapolitańczycy! «  Pićrw- 
szeto były wyrazy wykrywające jego zamiary, i od tój 
chwili wszystko najstarannićj kazał przyrządzać do podró- 
ży. Zgromadzono dziesięć małych okrętów a Barbara Mal- 
tańczyk , dawny kapitan fregaty z marynarki neapolitańskićj, 
został naczelnym dowódcą wyprawy ogłoszony. Dwiestu 
piędziesięciu ludzi skłądało całą wyprawę; nakazano im 
zupełną gotowość na pićrwszy znak do drogi, gdyż Murat 
oczekiwał tylko odpisów na listy przez Otella posłanych; 
przyszły one nakoniec 28 września z rana, a Murat pełen 
radości zaprosił wszystkich oficyrów na wielki obiad, żoł- 
nierzom zaś żywność i płacę podniósł. 

Właśnie się obiad dokończył, gdy oznajmiono przyby- 
cie pana Maceroni posła państw zagranicznych, który przy- 
niósł Muratowi odpowiedź tak długo w Tulonie oczekiwaną. 
Murat powstał od stołu i zaprowadadził posła do przybocz- 
nego pokoju. Pan Maceroni, okazawszy dowody urzędo- 
wego poselstwa, złożył ostateczną wolę w tych zamkniętą 
wyrazach: 

» Pan Maceroni obowiązany jest niniejszém zawiadomić 
króla Joachima, że najj. cesarz Austryi udziela mu schro- 
nienie w swoich państwach pod następującémi warunkami: 

1 Ażeby zmienił nazwisko i przybrał imie hrabiego 
Lipano , jakiego królewska małżonka już używa. 
Pam. Nauk. T. III. zeszyt 2. 13 
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2re. Dozwala się królowi obrać sobie miasto na mieszka- 
nie w Czechach, Morawii lub w wyższćj Austryi; 
może także bez przeszkody mieszkać na wsi, aby 
tylko w zwyż wymienionych prowincyach. 
3ce- Król złoży słowo honoru najj. cesarzowi Austryi, 
że nigdy państw jego nieporzuci bez wyraźnego ze- 
zwolenia cesarza, i że żyjąc prywatnie ulegać bę- 
dzie prawom istniejącym w krajach austryackich. « 
Uśmiechnął się Murat kończąc czytanie doręczonych 
sobie papićrów, i poprowadził pana Maceroni na taras, 
z którego na całe miasto widok się otwierał. Nad domem 
powiewała chorągiew Joachima jak gdyby nad zamkiem 
królewskim. Ajaccio wspaniale oświetlone przepełniało się 
okrzykami radości. W porcie lekki wiatr małą kołysał flo- 
tylą, ulice zaś zalewały Uumy mieszkańców jak gdyby 
w dniu największćj uroczystości. Zaledwie spostrzeżono 
Murata, powstał powszechny okrzyk radości: niech żyje 
Joachim! niech żyje brat Napoleona i król Neapolu! Murat 
pokłonił się umom a nowe i jeszcze większe odezwały 
się okrzyki; muzyka wojskowa połączywszy się z mieszkań- 
‘cami zwiększała ich radość i uniesienie wygrywaniem sto- 
sownych pieśni. Pan Maceroni niedowierzał własnym oczom 
i uszom, król zaś ubawiwszy się jego podziwieniem zapro- 
wadził go do sali, w którćj zgromadzili się wszyscy wyżsi 
oficyrowie w wielkich uniformach. Po chwili namysłu Ma- 
ceroni zbliżył się do Murata i zapytał: 


Jakąż usłyszę odpowiedź waszćj królewskićj mości? 
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Panie, — odpowiedział Murat z dumną godnością, któ- 
ra tak dobrze przystała pięknćj jego postaci, — opowiedz 
wszystko coś widział i słyszał, możesz nawet dodać, że 


dzisiejszćj nocy idę odzyskać moje królestwo Neapolu. 


IKL. Pizzo. 


Listy zachęcające Murata do opuszczenia Korsyki przy- 
niósł Kalabryjczyk imieniem Luidgi. Przedstawił on się 
królowi w charakterze posłańca od Araba Otella, który, jak 
powiedzieliśmy wyżćj, wraz ze wszystkiemi osohami, do 
których miał listy, uwięzionym został. Listy doręczone 
Muratowi pisał minister policyi, wskazując w nich Joachi- 
mowi port i miasto Salerno za najdogodniejsze do wylądo- 
wania, w tóm bowiem miejscu minister zgromadził 3000 
żołnierzy. Mała więc flotyla skierowała swoją drogę do 
salerneńskićj odnogi, lecz zaledwie na prost wyspy Kaprei 
przypłynęła, zerwała się gwałtowna burza i zaniosła ją do 
małego portu Paolo o 10 mil od Cosenca. Statki zmuszone 
zostały przepędzić noc z piątego na szósty pazdziernika ra- 
"czój w nędznym brzegowym załamie niżeli w wygodnóm 
stanowisku; ażeby zaś niewzbudzić podejrzenia w straży 
pobrzeżnćj i niezwrócić na siebie uwagi lekkich statków 
wojennych sycylijskich , król roskazał zagasić ognie i przez 
całą noc lawirować. Ale około pićrwszćj godziny po pół- 
nocy powstał wiatr od lądu tak gwałtowny, że cała flotyla 
na głębokie zepchniętą została morze, z pićrwszym zaś 
brzaskiem dnia 6 października okręt tylko królewski sam 
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jeden pozostał. W kilka godzin późnićj połączył się prze- 
cie ze statkiem kapitana Cicconi, i obydwa te okręty o 4tćj 
godzinie po południu stanęły naprost Santo-Lucido. Wie- 
czorem król roskazał dowódcy batalionu Ottaviani udać się 
na ląd dla powzjęcia wiadomości. Luidgi oświadczył chęć 
towarzyszenia téj wyprawie, a Murat bynajmnićj tak do- 
brym zamiarom sprzeciwiać się niechciał. Wkrótce zatém 
Ottaviani z przewodnikiem popłynęli ku brzegom, a Cicco- 
ni ze swoim slatkiem udał się szukać reszty zbłąkanych 
okrętów. 

Około 1ltćj godziny w nocy porucznik z okrętu Mu- 
rata rozpoznał człowieka w pośród bałwanów do statku pły- 
nącego, którego porucznik niezaniedbał zapytać się natych- 
miast o nazwisko i powód do takićj podróży. Zaledwie 
nieznajomy wymienił nazwisko (byłto bowiem Luidgi), po- 
słano mu w pomoc czółno i na pokład przyprowadzono. 
Zapytany, coby się stało z jego towarzyszami, odpowie- 
dział, że dowódca batalionu Ottaviani został schwytanym, 
i że on sam nagłćj tylko ucieczce i szybkiemu rzuceniu się 
w morze winien swoje ocalenie. Pićrwszym krokiem Mu- 
rata było spieszyć na pomoc Ottavianiemu, ale Luidgi sta- 
rał się przekonać o niebespieczeństwie i bezużyteczności 
takiego zamiaru. Mimo tych uwag Joachim aż do drugićj 
po północy niemógł się uspokoić, i nic stanowczego nie- 
przedsięwziął; nad ranem dopićro roskazał porzucić brzegi. 
W chwili zaś wykonywania jego rozporządzeń, majtek 


przypadkiem wpadł w morze i mimo nadzwyczajnego po- 
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śpiechu w udzieleniu mu pomocy, znikł na zawsze. Wszyst- 
kie zatém przepowiednie samo nieszczęście wróżyły. 

Siódmego października z rana ukazały się na morzu 
dwa okręty; król kazał przygotować wszystko do silnćj 
obrony, ale Barbara wkrótce rozpoznał, że to były statki 
kapitana Cicconi i Qourranda, które spotkawszy się w dro- 
dze płynęły razem. Podniesiono znaki i obadwaj kapita- 
nowie połączyli się z admirałem. 

Właśnie, kiedy rozmyślano nad dalszą drogą, czółno 
stanęło przy okręcie Murata; znajdowali się w nićm kapi- 
tan Pernice i jego porucznik; upraszali oni króla, aby im 
pozwolił wejść do swego statku, i zarazem oskarzali ka- 
pitana CGourrand o nikczemną zdradę. Murat natychmiast 
przywołał go do siebie i mimo najżywszych ożnajmień 
przywiązania, z 50ciu innćmi, do łodzi wejść i tęż łódź 
do swojego okrętu przywiązać roskazał. Roskaz ten w je- 
dnéj chwili wykonano, a mała eskadra popłynęła dalćj nie- 
tracąc z oczów brzegów Kalabryi. © 10tćj godzinie wie- 
czór gdy flotyla znajdowała się na wysokości wybrzeża 
ś. Eufemii, kapitan Courrand przeciął sznur, łączący łódź 
jego z okrętem, a robiąc silnie wiosłami porzucił flotylę 
królewską. Murat ubrany leżał na łożu, gdy dano mu znać 
o tym wypadku; pobiegł zaraz na pomost i widział jeszcze 
szalupę uciekającą w kierunku Korsyki, która wkrótce zni- 
kła w ciemności. Stał chwilę niewzruszony, bez gniewu 
i uniesień, westchnął tylko głęboko, i głowę zwiesił na 


piersi, nowy to bowiem liść opadł z czarodziejskiego drze- 
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wa nadziei. Jenerał Francescetti korzystając z tego znie- 
chęcenia odradzał mu wylądowanie w Kalabryi, a zachęcał, 
ażeby wprost udał się do Tryestu, i zażądał schronienia, 
które mu Austrya przyrzekła. -Król w tćj chwili był pra- 
wie bezwładnym na umyśle i sercu, bronił się cokolwiek, 
lecz wkrótce na wszystko przystał. Kiedy już umowę koń- 
czono, jeneral spostrzegł majtka leżącego na ziemi w ta- 
kićm tylko oddaleniu, że z łatwością mógł słyszeć całą 
rozmowę, Murat powstał, zbliżył się i poznał Luidgiego, 
który osłabiony utrudzeniem zasnął na pomoście. Głębokość 
snu uspokoiła króla tóm więcćj, że zupełną w tym czło- 
wieku pokładał ufność; rozmowa zatóm na chwilę przer- 
wana rozpoczęła się na nowo, w czasie którćj uchwalono, 
ażeby nierozgłaszając teraźniejszych zamiarów przebyć 
cieśninę messeńską, opłynąć przylądek Sparti-vento i do- 
stać się na Adryatyk. Na tém skończyła się narada, a 
król z jenerałem zeszli do niższych części okrętu. 
Nazajutrz, 8 października znajdowali się właśnie na 
wysokości Pizzo, gdy Barbara zapytał się Murata o dalsze 
roskazy. Murat polecił płynąć wprost do Messyny, Barbara 
zaś odpowiedział, że z chęcią byłby woli jego posłusznym, 
gdyby na okrętach niebrakowało żywności i wody; dla tego 
prosił, ażeby mu wolno było wejść na statek kapitana Cic- 
coni, popłynąć do lądu i we wszystkie zaopatrzyć się po- 
trzeby. Król na te słuszne żądanie zezwolił bez zwłoki. 
Barbara zażądał wtenczas paszportów, które Murat miał 


od państw sprzymierzonych, pod pozorem, ażeby od władz 
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miejscowych żadnych niedoznał przeszkód; lecz papićry te 
bardzo były ważne, Murat więc tak łatwo stracić ich nie- 
chciał, a może nawet podejrzenie mieć zaczął. -Barbara 
coraz silnićj na króla nalegał, Murat zaś bez papićrów na 
ląd udać się roskazał; Barbara zuchwale tego roskazu nie- 
przyjął, a król przyzwyczajony do uległości dla siebie, już 
chciał uderzyć nieposłusznego Maltańczyka, gdy nagle zmie- 
niając postanowienie, wszystkim żołnierzom przysposobić 
broń, oficyrom przywdziać wielkie uniformy polecił, sam 
nawet w tym względzie najpićrwszy dając przykład, ogól- 
ne wyłądowanie nakazał. Tak więc Pizzo miało zostać 
nową odnogą Juan dla nowego Napoleona. Król wszedł do 
szalupy z 28 żołnierzami i 3ma domownikami, w liczbie 
których był także Luidgi. Przypłynąwszy do wybrzeżów 
jenerał Francescetti chciał pierwszy wyskoczyć ale Murat 
zatrzymując go rzekł: »Ja pićrwszy na tę ziemię stąpić 
powinienem. « Miał na sobie mundur jeneralski, spodnie 
białe, buty napoleońskie, pas z dwoma pistoletami, kape- 
lusz ze złotym galonem i kokardą, którą czternaście bry- 
lantów wspierało, w ręce zaś trzymał chorągiew, około 
której spodziewał się zgromadzić swoich stronników. 

W tćj właśnie chwili zegar w Pizzo dziesiątą uderzył 
godzinę. Murat szedł prosto do miasta, zaledwie sto kro- 
ków oddalonego, drogą kamienną, w kształcie schodów uło- 
żoną. Była to niedziela; wielką mszę dopićro co rozpo- 
częto, a cała ludność zgromadziła się na placu publicznym. — 


Król stanął w pośród nićj, ale nikt go nie przywitał, wszy- 
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scy tylko świetność mundurów podziwiali. Murat poznał 
pićrwszy między wieśniakami dawnego sierzanta ze swojćj 
gwardyi, zbliżył się więc do niego, wsparł rękę na ramie- 
niu » Tavella — rzekł — czyliż mnie nie poznajesz? « — a 
gdy nic nieodpowiadał: » Jestem Joachim Murat, twój król, 
ciebie spotyka szczęście, że możesz wołać pićrwszy: niech 
żyje Joachim!« Grono towarzyszące Muratowi powtórzyło 
z zapałem okrzyk królewski, zabrzmiało powietrze tym od- 
głosem, ale Kalabryjczyk milczał i żaden z towarzyszów 
nie wykrzyknął hasła, do którego sam król zachęcał — 
przeciwnie głuchy szmer zaczął biegać po tłumie, zrozu- 
miał go Murat, i słyszał w nim odległe ryczenie burzy: 
» Zresztą jeżeli niechcesz wołać — mówił znowu do Tavel- 
lego — niech żyje Joachim, idź przynajmnićj, wyszukaj mi 
konia a z sierzanta mianuję cię natychmiast kapitanem. «— 
Tawella oddalił się nic nie powiedziawszy, a zamiast do- 
pełnienia danego sobie roskazu poszedł do domu i niepoka- 
zał się więcćj. Tym czasem wzrastały tłumy, ale napróżno. 
Murat oczekiwał przyjacielskiego w pośród nich przyjęcia 
i współczucia, widział więc oczywistą zgubę gdyby stanow- 
czych kroków nieprzedsięwziął. » Do Monteliony! « zawołał 
i wszedł pićrwszy na drogę prowadzącą do tego miasta. 
Do Monteliony! powtarzali za nim idący Żołnierze i oficy- 
rowie, a tłumy zawsze milczące rozstąpiły się i wolne 
otworzyły przejście. Lecz zaledwie opuścił plac publiczny, 
żywe zaraz powstało wzburzenie. Niejaki Jórzy Pellegrino 


wyszedłszy ze strzelbą, przebiegał miasto krzycząc »Do 
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broni! do broni! « Udał się także do Trenta Capelli, kapi- 
tana i dowódcy żandarmów w Cosenca , który natenczas 
znajdował się w Pizzo, i uwiadomił go o całym wypadku. — 
Każdy Kalabryjczyk ma strzelbę, wszyscy więc po broń 
się rozbiegli, a gdy Trenta Capelli i Pellegrino na plac 
wrócili, zastali już przeszło 200 ludzi zbrojnych, na któ- 
rych stanąwszy czele roskaz do ścigania Marata wydali. 
Tłumy gwałtownym rzuciły się pędem i doścignęły go w 10 
minut drogi od placu, prawie w tém miejscu, gdzie w o- 
statnich latach most postawiono. — Murat, widząc za sobą 
pogoń, zatrzymał się i czekał jéj przybycia. Trenta Ca- 
pelli zbliżył się wtenczas z pałaszem w ręku, Joachim zaś 
bez zwłoki czasu rzekł: »Jeżeli chcesz zostać jenerałem, 
wołaj: niech żyje Joachim i spiesz za mną z témi odważ- 
nemi ludźmi do Monteliony. «— Najjaśniejszy panie! — od- 
powiedział Trenta Capelli — my wszyscy jesteśmy wierni 
poddani króla Ferdynanda, przybiegliśmy bić się z tobą a 
nie towarzyszyć ci w podróży. Poddaj się, jeżeli chcesz 
uniknąć krwi rozlewu. 

Murat spojrzał na kapitana żandarmów z wyrażeniem 
dumy, niepodobnóm do opisania, a nieodpowiadając mu 
wcale dał tylko znak jedną ręką, aby się oddalił, drugą 
zaś schwycił za pistolet. Pellegrino spostrzegł to porusze- 
nie i zawołał »schyl się kapitanie! schyl się! « Kapitan uslu- 
chał, a kula świszcząc po nad jego głową rozszarpała wło- 
sy Murata. 

Ognia! krzyknął Francesceui. 
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Do nogi broń! wołał Murat, i powiewając w prawćj 
ręce chustką chciał iść do wieśniaków , lecz w tćj właśnie 
chwili powszechny nastąpił wystrzał; padł jeden oficyr 
i dwóch żołnierzy. W podobnych okolicznościach, gdy 
krew płynąć zaczyna, niema już nadziei pojednania. Mu- 
rat znał tę straszną prawdę, i wiedział, że stanowcze kroki 
nagłemi być powinny. Przed nim stało 500 uzbrojonych, 
za nim przepaść trzydzieści stóp głęboka; jednakże niewa- 
hał się, stanął nad jéj brzegiem, skoczył, upadł na piasek 
i podniósł się bez najmniejszego wypadku. Jenerał Fran- 
cescetti i adjutant Campana poszli za króla przykładem, 
skok ich również był szczęśliwy i wszyscy dążyli spiesznie 
przez mały gaj ku brzegom morza. Wychodzących z gaju 
nowy przyjął wystrzał, kule świszczały w koło, ale nie- 
dosięgły nikogo; jeszcze więc nadzieja ocalenia niezgasła. 

Lecz zbliżając się do morza król pierwszy spostrzegł, 
że łódź, która go na ląd wysadziła, znikła. Trzy okręty 
składające flotę zamiast popierać jego wylądowanie, z roz- 
winiętemi żaglami uciekały na morze. Tak więc Maltań- 
czyk Barbara nie tylko unosił majątek Murata ale nawet 
jego nadzieje, ocalenie i życie. Jednakże Murat niewie- 
rzył w tak straszną zdradę, sądził, że to oddalenie się 
było wykonaniem jakiego planu, a widząc łódź rybacką na 
brzegu, leżącą w pośród rozciągniętych sieci, wołał na to- 
warzyszów: » Łódka, pchnijmy ją na morze! « 

Wszyscy trzej z rospaczą i siłami konania usiłowali 


zepchnąć czółno na wodę, nikt zaś z nieprzyjaciół nie- 
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odważył się skoczyć ze skały i ścigać uciekającego Joa- 
chima; zmuszeni więc inną udać się drogą, kilka chwil 
wolnych nieszczęśliwym zostawili. Lecz w krótce straszne 
krzyki słyszeć się dały. Jórzy Pellegrino i Trenta Capelli, 
otoczeni całą prawie ludnością miasta Pizzo, ukazali się 
znowu o 150 kroków od miejsca, w którém Murat, Fran- 
cescelti i Campana nad zepchnięciem łodzi pracowali. Po 
strasznym krzyku nastąpił powszechny wystrzał, kula 
przeszyła piersi Campany i wydarła mu życie, ale łódź 
już kołysały bałwany. Jenerał Francescetti pierwszy do 
nićj wskoczył, Murat podobny krok zamierzał, lecz ostrogi 
zaplątane w sieci, niszcząc gwałtowne wysilenie obaliły go 
na ziemię, twarz zaś i głowa jego pogrążyły się w morzu. 
Zanim podnieść się zdołał, już go otoczyły tłumy i wraz 
pojmanym został. Tak więe Murat też same miejsca, które 
przed godziną jako król przebywał, w sromotnćj oglądał 
niewoli. Wkrótce zaprowadzono go do zamku, wtrącono 
do więzienia i drzwi zamknięto. Wszyscy złodzieje i mor- 
dercy, biorąc Joachima za towarzysza występku i niedoli, 
najgrawaniem i przekleństwy zatruli już i tak bolesne życie. 
W ćwierć godziny późnićj otworzyły się drzwi więzienia 
i wszedł jego rządca Mattei. Zastał on Murata stojącego 
z założonemi na piersiach rękami, z głową dumnie wznie- 
sioną; wyrażenie godności, mówi on, niepodobne do opi- 
sania malowało się w postaci jego. »Rządco! odezwał się 
Murat rozpoznając po szlifach stopień, spojrzyj około siebie 


i powiedz, czy to więzienie stosownćm jest dla króla! u 
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Na te słowa zbrodniarze, którzy dawnićj uważając Murala 
za wspólnika występków przywitali go przekleństwem i 
śmiechami, ukorzyli się przed godnością królewską, którćj 
Pellegrino i Trenta - Capelli uznać niechcieli, i schronili się 
w najciemniejszy kąt więzienia. — Rządea Mattei niezro- 
zumiałemi usprawiedliwiał się wyrazy, i prosił Murata, aby 
udał się z nim do przygotowanego dla siebie pokoju. 

Murat udał się za nim do małćj izby dozorcy więź- 
niów, którćj mu tejże z chęcią ustąpił. Mattei miał już 
oddalić się, gdy Murat zawołał: »Panie rządco, potrzebuję 
koniecznie kąpieli z pachnideł ! « — Najj. panie, to rzecz 
do wykonania prawie niepodobna. — » Oto masz 50 dukatów, 
trzeba zakupić wszystką wodę kolońską, przyślćj mi także 
krawców. «— Również trudno będzie wyszukać takich lu- 
dzi, którzyby co więcćj nad odzież wiesniaczą robić umieli. — 
»Proszę udać się do Monteliony i koniecznie krawców mi 
wyszukać. « Rządca skłonił się i odszedł. 

Właśnie był Murat w kąpieli, gdy mu oznajmiono przy- 
bycie kawalera Alcala, jenerała pułku księcia Infanlado 
i gubernatora miasta; przyniesiono za nim przykrycie ada- 
maszkowe na łóżko, rozmaite sukna i stołki. Oznaki te 
uszanowania ujęły serce króla i twarz jego miłą zajaśnia- 
ła pogodą. 

Tegoż samego dnia o drugićj godzinie po południu je- 
nerał Nunziante przybył z Saint-Tropea na czele 3000 żoł- 
nierzy. Murat mile przyjął człowieka, z którym go dawna 


łączyła znajomość, za pierwszóćm jednak słowem poznał, 
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że stoi przed sędzią i że bytność jego nie same odwiedzi- 
ny lecz urzędowne badanie ma na celu. Murat odpowie- 
dział, że tylko podróżując z Korsyki do Tryestu na mocy 
paszportu cesarza Auslryi, burzą i brakiem żywności do 
wylądowania w Pizzo zniewolonym został, na wszystkie 
zaś inne zapytania uporczywe zachował milczenie. Utru- 
dzony nakoniec ciągłemi naleganiami rzekł: 

» Jenerale, chciałbym wyjść z kąpieli, czy niemógłbyś 
pożyczyć mi swych sukien? « 

Jenerał poznał, że niepowinien dłużćj czekać — poże- 
gnał króla i wyszedł. — W dziesięć minut późnićj Murat 
odebrał zupełny uniform, przywdział go natychmiast, za- 
żądał pióra i atramentu, napisał do jenerała dowódcy wojsk 
austryackich w Neapolu, do posła angielskiego i do żony 
z doniesieniem o swojćm uwięzieniu w Pizzo; ukończywszy 
listy wstał, przechadzał się gwałtownie jakiś czas po izbie, 
uczuł potrzebę świeżego powietrza, otworzył okno i ujrzał 
też same pobrzeża morskie, na których uwięzionym został. 

Dwóch ludzi kopało dół w piasku u stóp małćj, okrą- 
głój reduty. Murat prawie z niechcenia zajął się tym wi- 
dokiem; ukończywszy kopanie weszli do sąsiedniego domu, 
z którego wkrótce trupa na barkach wynieśli. Na ten wi- 
dok król zgromadził do myśli wszystkie wspomnienia, zda- 
wało mu się, że widział w pośród okropnych wypadków 
nad morzem kogoś obok siebie upadającego, ale osoby nieu- 
ważał. (Chociaż trupa zupełnie obnażono, jednakże po 


długich czarnych włosach, po młodości kształtów, Murat 
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poznał Campana swego adjutanta, którego najwięcćj ko- 
chał. Obraz ten w pośród zmierzchu wieczora widziany 
z okna więzienia, pogrzeb w ustroniu, na nieszczęsnych 
pobrzeżach, więcćj czułym uczynił króla na własną nie- 
dolę. Wielkie łzy stanęły mu w oczach i płynęły w mil- 
czeniu po jego twarzy; w tćj chwili wszedł nagle jenerał 
Nunziante i zastał Murata z wyciągniętómi rękami i z twa- 
rzą łzami zalaną. Król usłyszawszy łoskot odwrócił się, 
a widząc zadziwienie starego żołnierza: » Tak jenerale — 
rzekł — ja płaczę, płaczę nad tém dzieckiem 24-letnićm, 
które mi powierzyła rodzina, a ja je straciłem; płaczę nad 
obszerną, bogatą i świetną przyszłością, która w jednym 
nieznanym rowie, na brzegach niechętnych, na ziemi nie- 
przyjacielskićj, zagasła na zawsze. ( Campano, Campa- 
no! jeżeli kiedy tron odzyskam, grób królewski wznieść 
ci roskażę. « 

Jenerał zaprowadził Murata do sąsiedniego pokoju, 
gdzie już przygotowany zastali obiad. Król usiadł do stołu, 
ale nic jeść niemógł. Smutny przed chwilą widok rozdarł 
mu serce, a przecież tenże sam człowiek bez zmarszcze- 
nia brwi przebiegał pola bitew Aboukir, Eilau i Moskwy. 
Po obiedzie Murat wrócił do swego pokoju, oddał jenera- 
łowi rozmaite w więzieniu popisane listy i prosił, ażeby 
go samego zostawił. Jenerał wyszedł a Murat wielkim 
krokiem znowu przechadzał się po izbie; kilka razy stanął 
przed oknem, ale zbliżyć się do niego nieśmiał. Zwycię- 
żając nakoniec wstręt wewnętrzny, odłożył klamkę i okno 
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otworzył. Noc była spokojna, całe pobrzeże rozwinęło 
się w jego oku, lecz on szukał tylko grobu ‘Campana. 
Dwa psy kopiące w tym samém miejscu najlepićj go wska- 
zały. Na ten widok król trzasnął gwałtownie oknemi rzu- 
cił się tak jak stał ubrany na łóżko; ale obawiając się, 
żeby tego wzruszenia trwodze o własny los nieprzypisano, 
rozebrał się, położył i przez całą noc spał lub spać się 
zdawał. 

Dziewiątego października z rana' przybyli krawcy, Mu- 
rat kazał im zrobić suknie, których wszystkie szczegóły 
najdokładnićj opowiadał. W tćj właśnie chwili wszedł je- 
nerał Nunziante i słuchał z boleścią wydawanych przez 
króla poleceń, odebrał bowiem rozporządzenie drogą tele- 
graficzną nakazujące mu stawić Murata przed sąd wojenny, 
jako nieprzyjaciela publicznćj spokojności. Zastawszy zaś 
Joachima tak spokojnym, pelnym ufności i prawie wesołym, 
nieodważył się donieść mu tak smatnćj nowiny; — zwlókł 
także otwarcie sądu wojennego aż do odebrania pismien- 
nych roskazów, które 12 października w wieczór przybyły. 
Osnowa ich w następujących zamkniętą była wyrazach: 


Neapol 9 października 1815 roku. 
Art. I. Jenerał Murat ma być stawiony przed sąd. 
wojenny, którego czlonkowie mianowani zostaną przez 
ministra wojny. 
Art. Il. Skazanemu na śmierć dozwala się tylko 


pół godziny dla odebrania religijnćj pociechy. 
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Rozporządzenie zaś ministra obejmowało listę imienną 
członków wojennego sądu. 

Sąd zgromadził się w nocy; 13 października o 614 
zrana kapitan Stratti wszedł do więzienia. Murat spał głę- 
boko, Stratti już miał wychodzić, gdy przypadkiem ude- 
rzył nogą o krzesło, łoskot ten obudził króla. Czego chcesz 
kapitanie? zapytał się Murat. Stratti chciał odpowiedzieć, 
ale mu słów zabrakło. A — zapewne masz jakie wiado- 
mości z Neapolu? rzekł król. Tak jest najj. panie, prze- 
bąknął Stratti. — Cóż przynoszą? zapytał Murat. Sąd na 
ciebie najj. panie. — l któż, proszę cię, sądzić mię bę- 
dzie? Gdzież wynajdą parów do wyrokowania o moim losie? 
Jeżeli mnie uważają jak króla, trzeba zgromadzić trybunał 
królewski, — jeżeli jako marszałka Francyi, sąd marszał- 
ków, — jeżeli tylko jako jenerała, to trzeba zwołać sąd 
przysięgłych jenerałów. 

Najj. panie, jesteś ogłoszony za nieprzyjaciela publicz- 
nój spokojności i jako taki ulegasz sądom wojennym, mocą 
praw krajowych. 

Na to rzekł z pogardą Murat: Schwytali mnie, mogą 
i zamordować, mniejsza o to, nigdy jednak nie mogłem 
myśleć, ażeby nowy król podobnego dopuścił się czynu. — 
Najj. panie, może chcesz poznać imiona twych sędziów?— 
Dobrze, jestto rzecz ciekawa, czytaj pan, słucham. — 
Kapitan Stratti przeczytał imiona sędziów; Murat wysłu- 
chawszy, ze wzgardliwym uśmiechem gdy kapitan skończył 


rzekł: o! zdaje mi się, że wszystkich użyli ostrożności. — 
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Jakto najj. panie? — Czyliź niewiesz, że wszyscy ci lu- 
dzie, wyjąwszy Francesca Trojo, mnie winni swoje sto- 
pnie? lękać się zatém będą, ażeby ich o wdzięczność nie- 
posądzono. Tak więc może wyrok bez jednćj kreski 
będzie jednomyślny. — Najj. panie, gdybyś stanął przed 
sądem w swojćj obronie!—Ani słowa więcćj kapitanie, rzekł 
Murat... żebym uznał sędziów, których mi wyznaczono, 
trzebaby pierwćj wiele kart wydrzóć z historyi. Sąd taki 
jest nieprawy, hańba więc okryłaby pamięć moją, gdybym 
się przed nim stanąć odważył. Wiem, że ocalić życia nie- 
zdołam, dozwól mi zatćm chociaż godność ocalić. — Za- 
ledwie Murat tych wyrazów dokończył, wszedł Francesco 
Trojo i zapytał się Murata o imie, wiek i ojczyznę. Na 
to zapytanie powstał Murat z wyrazem straszliwćj godności: 
» Jestem Joachim Napoleon ‘król Obojga Sycylii — zawołał — 
i roskazuję ci wyjść natychmiast. « Kapitan dopełnił ros- 
kazu, a Murat, ubrawszy się na prędce, zapytał kapitana 
Stratti, czy może przesłać ostatnie pożegnanie żonie i dzie- 
ciom. Kapitan dla tłumiących się wyrazów w piersiach zna- 
kiem tylko żądanie króla potwierdził. Joachim więc usiadł 
i następujący list napisał (4). 
Karolino kochanko mojego serca! 
Nadeszła nieszczęsna godzina, umieram na rusztowa- 
niu! za chwilę niebędziesz miąła męża, a nasze dzieci ojca. 
() Ręczymy za autentyczność tego listu, bo sami własnoręcznie 
przepisaliśmy go w Pizzo z kopii zachowanego oryginału u je- 
nerała Alkali. 
Pam. Nauk. T.III. zeszyt 2. 14 
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Wspominaj o mnie często i nigdy z pamięci nieoddalaj. 
Umieram niewinny, sąd nieprawy odbiera mi życie. 

Żegnam cię mój Achillesie, Letycio, Lucyanie i Lu- 
dwiko. 

Bądźcie mnie godni, zostawiam was w królestwie peł- 
ném nieprzyjaciół, panujcie nad przeciwnością, a myśląc o 
tém, czóm byliście, nie zapominajcie nigdy czóm jesteście. 

Żegnam was i błogosławię, nie złorzeczcie nigdy pa- 
mięci mojćj. Niezapomuinajcie także, iż najwięcćj cierpię 
w ostatnićj chwili zycia mojego z tćj jedynie przyczyny, 
że umieram zdaleka od dzieci i żony, że niemam ani jed- 
nego przyjaciela, któryby zamknął oczy moje. 

Żegnam cię Karolino, żegnam was dzieci, odbierzcie 
błogosławieństwo ojcowskie, czułe łzy i ostatnie ucałowanie. 

Żegnam was, niezapominajcie o nieszczęśliwym ojcu. 

Pizzo 13 października 1815. 
Joachim Murat. 

Po ukończeniu pisma uciął włosów sobiei wewnątrz listu 
włożył. W tćj chwili wszedł jenerał Nunziante. Murat 
postąpił parę kroków i wyciągnął do niego rękę: jenerale, 
rzekł mu — jesteś mężem i ojcem, dowiesz się kiedyś, 
jakto jest bolesno opuścić żonę i dzieci; przysięgnij mi, 
że ten list dójdzie celu swego przeznaczenia. Na moje 
szlify! odpowiedział jenerał ocierając pełae łez oczy ().— 
Dosyć, dosyć jenerale, bądź odważnym, wszakże jesteś- 


my żołnierze, znamy się dobrze ze śmiercią; o jednę tyl- 


(5) List ten jednakże nigdy do pani Murat niedoszedł. 
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ko proszę łaskę, pozwól mi samemu dać znak wystrzału, 
wszakże mi tego nieodmówisz? Jenerał skinieniem głowy 
o skutku prośby zapewnił. W tém drzwi się otwarły i 
wszedł Francesco Trojo z wyrokiem w ręku. Murat do- 
myślił się powodu przybycia. Czytaj panie, rzekł zimno, 
słucham cię. Porucznik przeczytał a Murat nieomylił się 
wcale, wszyscy bowiem jednomyślnie wyrok śmierci podpisali. 

Gdy ukończono czytanie, król zwrócił się do pana 
Nunziante: Jenerale — rzekł — wierz mi, umiem ja rozróż- 
nić narzędzie mojćj Śmierci od ręki która nićm kieruje; 
niespodziewałem się jednak nigdy, ażeby mnie jak psa za- 
strzelić roskazano. A więc dobrze — niemówmy o tém wię- 
cój; o którćjże godzinie mam umrzeć? — Wyznacz ją sam 
najj. panie, odpowiedział jenerał. 

Murat wydobył z kieszeni zegarek, na którym był por- 
tret jego żony; wypadek zrządził, że zamiast godzin obraz 
się jego oczom przedstawił, spojrzał na niego z czułością. 
Patrzaj jenerale — rzekł, pokazując go panu Nunziante, — 
jestto portret królowćj, znasz ją dobrze, wszakże prawda, 
iż bardzo jest podobny? — Jenerał odwrócił głowę, Murat 
westchnął i schował zegarek. A więc najj. panie — zapytał 
porucznik — którąż wyznaczasz godzinę? 

A prawda — odpowiedział, uśmiechając się Murat, — uj- 
rzawszy portret Karoliny, zapomniałem powodu wydoby- 
cia zegarka. Dostał go więc raz jeszcze: wyznaczam za- 
tém czwartą godzinę, jeżeli na to zezwolicie; już jest po 
trzecićj , o piędziesiąt pięć minut proszę was tylko; wszakże 

14: 
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niewiele wymagam? — Porucznik skłonił się i wyszedł, 
jenerał chciał także iść za nim. Czyliż cię więcćj nie zo- 
baczę ?: zapytał Murat. — Roskazy dla mnie przesłane ka- 
żą mi być obecnym twojćj śmierci najj. panie, ale niebędę 
miał tyle mocy.— Dobrze jenerale, uwalniam cię od patrze- 
nia na mój skon, ale raz jeszcze chcę cię pożegnać i uści- 
skać. — Będę przy twojćj drodze najj. panie. — Dziękuję 
ci, teraz zostaw mnie samego. 

Murat kilka chwil szybkim po izbie przechodził się kro- 
kiem, potém usiadł na łożu i twarz obiema zakrył rękami; 
w takićj postawie zostając przez ćwierć godziny przebiegł 
zapewnie myślą całe swoje życie, — od domu zajezdnego, 
czyli swojćj kolebki, aż do pałaców królewskich; w które 
go los zaprowadził. Wszystkie awanturnicze koleje roz- 
winęły się w jego umyśle jako sen złoty, świetne zmyśle- 
nie lub powieść z tysiąca i jednćj nocy.  Jaśniał on w cza- 
sie burzy podobny tęczy niebieskićj, obydwa końce życia 
ciemne urodzenia i śmierci pokrywały chmury, porzucił na- 
koniec tę wewnętrzną zadumę, wzniósł blade lecz spokoj- 
ne czoło, zbliżył się do źwierciadła i ułożył włosy; dziw- 
ny więc jego charakter teraz go nawet nieopuścił; zarę- 
czony ze Śmiercią chciał w pięknój przed nią stanąć postaci. 

Nakoniec wybiła czwarta godzina. Murat sam drzwi 
otworzył. Jenerał Nunziante już czekał go za progiem. 
Dziękuję ci jenerale — rzekł Murat — dotrzymałeś mi sło- 
wa, uściskaj mnie i odejdź. — Jenerał rzucił się w obję- 


cie króla, niemy i zalany łzami. —» Bądź odważnym — za- 
Ed 
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wolał Murat — wszak widzisz moję spokojność. «— Właś- 
nie ta spokojność najwięcćj dręczyła serce jenerala, nie- 
mógł dłużćj zostawać w tém miejscu i prawie bez zmysłów 
zamek porzucił, — król zaś udał się na dziedziniec, wszyst- 
ko już było w pogotowiu. Dziewięciu ludzi i sierzant, 
uszykowani w jéden szereg, stali przed drzwiami izby są- 
dowćj, naprost wznosił się mur dwanaście stóp wysoki, 
o trzy kroki zaś przed murem postawiono rusztowanie o 
jednym tylko stopniu. Murat stanął na tém miejscu śmier- 
ci io jedną slopę panował nad ludźmi, którzy go zabić 
mieli; wydobył zegarek, ucałował obraz żony i zwróco- 
nemi na nią oczami wydawał roskazy nabijania broni. Na 
wyraz: ognia! pięciu tylko strzeliło żołnierzy, a Murat stał 
nieporuszony, bo wszyscy prawie, niechcąc odebrać mu 
życia, ponad głowę celowali. 

W téj może chwili najwspanialćj zajaśniała ta lwia 
odwaga, która tak pospolitym była przymiotem Murata; nie 
zmienił on ani jednego rysu twarzy, ani jeden muszkuł 
w nim nieosłabł, spoglądając tylko na żołnierzy z gorzką 
wdzięcznością. Dziękuję wam moi przyjaciele — mówił— 
ale wcześnićj czy późnićj dobrze celować musicie; nie- 
przedłużajcie zatćm mojego konania, proszę was mierzcie 
dobrze, w serce, a oszczędzajcie twarzy; rozpocznijmy 
zalóm. — l tymże samym głosem, z tą spokojnością, z tą 
twarzą, powtarzał słową śmierci jedne po drugich, ani 
zbyt wolno ani nagle jak gdyby wykonywał tylko obrot 
wojskowy. — Ale tą razą szczęśliwszy niż pierwćj, na wy- 
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raz: ognia! padł, przeszyty ośmiu kulami, bez najmniej- 

szego znaku życia, bez westchnienia , nie wypuszczając na- 

wet zegarka, który mocno ściśnięty w lewćj ręce trzymał (6). 
Zolnierze podnieśli trupa i złożyli na łożu, na którćm 


przed dziesięcią minutami jeszcze siedział. 


(5) Pani Murat odkupiła ten zegarek za dwieście luidorów. 
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GWIAZDY SPADAJĄCE. 


Niema zapewne na świecie myślącego człowieka, na któ- 
rymby gwiazdziste niebo żadnego wrażenia nierobiło, ow- 
szem większa liczba znajduje się takich, którzy chociaż 
tych hieroglifów czytać nieumieją, którym nawet na myśl 
nieprzyjdzie zadać sobie kiedyś pytanie: coto być mogą 
te świetne kwiaty rozsypane na niebieskićj łące, teto praw- 
dziwe gracye pogodnćj nocy czasem równie jak kwiaty 
ziemskie umierające, lub ten wspaniały kaganiec zawieszony 
u lazurowego sklepienia, albo nareszcie ta dobroczynna, po- 
chodnia dzienna, ta prawdziwa monarchini świata, za każdćm 
pokazaniem swego królewskiego oblicza życie i wesele 
przynosząca? wszelako z wielkićm upodobaniem wpatrują 
się w to sklepienie, sądząc po jego wspaniałości o tym, 
który z tamtćj strony swój wszechwładny tron założył. 
Takim tedy nawet postrzegaczom nieba nierzadko przytrafia 
się widzieć gwiazdę spadającą, co pospólstwo nazywa: 
czyszczeniem się gwiazdy, sądząc, że gwiazda pali się 
tak jak swićca, a zatém i objaśnienia czyli czyszczenia 
potrzebuje. Mmniemanie to, jakoby się gwiazdy czyściły, 
nie tylko między pospólstwem, lecz także i w wyższćj klasie 
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ludzi nie rzadko słyszćć można, a do stwierdzenia tego 
niemało się przyczyniła dość często na łąkach i innych 
miejscach wilgotnych znajdowana massa galaretowa. Chcąc 
przeto okazać niedorzeczność tego mniemania, przedsię- 
wzjąłem powiedzieć nieco o gwiazdach spadających, prze- 
polszczając bardzo piękną rosprawę p. OLBERsa w tćj ma- 
teryi napisaną, i podając niektóre własne uwagi. 

Gwiazdy spadające należą wprawdzie do najpospo- 
litszych, ale zarazem do najpiękniejszych i najbardzićj 
zadziwiających zjawisk napowietrznych. Każdy prawie czło- 
wiek zna to zjawisko powierzchownie, iniema pewno takiego, 
któryby go sam bardzo często a przynajmnićj kilka razy nie- 
widział. Pozorna wielkość tych gwiazd spadających jest 
bardzo różna. Najwięcćj jest takich, które się równają 
gwiazdom 36 4i 5Ki i 6j wielkości; atoli znajdują się i 
takie, które świelnością swoją przewyższają gwiazdy pićrw- 
szćj wielkości a nawet samego Jowisza i Wenus, dowo- 
dem czego może być gwiazda spadająca widziana przez 
pastora Fritsch, w Quedlinburgu d. 19 stycznia 1798 o go- 
dzinie 2 po południu, w teleskopie (1). W niektórych można 
nawet rozpoznać kształt kulisty, a takie bardzo są podobne 
do tak nazwanych kul ognistych, tak, że między wielkiemi 
gwiazdami spadającemi i kulami ognistemi żadnćj różnicy 
i żadnćj granicy naznaczyć niemożna. 

Że gwiazdy spadające są w każdćm klimacie równie 
częstćm zjawiskiem, poswiadczają to podróżnicy a szcze- 


(9) Berliner Jahrbuch für 1802 S. 229. 
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gólnićj żeglarze; tudzież, że temperatura niema żadnego 
wpływu na ich pokazywanie się, potwierdzają postrzeżenia 
Brandesa , który d. 6 grudnia 1798, przy mocnym mrozie, 
widział równie wiele gwiazd spadających, jak w przyjem- 
nych wieczorach letnich, w dniach 10 i 11 sierpnia 1823, 
Co się zaś tycze liczby tych zjawisk w różnych nocach, 
ta jest bardzo różna; czasem bowiem widzieć można nie- 
zliczone ich mnóstwo, a czasem bardzo mało; w ogólności 
jednak, w końcu lata i w jesieni, tojest w sierpniu, listopa- 
dzie i grudniu, są liczniejsze niż w innych porach roku; 
wszelako i w tym czasie rzadkie są nocy takie, w którychby 
widzieć można nadzwyczajną liczbę gwiazd spadających, 
w innych zaś porach trafiają się także lubo bardzo rzadko. 

Niektóre gwiazdy spadające zostawiają po sobie ślad 
białawego Światła, co ogonami ich nazywamy, atoli i to 
światło niknie najczęścićj w kilku sekundach, i tylko po 
wielkich, kulom ognistym podobnych, zostaje ten ślad cza- 
sem kilka minut, Olbers widział dnia 23 październ. 1805 
i 26 września 1829, przy spadaniu prawdziwćj kuli ognistćj, 
ogon czyli rzeczony ślad 6 do 7 minut, Brandes zaś przy 
pierwszej, którą także uważał, widział, jak sam utrzymuje, 
ślad białawego światła jeszcze w 15 minut po zniknieniu 
samćj kuli. Lecz eo jeszcze dziwniejsza, że Krusenstern 
i Horner w podróży około ziemi widzieli d. 10 paźd. 1803 
ślad kuli spadającćj dłużćj niż godzinę! Pozostałe te ślady 
zdają się być wałcami niemającemi wewnątrz, którędy kula 


ognista przebiegała, materyi swiecącćj. Najwięcćj tych 
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śladów, dotąd uważanych, z początku bywa prostych 
i wolno się posuwających, potóm nakrzywiają się często 
w linii wężykowatćj, czego przyczyną zdaje się być po- 
wietrze, które pozostałe wyziewy z kuli ognistćj porusza 
i zakrzywia. 

Lubo każde światełko, które na niebie przebiegające 
albotóż z pomiędzy gwiazd spadające spostrzegamy, nazy. 
wamy gwiazdą spadającą, wszelako między tómi świateł- 
kami, co do ich powierzchowności, ich początku i wła- 
sności, wielka zachodzi różnica. Menzel, Musschenbrock, 
Silberschlag i wielu innych, widzieli te mniemane gwiazdy 
spadające z powietrza, a gdzie tę materyą spadającą dostać 
było można, znajdowano massę galaretowatą, łatwo się 
ulotniającą a niekiedy zsychającą się w mały kafienisty kon- 
krement; nawet właściwe kule ogniste spadały jako podo- 
bne massy galaretowate , jak świadczy Barchewitz o kuli, 
którą widział 1817 r. w Indyach Wschodnich. Podobna 
kula spadła w Luzytanii dnia 8 marca 1796, którćj massa 
była podobna do żywicy (?); także w miesiącu lipcu 1811 
około Kassel; szczególnićj zaś ta, która spadła w Amherst 
w Massachusets d. 13 sierpnia 1819. Żałować atoli potrze- 
ba, że podobnćj massy galaretowatćj  nierozbierano nigdzie 
dokładnie, bo lubo massę ostatnićj z przytoczonych anali- 
zowano, jednak nie dokładnego w tćj mierze niezrobiono, 
tak, że doświadczenie to wcale niejest zaspokajającóm. 
Utrzymują niektórzy, że kruki, rybitwy i inne drapieżne 


(£) CuLabxr w dziele o meteorach ognistych, str. 134, i 374. 


211 


ptaki wyrzucają z siebie na pół przetrawione resztki żab, 
glist i meduz, które podobną klejowatą massę formują, a 
dopóki ciepło zwierzęce zachowują, błyszczą światłem fos- 
forycznóm, i że dla tego miane są za gwiazdy spadające. 
Atoli Olbers mówi, że się jemu jeszcze niezdarzyło wi- 
dzieć ptaka rzeczywiście świecącą materyę oddającego. 
I w rzeczy samćj jestto tylko źle zrozumiane opisanie tćj 
massy przez Mortona i Merreta. Merret bowiem opisując 
ją, utrzymuje, że to nie innego niejest, tylko wnętrz- 
ności żab przez kruki i inne ptaki w jedno miejsce znie- 
sione »a corvis in unum locum. congestis. «— Morton zaś, 
równie jak późnićj Pennant, sądzą ją być na poł przetra- 
wionemi glistami. Lecz Fothergill dowiódł, że niekoniecz- 
ną jest rzeczą, iżby żaby były na pół przetrawione, aby 
podobną massę utworzyć, bo nawet resztki z potarganych 
żab i ropuch, w miejscach wilgotnych zostawione, prze- 
chodzą na taką massę galaretowatą, co także Benzenberg 
wielokrotnie stwierdził. Według doświadczeń Brandesa zde- 
chłe szlimaki z gatunku maa rufus, agrestis, stagnalis, 
chociaż w stanie życia nie wielką massę formują , po śmier- 
ci jednak przez wciąganie wilgoci nabieraią znacznćj ob- 
jętości i podobną massę tworzą. Najwięcćj atoli takich 
mass, niby z pozostałych gwiazd spadających, należy do 
królestwa roślinnego , szczególnićj do rodzaju tremuła i jéj 
bliskich, które przez wilgoć i deszcz wzrastają do znacz- 
nój objętości.  Mniemanie więc, jakoby massa galaretowąta 


była pozostalością gwiazd spadających, zupełnie upada i spo- 
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dziewam się, że czytelnicy powyższemi dowodami dosla- 
tecznie przekonanymi zostali. 

Ale wróćmy sie do właściwych gwiazd spadających. 
Dawni fizycy zjawiska te mieli za tłuste, olejne lub siar- 
czyste wyziewy w naszćj atmosferze unoszące się, które 
w jakiś nieznany sposób zapalone, przedstawiały gwiazdę 
spadającą. Dopiero w przeszłym wieku, gdy dzialania i 
zjawiska elektryczności bliżćj poznano, Beccaria i Vassali 
mieli je za iskry elektryczne , lecz Reimarus i Lichtenberg 
pokazali trudność w wytłumaczeniu tychże z elektryczności. 
Późnićj Lavoisier, Volta, Herbert, Toaldo, Gren i imi 
przypisywali takowe gazowi wodorodnemu, który dla lek- 
kości swojćj zbiera się w najwyższych warstwach atmosfe- 
ry nasźćj. Wszelako Dalian dowiódł, że gaz ten nietylko 
w najwyższych warstwach, lecz równie w całćj atmosfe- 
rze według praw Mariotta rozlewa się. De-Luc utrzymy- 
wał, że niektóre ziemskie wyziewy, wyrabiające fosfor, 
i dla tego łatwo zapalające się, podobne massy galareto- 
wate tworzą, i t. d. 

Takie tedy były mniemania względem gwiazd spadają- 
cych aż do roku 1794, w którym Chladni wydał sławne 
swoje dzieło o początku czyli pochodzeniu żelaznych i in- 
nych im podobnych mass, znalezionych przez Pallasa w je- 
go podróży do Syberyi. Zebrawszy Chladni różne postrze- 
żenia nad kulami ognistemi, dowiódł, że meteory te nie 
w naszćj się atmosferze tworzą, lecz że to są massy od- 


bywające swój bieg podobny do biegu planet w przestrzeni 
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świata, tojest z tamtćj strony atmosfery naszćj, a skoro 
w biegu swoim około słońca w atmosferę naszą wpadają, 
zapalają się i świecą, albo pękając posyłają nam żelazo i 
kamienie a rzadko inne materye. Ale już wprzód Halley, 
Wallis, Pringle, Rittenhouse, Maskelyne i inni, utrzymy- 
wali także, że kule ogniste nie tworzą się w naszćj at- 
mosferze, niewiedząc, ani się nawet domyślając, że przy 
ich pokazaniu się spadają na ziemię massy Żelaza i ka- 
mieni. — Lubo z początku zdanie Chladniego o kulach o- 
gnistych nie wielką znalazło wzjętość, i lubo spadanie ka- 
mieni z powietrza, potwierdzone nawet najwięcćj na wiarę 
zasługującemi świadectwami, miano jeszcze za bajeczne i 
zabobonne, jednak wkrótce licznemi doświadczeniami zmu- 
szeni byli naturaliści przyznać tę prawdę, że pokazanie się 
kul ognistych towarzyszy spadaniu na ziemię kamieni, Szcze- 
gólnićj zaś gdy Howard pokazał, że wszystkie te kamie- 
nie są między sobą podobne, i że skład ich jest taki, ja- 
kiego na ziemi nigdzie nienapotykamy (*), a nareszcie roz- 
pękniona kula ognista dnia 26 kwietnia 1803 r. w bliskości 
miasteczką Aigle w Normandyi, z którćj na znaczną prze- 
(*) Powierzchnia kamieni aerolitami zwanych jest czarna jakby 
przypalana, odłam ziarnisty, koloru biało-żółtawego; są one 
różnćj wielkości. Ciężkość gatunkowa wszystkich jest między 

3 i 4 biorąc wodę za 1. Składają się te kamienie z krzemionki, 
czystego żelaza czyli w stanie metalicznym, w jakim się na ziemi 

nigdy nieznajduje, siarki, niklu, chromu, magnezyi, glinki, 
wapna, kobaltu, manganezu, natrum, gazu węglikowego i kwa- 


su solnego, które pierwiastki lubo się na ziemi znajdują, kom- 
pozycyi jednak z nich wszystkich nikt jeszcze niewidział, 
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strzeń wysypało się mnóstwo podobnych kamieni (4), prze- 
konało uczonych dowodnie o spadaniu kamieni z powietrzą. 
| owszem skoro się raz odważono temu wierzyć, pokaza- 
ło się, że to zjawisko wcale nie jest tak rzadkićm, bo 
skoro kule ogniste pilnićj zaczęto uważać, przekonano się, 
że prawie co rok kilka kamieni napowietrznych na ziemię 
spada (5). 

Gdy się tak udało dowieść miejsca, zkąd kamienie 
(aerolity) do nas przychodzą, Chladni uważając bardzo bliskie 
podobieństwo gwiazd spadających z kulami ognistemi, od- 
ważył się utrzymywać, że i le pierwsze sąto także mas- 
sy wpadające w naszą atmosferę z przestrzeni świata, któ- 
rą przebiegając, rozgrzewają się i zapalają, lecz wkrótce 
albo będąc jeszcze w atmosferze, alboliteż po jćj przebie- 
żeniu, gasną. Zdanie to na jakiś czas odrzucił był Chla- 
dni, wkrótce jednak powrócił do niego i stale przy nićm 
obstawał. 

Że właściwe kule ogniste przebiegają w znacznych wy- 
sokościach, wiedziano o tém już dawno. Lecz że i gwiazdy 
spadające równie w odległych okolicach się tworzą, wnie- 
siono ztąd, że Brydone i Saussure zapewniali, iż pierwszy 
na wierzchołku Etny, a drugi na Montblanc te meteory 
w równćj pozornćj wysokości widzieli jak na dole. Atoli 
aż do 1798 r. niewiedziano jeszcze nie pewnego o odle- 
głości od ziemi, o drogach przebieżonych, szybkości i wiel- 


(*) Mialo ich być około 3000, a z tych największy ważył 17 funtów. 
(5). Wyliczenie tych kamieni znajduje się w różnych dziełach. 
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kości gwiazd spadających.  Dopićro w pomienionym roku 
dwóch uczniów w Gietyndze na prelekcye uczęszczających, 
którzy potém stali się sławnymi i głośnymi w uczonym świe- 
cie, tojest: już zmarły profesor fizyki w Lipsku Brandes, 
i dotąd żyjący profesor w Düsseldorf Benzenberg, przed. 
sięwzjęli mozolną, lecz wiele im zasług jednającą pracę, 
wynaleźć przez obserwacye coś pewnego i stanowczego 
o gwiazdach spadających. Z wielkiém tedy zastanowieniem 
obrali sobie podstawę 27,000 stóp paryz. zamykającą, któ- 
rą w krótce na większą tojest 46,000 stóp mającą zamie- 
nili; a wzjąwszy zupełnie zgodne zegarki, stanął jeden 
z nich na jednym ,„drugi na drugim końcu téj podstawy i 
zaczęli w umówionych godzinach, leżąc wznak, postrzeże- 
nia wszystkich jakie im się nawinęły gwiazd spadających, 
i drogi jakie między gwiazdami stałemi przebiegały; każdy 
z nich na karcie niebieskićj rysował, zapisująe przytćm 
czas każdego zjawiska. Tak tedy ze zgody czasów, w któ- 
rych obydwa widzieli jaką gwiazdę spadającą i z innych 
okoliczności łatwo dały się rozpoznać postrzeżenia odpo- 
wiednie, czyli łatwo dały się wybrać takie gwiazdy spa- 
dające, które rzeczywiście obydwa razem uważali, a z róż- 
nicy narysowanych dróg obrachowali tak nazwane paral- 
laksy, a zatóm i ich odleglości od ziemi i długości dróg 
przebieżonych. Tym sposobem postępując, w sześciu po- 
godnych nocach między 11 września i 4 listopada 1798 
obserwowali obydwa wszystkich gwiazd spadających 402, 
z których dało się wybrać tylko 22, które razem uważali. 


216 


Tych 22 gwiazd spadających obrachowali odległości od ziemi 
i znaleźli, że najmniejsza była 1%, a największa przeszło 
30 mil; 7 z pomiędzy powyższych miały odległość mniejszą 
niż 10, 9 odległość między 10 i 20, a 6 odległość większą 
niż 20 mil. Co do dróg przebieżonych, tych tylko 4 dały 
się obrachować, a ztąd znaleziono i chyżość ich, która 
pokazała się między 414 do 6 mil w sekundzie. Jeszcze 
jedno zastanowienia godne zrobili spostrzeżenie, tojest: że 
przynajmnićj jedna z powyższych gwiazd, którą dnia 6 
paźdz. uważali, nie na dół spadała lecz do góry, oddalając 
się od ziemi. 

Tym sposobem powzjęto jasne wyobrażenie o wy- 
sokości, odległości i szybkim biegu tych zjawisk, tudzież 
tym sposobem zostało dowiedzionóm ich zupełne podobień- 
stwo do kul ognistych. Od tego czasu obadwaj wśpomnieni 
młodzieńcy obrali sobie za wyłączne zatrudnienie uwa- 
żanie gwiazd spadających; ale szczególnićj Brandesowi win- 
niśmy, że początkowe owe obserwacye powtórzył znowu 
i to na daleko większą podziałkę. Albowiem w 1817 r. 
zaprosił wiele osób w okolicy Wrocławia mieszkających 
do wspólnćj pracy, tojest żeby każda w umówionych dniach 
i godzinach uważała i zapisywała wszystkie jakie dostrzeże 
gwiazdy spadające. Lecz nieszczęściem trafiono na czas 
taki, w którym bardzo mało pokazywało się tych meteorów, 
dla tego wielu, do związku tego należących, sprzykrzywszy 
sobie długie a bezużyteczne czekanie, zaniedbało umówio- 


nego czasu, a tak z tego przedsięwzjęcia nie wiadomości 
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nasze niezyskały. Jednak niezmordowany Brandes nieod- 
straszał się takiém niepowodzeniem. . W 1823 r. zaprosił 
znowu różne osoby, żeby chciały mieć udział w tych po- 
strzeżeniach. Tym sposobem w samym Wrocławiu i oko- 
licy a nawet w Dreznie, Berlinie i Krakowie, w umówio- 
nych godzinach, skoro księżye nieświecił, obserwowano 
wszystkie wzrokowi nawijające się gwiazdy spadające; 
obserwacye berlińskie i krakowskie niemiały sobie odpo- 
wiednich, dla tego zupełnie bezkorzystne. Z pomiędzy 
1800 w innych miejscach podobnych meteorów dostrzeżo- 
nych, znalazło się przecież 02 takich, które, lubo nie wszę- 
dzie, wszelako w kilku miejscach razem uważano, a z po- 
strzeżeń tych dały się wyrachować ich wysokości czyli 
odległości od ziemi, zaś 36 było takich, których całe dro- 
gi wyznaczyć się dały. Tak tedy znalazł Brandes, że z po- 
między 98 obrachowanych wysokości były tylko 4 mniejsze 
od 3, 15 między 3 i 6, 22 między 6 i 10, 35 między 10 
i 15, 13 między 15 i 20, a 11 wysokości wynoszące wię- 
cćj niż 20 mil. Z tych ostatnich były dwie gwiazdy spa- 
dające, których wysokość 30 do 32 mil rachunek pokazał, 
jednéj blisko 46, innćj 60 a nareszcie jednćj wysokość 
znalazł większą niż 100 mil. Lubo wypadki te dalekiemi 
być mogą od prawdy, bo błędy nawet małe w obserwacy- 
ach popełnione mają wielki wpływ na wypadki, jednak 
można sobie z tych wysokości zrobić jasne pojęcie tćj praw- 
dy, że gwiazdy spadające nienależą do naszćj atmosfery. 
Z tych obserwacyj i rachunku przekonał się jeszcze Bran- 

Pam. Nauk. T. III. zeszyt 2. 15 
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des, że wszystkie małe gwiazdy spadające są nie w wiel- 
kićj wysokości i tylko od 1 do 2 mil, wszystkie zaś wiel- 
kie, które wśród tych postrzeżeń widziano, były w wyso- 
kości od 5 do 30 i więcćj mil. Ponieważ Brandes z takim 
zapałem i z takićm poświęceniem oddał się gwiazdom spa- 
dającym, przeto żadna okoliczneść uwagi jego nieuszła. 
Z licznych więc spostrzeżeń znalazł, że przemagający kie- 
runek dróg, którómi gwiazdy spadające biegną, jest od pół- 
noeno- wschodnićj w południowo-zachodnią stronę, tojest 


w kierunku zupelnie przeciwnym biegowi ziemi. 


Tak skończywszy z Olbersem opowiadanie usiłowań 
uczonych mężów celem dójścia natury i miejsca, zkąd przy- 
chodzą na ziemię gwiazdy spadające, zapytajmy się równie 
z Olbersem: i cóż są przecie te gwiazdy spadające? gdzie 
i jak one powstają? — Sąto pytania, na które jeszcze tru- 
dno, przynajmnićj w części, dać zaspokajające odpowiedzi. 
Atoli wyżćj wspomnieliśmy, że między małemi kulami ogni- 
stemi a właściwemi gwiazdami spadającemi żadnćj różnicy 
naznaczyć niemożna, bo tak pićrwsze jak drugie mają 
tęż samą wysokość, chyżość , światło i powierzchowność, 
i zostawiają za sobą zupełnie podobne ślady. Dla tego 
przynajmnićj część kul ognistych musi mieć ten sam po- 
czątek i też same własności; że zatćm wszystko, co się 
o kulach ognistych dowiedzie albo przynajmnićj do prawdo- 
podobieństwa zbliży, bez namysłu do gwiazd. spadających 
zastosować będzie można. 
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Lecz czyż rzeczywiście gwiazdy spadające są między 
sobą różne? Olbers, Brandes i wielu innych tak istotnie 
utrzymuje. Szczególnićj Brandes, ten niezmordowany po- 
strzegacz tych meteorów, dostrzegł ich różnicy eo do chy- 
żości, światła i kierunku spadania. Małe bowiem gwiazdy 
spadające przebiegały z niezmierną chyżością, większe zaś, 
których średnicę rozróżnić było można, biegiem wolnym; 
jedne miały światło spokojne, do światła planet podobne, 
inne zaś migoczące, i takie zawsze prosto spadały, inne 
nareszcie, które nigdy inaczćj tylko prostopadle leciały. 
Może przeto być, mówi Olbers, że między temi gwiazda- 
mi spadającemi znajdują się takie, które niczém innćm nie 
są jak iskrami elektrycznemi, albolitćż tworzą się przez 
zapalenie się, w sposób nam nieznany, w atmosferze naszćj 
gazów lub wyziewów palnych, lubtóż nareszcie, że te 
gazy i wyziewy, mające światło fosforyczne, mogą dać po- 
czątek niektórym gwiazdom spadającym, wszelako daleko 
większa ich część jest tém samém, co kule ogniste. Atoli 
wielu jeszcze słąwnych fizyków, jakoto: Izurn, Fischer, 
Egen i t. d. utrzymuje, że gwiazdy spadające sąto twory 
napowietrzne. Słusznie mówi Olbers, że tym mężom za- 
wsze będzie trudno dowieść, chociażbyśmy nawet przypu- 
ścili, że w atmosferze naszćj znajdują się i metaliczne 
wyziewy, w jaki sposób wyziewy te, w tak wielkich wy- 
sokościach, gdzie powietrze jest nadzwyczajnie rzadkićm, 
skupiać się mogą w tak znaczne massy, jakie na ziemię 
spadają, gdy przeciwnie, szczególnićj chyżość planetarna, 

15 
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z jaką się kule ogniste i gwiazdy spadające poruszają, jest 
bardzo mocnym dowodem , że meteory te nie w naszćj się 
atmosferze tworzą, lecz z tamtćj strony do nićj wpadają. 
Możeby lu kto zarzucił, że skoro te meteory w atmosferę 
wpadają, dla czegoż, jak to wyżćj wspomnieliśmy, nie 
wszystkie na dół spadają, ale niektóre z nich biegną w gó- 
rę oddalając się od ziemi? Ta bowiem okoliczność przez 
Brandesa i Benzenberga dostrzeżona, skłoniła samego Chla- 
dniego do zmienienia zdania swego, jakoby kule ogniste by- 
ły też same z gwiazdami spadającemi. Ale gdy sam do- 
strzegł, że wiele kul ognistych zamiast na dół biegło do 
góry i to po liniach krzywych, nawet wężykowatych i 
w gzykzak idących, powrócił do dawnego swego zdania 
objaśniając ten bieg, że kula, poruszając się z wielką chy- 
żością, ściska mocno powietrze przed sobą, które przez 
swoję sprężystość kulę w górę odpychać musi. A lubo Bran- 
des i Benzenberg zrobili uwagę, że ruch taki kuli w środ- 
ku (medium) ze wszystkich stron wolnym, sprzeciwia się 
zasadom dynamiki; wszelako nie można przypuścić, ażeby 
kula w ruchu będąca była kulą doskonałą, lecz mnićj wię- 
céj musi być spłaszczoną; jeżeli więc kamienie płaskie, 
przez chłopców po wodzie rzucane, robią na wodzie fa- 
listości i przebiegają drogi wężykowate, czasem w gzykzak 
a czasem odbiwszy się od wody biorą zupełnie inny kie- 
runek, dla czegożby powietrze nie miało wywierać na ku- 
lę ognistą podobnegoż działania? Nareszcie te kule ogniste 


i gwiazdy spadające, które prawie w prostćj linii o naszą 
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atmosferę tylko zawadzają, muszą nawet bez powyższego 
działania powietrza z swojego punktu przyziemnego (peri- 
gaeum) oddalać się od ziemi na swojćj drodze, a zatém 
bieg ich będzie w górę. 

Więc przekonaliśmy się, że kule ogniste i im podobne 
gwiazdy spadające. niesą utworami w naszćj atmosferze 
ale do nićj tylko wpadają. Ałe każdy się zapyla: i skądże 
one przecie w atmosferę wpadają? Przed niewielu laty 
pytanie to było łatwćm do odgadnięcia. Najsławniejsi bo- 
wiem uczeni utrzymywali i dowodzili, że wazal naszego 
planety (księżyc) tyle jest zuchwałym, iż zamiast uległości 
ziemi, jako swemu panu, kamieniem na nią rzuca, la zaś 
w krytycznóm znajduje się położeniu, bo na tę kanonadę 
odpowiedzieć nie może. Prawda, że dotąd nie wiele ma- 
my przykładów, iżby takowe kamienie kogo zabiły, bo 
oprócz kamienia, który spadł blisko Medyolanu 1654 r. 
i zabił zakonnika Franciszkana (6), tudzież kamienia 15 
cali średnicy mającego, który spadł przy deszczu kamien- 
nym dnia 24 lipca 1790 r. w bliskości Roquefort, i wpadł- 
szy do jednćj chatki zabił tamże spokojnego pasterza, ża- 
dnego więcćj przykładu nie mamy, lubo już tyle kamieni 
spadło, że się stały nawet przedmiotem przemysłu, gdy to 
jednak niejest niepodobnćm, przeto nie tylko spokojnego 
zakonnika lub pasterza, ale równie pierwsze osoby taki 

(5) Z powoduto tego kamienia Paolo Maria Terzago, rozbierając 


go, pierwszy zrobił przypuszczenie, że takowe z wulkanów 
księżycowych. pochodzą. 
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karambol spotkać może, nieźleby więe było, jeżeli rzeczy- 
wiście lennik nasz tak jest niespokojnym, obmyślić jaki 
środek odwetu, a najprędzćj przez otwartą wojnę, bo istot- 
nie ta byłaby pierwszą dla dobra ludzkości prowadzoną! 
Zdanie, jakby te massy z księżyca na ziemię spadały, tak 
głowy uczonych zajęło, że Olbers, Biot, Poisson, sam 
nawet wielki Laplace podobieństwo takowe rachunkiem 
stwierdzili. Gdy bowiem księżye jest bardzo małćm cia- 
łem, i żadnćj albo bardzo rzadką ma atmosferę, przeto 
taż prawie żadnego oporu niedaje ciałom tamże w górę 
wyrzuconym. Rachunek zaś pokazał, że dostateczną jest 
rzeczą wyrzucić na księżycu ciało jakie w kierunku piono- 
wym z taką siłą, iżby w jednéj sekundzie 7967 a w przy- 
jaznych okolicznościach nawet 7780 stóp paryz. przebiegło, 
żeby toż ciało już więcćj na księżyc nie spadło, ale się 
ciągle od niego oddalało. A że chyżość tąka tylko 4 
do 5 razy przewyższa chyżość kuli z działa wystrzelonćj, 
tudzież, gdy powierzchnia księżyca, że tak powiem zruj- 
nowana i dziwnie ukształcona nasuwała myśl, że na nićj 
wulkany wiele dokazywać muszą, przeto te okoliczności 
spowodowały najsławniejszych nawet fizyków do przyjęcia 
zdania o możności spadania kamieni i mass żelaznych z księ- 
Żżycą na ziemię, a zdanie to jeszcze mocnićj potwierdzo- 
nóm zostało, gdy przy rozbiorze chemicznym spadłe mas- 
sy, co do istot formowania się i składu, pokazały się pra- 
wie wszystkie tak do siebie podobnemi, że koniecznie ten 
sam początek przyznać im było potrzeba. Lecz cóż dziw- 
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nego, że takiemi uwagami powodowani fizycy do zdania 
się tego nakłonili, gdy jeszcze dziś wielki Berzelius stale 
przy nićm obstaje? A lubo już w tenczas Olbers zrobił nie- 
które uwagi stojące na przeszkodzie wytłumaczeniu spada- 
nia kamieni z księżyca, jakoto: że gdy księżyc i ziemia 
są w biegu, przeto potrzebaby dokładnie oznaczonego sto- 
sunku siły pierwszego rzutu jako i jćj kierunku, iżby el- 
lipsa, jaką ciało z księżyca wyrzucone około ziemi opisy- 
wać ma, miała swój punkt przysiemny (perigaeum ) przy- 
najmnićj wśród atmosfery ziemskićj, gdyż w itenczas tylko 
może takie ciało spaść na ziemię; że przeto musiałby księżyc 
nieskończoną liczbę kamieni wyrzucać, żeby z pomiędzy 
tych niektóre na ziemię spadły, bo daleko i bez porówna- 
nia większa ich liczba odbywaćby musiała drogi hiperbolicz- 
ne; jednak dopiero późnićj, gdy Brandes przez swoje 
wyżćj wspomnione obserwacye dowiódł, że kule ogniste 
i gwiazdy spadające wpadają w naszą atmosferę z chyżo- 
ścią 4 do 8 mil w jednćj sekundzie, w tenczas mówię do- 
piero zdanie pochodzenia tych meteorów z księżyca zupeł- 
nie upadło. Bo że massa, jaka może być wyrzuconą na 
księżycu, z chyżośzią 7500 do 8000 stóp w sekundzie, 
niejest niepodobnóm , ale massa taka, według prawa o spa- 
daniu ciał: może tylko z chyżością 35,000. stóp w sekun- 
dzie ziemi dosięgnąć, gdy tymczasem gwiazdy spadające 
już na wstępie w naszą almosferę mają w przecięciu chy- 
żość 5 mil niemieckich czyli 114,000 stóp paryz., musiałyby 
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być przeto wyrzuconemi na księżycu z chyżością 110,000 
stóp w sekudzie, a taką siłę trudno zaiste przypuścić. 

A więc przynajmnićj te kule ogniste, które mają ehy- 
żość 4 do 8 mil w sekundzie, niepochodzą z księżyca; 
czyli jednak między temi ciałami, które gwiazdami spada- 
jącemi nazywamy, nieznajdują się podarunki przez naszego 
lennika nam posyłane, trudno twierdzić zą lub przeciw. 
Że to jednak mało ma za sobą prawdopodobieństwa, prze- 
konywają powyższe uwagi. (wszem uważaćby potrzeba 
księżyc, w terażnićjszym jego stanie, za bardzo spokojnego 
sąsiada, któremu przy braku wody i powietrza zbywa także 
i na mocnych wystrzałach. Światełka na powierzchni jego 
ciemnéj czasem dostrzegane, które miano za palące się 
wulkany, można naturalnićj wytłumaczyć, mż przez wy- 
buchanie wulkanów; kratery zaś małe, nowo odkryte, zo- 
stają jeszcze niepewne, bo kratery te, będąc oświecone 
pod różnemi kątami, łatwo oko mamić mogą, szczególnićj 
zaś ważenie się księżyca wiele co do tego punktu łudzić 
może, jak to liczne przykłady, które się samemu sławne- 
mu Schróterowi zdarzyły, dowodzą. 

Otóż widzimy się spowodowanemi uważać gwiazdy spa- 
dające, przynajmnićj te, które mają chyżość planetarną (te 
które spadają ruchem pozornym wolnym) i z przestrzeni świa- 
ta w naszą atmosferę wpadają, za massy czyli ciałka małe 
opisujące, według praw powszechnego ciężenia, około słońca 
linie krzywe z przecięć ostrokręgu wypadające, a najwięcój 
jest do prawdy podobnóm ellipsy, aż dopićro wpadną w at- 
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mosferę jakiego planety, tam zapaliwszy się, albo się zu- 
pełnie niszczą, albo pod rozmaitemi kształtami spadają, 
albo nareszcie, jeżeli o rzeczoną atmosferę tylko zawadziły, 
tę, gasnąc, opuszczają, a będąc posłuszne sile słońca, od- 
bywają około niego dalsze swoje drogi zmienione nie mało 
przez opór doznany w atmosferze i przez działanie planety. 
Bo jeżeliby jeszcze zachodziła jaka wątpliwość w przyzna- 
niu tćj prawdy, że spadające gwiazdy są meteorami za na- 
szą atmosferą powstającemi i tylko do nićj wpadającemi, 
tedy znosi się ją zupełnie przez nader zadziwiające do- 
świadczenia w latach 1831, 32, 33, 34 i 36 zrobione. 
Humboldt i Bonpland w czasie swego pobytu w Ame- 
ryce widzieli d. 12 listopada 1799 rano, przed wschodem 
słońca, na pobrzeżu meksykańskićm, przez 4 godziny ciągle, 
tysiące gwiazd spadających i małych kul ognistych. Zapeł- 
niały te meteory przestrzeń nieba 60% wynoszącą, tojest 
od wschodu po 360 na obie strony. Wznosiły się one nad 
poziom z wschodnio - północno - wschodnićj strony, opisywały 
różnćj wielkości łuki i spadały w stronę południową, nie- 
które z nich dosięgały 400 a wszystkie 250 do 300 wyso- 
kości. Niektóre zdawały się pękać, lecz największe po- 
między niemi znikały, niepokazując śladów  pęknienia. 
Niektórych wielkość równała się wielkości Jowisza i wszystkie 
zostawiały za sobą ślady białawego światła, czyli jak je 
nazwaliśmy, ogony. To szczególne zjawisko widzianćm 
było w tymże samym czasie w Kumana, na granicach Bra- 
zylii, w franeuskićj Gujanie, na kanale Bahama; na stałym 
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zaś lądzie w Labrador i Grenlandyi, nawet w Niemczech 
w Karlsruhe, Halli i t. d. widziano w powyższym czasie 
bardzo wiele gwiazd spadających. Zdaje się, że w Nain 
i Hoffenthal, w Labrador tudzież w Neuherrnhut i Leichte- 
nau w Grenlandyi, te gwiazdy spadające były najbliżćj. 
W Nain spadały one we wszystkie strony i poczęści śre- 
dnicę w nich rozróżnić było można, którą postrzegacze na 


pół łokcia oceniali. 


Dnia 13 listopada 1831, także przed wschodem słońca, 
kapitan okrętu Bórard, znajdując się w tenczas z swoim 
statkiem Loiret przy brzegach Hiszpanii, niedaleko Karta- 
giny, od godziny 4 po północy, widział w ciągu trzech 
godzin niezwykłe mnóstwo gwiazd spadających, tak, że 
w każdćj minucie przynajmnićj dwie. Gazety donosiły, że 
w tymże samym czasie w Tyrolu i południowych Niemczech 


bardzo wiele gwiazd spadających widziano. 


W nocy z dnia 12 na 13 listopada 1852 widziano w An- 
glii, wschodnićj Francyi, Niderlandach, Szwajcaryi, pro- 
wincyąch Nadreńskich, Lipsku, Berlinie, Rydze i t. d. 
równie zadziwiające mnóstwo gwiazd spadających rozmaitćj 
wielkości, lecz najwięcćj widziano ich w Rossyi. W Oren- 
burgu zdawały się wszystkie tak jak w 1799 r. w Ameryce 
od północno-wschodnićj w południowo-zachodnią stronę spa- 
dać. Żałować atoli należy, że zjawisko to niebyło przez 
znawców uważanóm, najwięcćj tylko przez żołnierzy na 
straży stojących. 


I 


Z dnia 12 na 13 listopada 1833 w nocy widziano w Pół- 
nocnćj Ameryce zdumiewające mnóstwo wielkich i małych 
gwiazd spadających, tak, że pospólstwo strachem wielkim 
przeraziły. _ Denison-Olmsted, profesor w Neuhaven w Mas- 
sachusets, opisał obszernie to zjawisko. Liczba kul ogni- 
stych i gwiazd spadających wszelakićj wielkości była nad- 
zwyczajna. Pewien postrzegacz tego zjawiska w Bostonie, 
o godzinie 6 rano, a zatćm już po czasie najliczniejszych, 
tylko na 10tćj części nieba, w przeciągu 15 minut naracho- 
wał 650 gwiazd spadających, które podanie sam Olmsted 
za skromne poczytywał, zkąd Arago liczbę tych meteorów, 
które téj nocy widzianćmi być mogły, na 240,000 obra- 
chował. Prawie wszystkie miały za sobą ślady. Co 
zaś jest najważniejszą rzeczą, że według świadectwa 
wszystkich postrzegaczy i samego Olmsteda, te tysiące gwiazd 
spadających i kul ognistych, ciągle z jednego miejsca nieba, 
tojest w bliskości gwiazdy y konstellacyi Lwa, albo przynaj- 
mnićj z przestrzeni przez cztery gwiazdy y, s, nie 
tćjże konstellaeyi zakrćślonćj, wychodziły, pomimo że rze- 
czona konstellącya z powodu znacznego przeciągu czasu 
przez który postrzegano, wysokość swoję nad poziomem 
znacznie zmieniała. Okoliczność ta daje niezaprzeczony 
dowód, że meteory te niemiały żadnego udziału w obro- 
cie wirowym ziemi, lecz że z przestrzeni świata do naszćj 
atmosfery wpadały. 

Zupełnie podobne zjawisko przedstawiła noc z 13 na 
14 listopada 1834 w Ameryce; tylko że w tym roku nie 


228 


tak wiele widziano tych meteorów, ale i tą razą zdawały 
się wszystkie z konstellacyi Lwa wychodzić. 

Gdy to wspaniałe zjawisko co rok w dniach między 
11 i 15 listopada powracało, badacze przyrody widzieli się 
być spowodowanemi dawać większą uwagę na te meteory 
w czasie wyżćj wspomnionym, dla tego teraz wszędzie, 
skoro tylko niebo pozwoli, gwiazdy spadające z największą 
troskliwością szczególnićj astronomowie uważają. Tym spo- 
sobem 1836 r., lubo w wielu miejscach w rzeczonych dniach 
było pochmurno, wszelako tam, gdzie niebo było pogodnćm, 
widziano najliczniejsze w roku gwiazdy spadające; bo n.p. 
w okolicy Diisseldorf czterech obserwatorów razem, wi- 
działo w nocy z dnia 12 na 13 306 tych meteorów, i zda- 
wało się, że ten rok mnićj będzie bogatym w te zjawiska 
niż inne lata, gdy nagle w nocy z 13 na 14 listopada do- 
pióro o godzinie 3 po północy wypogodziło się w Wrocła- 
wiu; aletóż prawdziwie jakby tylko dla tego żeby odsłonić 
scenę, jaka się na niebie przedstawiła, bo w tym czasie 
zewsząd gwiazdy spadać zaczęły. W ciągu trzech godzin 
obserwowano ich 146, z których 4 większe niż Wenus, 
13 wielkości Jowisza, a 33 równych co do wielkości gwiaz- 
dom pierwszćj wielkości. W nocy z dnia 14 na 15 także 
w Wrocławiu obserwowano 142 gwiazd spadających. Lecz 
nie tylko w Wrocławiu, i w innych miejscach, nawet 
w Północnćj Ameryce widziano w tych czasach bardzo wiele 
tych meteorów. 
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Tak więc pochodzenie nie tylko właściwych kul ogni- 
stych ale i gwiazd spadających z za naszćj atmosfery zu- 
pełnie i oczywiście dowiedzionóm zostało. Musimy więc, 
po tak zadziwiających doświadczeniach przyjąć z panem 
Arago, że około słońca prócz planet i komet, krążą jeszcze 
miliony ciał małych, które w tenczas tylko widzimy, gdy 
do naszćj atmosfery wpadają i w nićj się zapalają. Nie- 
równie większa liczba tych ciał zawadziwszy o atmosferę 
naszę i przebiegnąwszy w nićj pewny łuk, takową opusz- 
cza, odbywając dalszą swoję drogę około słońca. Kończą 
one zapewne swoje drogi dopićro w kilka lub kilkanaście 
lat, dla tegotćż gwiazdy spadające widziane 1834 r. nie- 
byłyto tćż same ciała, które w 1832 i 18353 obserwowano. 
Te małe massy są także, jąk się zdaje, nierówno w prze- 
strzeni rozłożone, czyli że nierówno zapełniają przestrzeń 
około słońca, tudzież, że mnóstwo ich nadzwyczajne do- 
sięga drogi ziemskićj właśnie w tym czasie, gdy ziemia 
znajduje się na swojćj drodze w dniach od 11 do 14 listo- 
pada, tojest gdy się ziemia znajduje w 190 do 220 Byka. 
Obserwacye wyżćj przytoczone dowodzą, jakto już namie- 
niliśmy, że piękne widowisko, jakie przy spadaniu licznych 
gwiazd oko zachwyca, odnawia się corocznie w dniach li- 
stopadowych już nieraz wzmiankowanych: atoli też same 
obserwacye przekonały nas i o tém, że nocy te nie każdego 
roku są równie świetne, czyli że nie zawsze równie wiel- 
ka liczba spada tych meteorów, i że tylko 1799 i 1833 r. 
bardzo sobie były podobnemi i odznaczyły się nadzwyczaj- 
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nóm mnóstwem gwiazd spadających. Zdaje się więc, że 
te ciałka opisują około słońca drogi przecinające ekliptykę 
między 180 i 210 Byka. Te blisko siebie leżące i prawie 
do siebie równoległe drogi formują, że tak powiem, wspól- 
ny przechód dla milionów tych niezmiernie małych ciałek, 
które w bardzo różnych czasach, może w 5 lub 6 latach 
drogi swoje około słońca odbywają. Atoli i na tćj wspólnćj 
drodze zdają się także być nierówno rozłożonemi, i w je- 
dném miejscu bardzićj, a nawet aż do zadziwienia skupio- 
nemi, a w innćm zaś więcćj od siebie oddałonemi. W la- 
tach 1799 i 1833 a może i 32 przechodziła ziemia przez 
te tak skupione ciała, w innych zaś latach jak równie 1831, 
34 i 36 spotkała tylko bardzo rzadkie lubo i tak liczne. 
Może być, że nie jedna tak wielka i tak skupiona gromada, 
że tego wyrazu użyję, przebywa tę wspólną drogę, a może 
tóż i być, że musimy czekać aż do 1867 r. żeby nam się 
to wspaniałe widowisko w takićj świetności jak było w 1799 
i 1833 r. znowu odnowiło. Jeżeli tak będzie, tedy zjawi- 
sko nadzwyczaj wielkićj liczby gwiazd spadających nastę- 
puje peryodycznie co 34 lat. I rzeczywiście, zaledwoby 
niemożna z pewnością twierdzić, że w takim peryodzie przy- 
chodzi ziemia na to skupione mnóstwo cząstek około słońca 
krążących, co mnie bowiem w tém mniemaniu najwięcćj 
utwierdza, po krótce opowiem. 

W miesiącu wrześniu b. r. dostał się w ręce moje Ka- 
lendarz polski z 1563 r. wydany w Wrocławiu przez Ka- 
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spra Goskieco. W tym kalendarzu między innemi artykułami 
jest także, jak w owych czasach był zwyczaj, główne 
opisane tego roku, tojest 1563. To opisanie Goski tak 
zaczyna: »Przeszli rok 62 wielie nam dzywnich y roz- 
» maytich y strasliwich na powietrzu figur okazował, iako 
»woiska ogniste y trwogi ich, trąbienie, bębnanie, nieba 
» gwałtowne gorzenie, płomienie ogniste s słupów wycho- 
»dzącze, miecze, strzali, y drzewa boiowe, s obłoku ogni- 
»stego strachem liudskiem winikaiącze, krzyże bliade na 
» doł spadayącze i t. d.« Że wojska ogniste nie co innego 
były jak wielkie mnóstwo gwiazd spadających, jestto więcćj 
jak pewna, albowiem kto tylko te meteory widział, jak 
się po niebie przesuwają, każdy przyzna, że w owym 
wieku, gdzie jeszcze każde nadzwyczajne zjawisko za karę 
niebios miano, takie mnóstwo gwiazd na wszystkie strony 
po sklepieniu niebieskićm uwijających się mianćm było za 
znak kary boskićj (7), wielkie zaś ich podobieństwo z woj- 
skiem w czasie boju, biorącćm różne kierunki i na wszystkie 
strony uwijającóćm się, nastręczyło Goskiemu niezły wyraz 
porównania, gdy je nażwał wojskiem ognistóm. Co jednak 
najwięcćj zdaje się utwierdzać moje domniemywanie, to to, 
że wyżćj widzieliśmy, iż w latach 1799 i 1833 tak nad- 


zwyczajne było mnóstwo gwiazd spadających, iż pospólstwo 


(7) Cóż: dziwnego, że w 1562 r. wielkie mnóstwo gwiazd spadają- 
cych strachem ludzi przerażało, gdy w 1833 r. blisko o 3 wieki 
późnićj wielka liczba takichże meteorów nie inne wrażenie ua 
mieszkańcach Północnćj Ameryki sprawiła? 
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strachem przeraziło. 0d 1799 do 1833 upłynęło 34 lat, 
rachujmyż więc; zacząwszy od r. 4799, 7 takich peryo- 
dów wstecz, a natrafimy na r. 1561. Różnica rok jeden 
jest prawie nieznacząca, albowiem i przytoczony peryod 
niemoże jeszcze być dokładnym, bo dopićro jeden z pe- 
wnością był obserwowanym. W roku więc 1562 przecho- 
dziła ziemia pęwno przez takie gromady ciałek w przestrzeni 
rozrzuconych, tak jak w latach 1799 i 1883. Coby znaczyło 
irąbienie, bębnanie, z pewnością powiedzieć niemogę, zdaje 
mi się tylko, że zapewne Goski tak nazwał łoskot przy 
pękaniu niektórych kul ognistych słyszeć się dający. Nieba 
` gwaltowne gorzenie i płomienie ogniste z słupów wycho- 
dzące nie co innego były, jak zorza północna, która się 
w czasie tego peryodu pokazała. Bo sam byłem świadkiem, 
gdy się w teraźniejszym roku dnia 28 lipca zorza północna 
pokazała, jakito był wspaniały widok patrzćć na świa- 
tełka bardzo często migające tu i owdzie, a szczególnićj 
między kolorowemi słupami zorzy północnćj. Ale ten wi- 
dok w owych czasach nie tyle ile teraz zachwycał, owszem 
strachem przerażał. Co się tycze innych znaków w po- 
wyższóćm opisaniu wspomnianych, jakoto: drzewa bojowe, 
strzaly, krzyże blade it.p. o tych tyle tylko powiem, 
że ludzie” strachem przerażeni, różne narzędzia kary na 
niebie przez imaginacyę widzieć mogli. Z tego atoli opisa- 
nia niezaprzeczony jest dowód, że rok 1562 był bardzo 
okwitym w gwiazdy spadające i świelniejszym niż lata 1799 
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i 1838, bo zorza północna dodawała temu zjawisku zachwy- 
cającego uroku (5). 

Nieco wprzód wspomniałem, że ciała te małe nieró- 
wno w przestrzeni są rozłożone. Toteż właśnie nierówne 
rozłożenie, równie jak wielkie podobieństwo co do po- 
wierzchowności i składu, i prawie też same własności ka- 
mieni spadających, dowodzą nie tylko wspólnego ich po- 
czątku, ale nawet każą nam twierdzić, że jedna i taż sa- 
ma katastrofa, która się przed wieki wydarzyć musiała, i 
te małe massy w przestrzeń świata wyrzuciła. Niechcący 
nawet i samo z Siebie nasuwa nam się tu przypuszczenie, 
jakie o początku czterech nowych planet w tym wieku od- 
krytych (Ceres, Pallas, Juno, Westa) zrobiono, że pla- 
nety te są częściami z rozbitego przed wieki, między Mar- 
sem i Jowiszem będącego, większego planety. Gdyby przy- 
puszczenie to kiedyś się potwierdziło, początek gwiazd 
spadających byłby niewątpliwym. Bo rzecz bardzo natu- 
ralna, że przy tak gwałtownćm rozbiciu się planety, oprócz 
większych części, nieskończenie wielka mniejszych i bar- 
dzo małych oderwać się musiała, które siłą, to zniszcze- 
nie planety sprowadzającą, w przestrzeń świata wypchnięte, 


rozliczne drogi eliptyczne około słońca opisują. 


1” 


I cóż więc wiemy o gwiazdach spadających? Oto, że 
odbywają biegi swoje w wielkich wysokościach, w odległo- 


(*) Ponieważ Goski niewspomina czyli owe zjawiska, które opisuje, 
razem się przytrafiły, przeto być także może, że zorza półno- 
cna była w owym roku, lecz nie tćj natury, gdy się wojska 
ogniste pokazały. 

Pam. Nauk. T.III. zeszyt 2. 16 
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ści od ziemi kilka nawet 30 do 40 mil wynoszącćj ; że chy- 
żość ich pozorna jest podobna do chyżości planet, wzglę- 
dem zaś ziemi naszćj uważana, czyli chyżość względna 
wynosić może 8 do 9 mil w jednćj sekundzie; że z prze- 
strzeni Świata wpadają w naszę atmosferę a nie w nićj się 
rodzą; i na ostatek, że nie z księżyca na ziemię spadają. 
Lecz wieleżto jeszcze okoliczności pozostaje dla nas ciem- 
nych, niepewnych a nawet niodgadnionych! I tak: dla cze- 
go meteory te wpadając w naszą atmosferę zapalają się? 
jakim sposobem mogą w tak rzadkićm powietrzu, jakie prze- 
biegają, palić się z tak żywćm światłem? przez jaki pro- 
ces tak małe massy, jakie na ziemię spadają, rozszerzać 
się mogą w przestrzeni którą przebiegają, do tak wielkićj 
objętości, że średnice ich nawet kilkaset stóp wynoszą? Na 
wszystkie te i tym podobne pytania niemożemy dotąd albo 
wcale, albo tylko niedokładnie odpowiedzieć , i nawet wąt- 
pić potrzeba, żeby kiedyś rozum ludzki nabył w tćj mierze 
większćj pewności, trudno bowiem spodziewać się tego, żeby 
kiedyś uczeni zbadali, co się dzieje w tak wielkićj od ziemi od- 
ległości, gdzie powietrze kilka razy jest rzadszćm niż nasze 
najlepsze machiny powietrzne rozrzedzić je mogą, gdzie 
toż samo powietrze składa się może z innych a nam nie- 
znanych gatunków gazów, i gdzie temperatura jest bardzo 
niska, albo jaka tam być może modyfikacya siły przycią- 
gania, jak tam działają elektryczność , magnetyzm i t. d. 


J. R.S; 
—— 0E 
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KAMIENIE Z POWIETRZA SPADAJĄCE. (*) 


Dosyć często zjawiają się kamienie z powietrza spadające; 
te lud prosty nazywa: spadaniem gwiazdy, czyszczeniem się 
gwiazdy, fizycy zaś nazywają takowe zjawiska aerolitami, 
kulami ognistemi, kamieniami meteorycznemi i t. p. Lubo 
wątpliwości niepodlega, że podobne zdarzenia i w najod- 
leglejszćj starożytności dziać się; musiały, gdy działania przy- 
rody są zawsze sobie podobne, bo z niezmiennych „praw 
fizycznych pochodzą, przecież wiadomość o podobnych wy- 
padkach ledwie do wieku XII dochodzi, zapewne dla tego, 
że siarożytni pisarze rzecz, którćj przyczyny oznaczyć 
niemogli, jako do uwierzenia niepodobną milczeniem pokryć 
woleli.. Można powiedzieć, że dopićro w wieku upłynionym 
uczeni więcćj nad tym przedmiotem. zastanawiać się poczę- 
li, gdy z poprzedzających licznych wypadków 0 rzeczy- 
wistości tychże przekonali się. © niektórych tylko wspo- 


() Niniejszą rosprawę, w którćj niektóre zdania przeciwią się za- 
sadom i prawom w fizyce przez wielkiego Niutona podanym, 
a już przeszło przez wiek przez nikogo nienaruszonym, umiesz- 
czamy w naszym czasopisie ze względu zawierających się w nićj 
zupełnie nowych domysłów .na właściwćj teorgi opartych: o 
tworzeniu się kamieni napowietrznych. 


16° 
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mnę, bo któżby chciał zadawać sobie pracę opisywania 
wszystkich, nawet małych, które każdćj nocy pogodnćj 
w każdóm miejscu spostrzegamy. 

W 1110 r. podczas zimowćj nocy, spadła kula ognista 
z ogromnym łoskotem na jezioro Wan w Armenii, w bli- 
skości Karmudech, i wyrzuciła z niego znaczną massę wody 
z rybami, które potém kupami leżały na brzegach i powie- 
trze zarażały (Eretz. His. Arm. tit. IX. pag. 202); Że 
w 1511 r. 4 września spadło (podług Cardana rer. var. 
l. 14 c. 72) 1200 kamieni, z których on jeden widział, 
a ten 120 funt. ważył, z wielkim hałasem w bliskości rze- 
ki Addy niedaleko Kremy. Dwoma godzinami pićrwćj wi- 
dziano wielki ogień na niebie; 3cie w 1676 r. 31 marca 
w pół godziny po zachodzie słońca dała się widzieć w Flo- 
rencyi czerwonawo ognista kula pozornćj wielkości księży- 
ca, która wszystko, jak gdyby był dzień, oświeciła; 
miała ona żółty a na końcu niebieski ogon wielkości trzech 
średnie swoich. Zniknęła nareszcie z wielkim łoskotem 
w chmurze przez siebie utworzonćj , który zdawał się w Fe- 
ney jak huk wielu dział, a za Apeninami jakby trzęsienie 
ziemi, widziana była wszędzie we Włoszech; 4te 28 maja 
1677 r. powstała w Ermensdorf niedaleko miasta Grossenheim 
wielka burza, i zamiast deszczu spadła moc kamieni, wiel- 
kości kurzych jaj i orzechów włoskich; 5'e w 1751r. 26 
maja wieczorem pokazała się w zahrzebskim obwodzie kula 
ognista, z któréj dwie znaczne massy żelaza spadły; z tych 
jedna zachowana jest w Wićdniu; 6'e w 1771 r. 17 lipca 
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o godzinie 10 wieczorem widziano w Paryżu i w znacznćj 
części Francyi kulę, właśnie kiedy książe Chaulues robił 
doświadczenia z smokiem elektrycznym, o którym lud po- 
spolity mniemał, że to on sprowadził tę massę ognia na 
powietrzu. Z początku była maleńka, lecz w kilku sekun- 
dach tak się powiększyła, że swoją pozorną wielkością i 
blaskiem przewyższała księżyc, nakoniec pękła z wielkim 
hukiem, i tak dalece wstrzęsła powietrze, że okna i sto- 
jące naczynia zadrzały, jak gdyby od trzęsienia ziemi; 7re 
w 1798 r. 19 grudnia wieczorem o godzinie 8 pokazała się 
koło Benares w Indyach Wschodnich na niebie wielka ogni- 
sta kula świecąca jak księzyc w pełni, z hukiem grzmotu 
a następnie ognia plutonowego; poczóm przy wsi Karkhut, 
14 mil angielskich od Benares, spadło wiele kamieni; 8me 
w 1808 r. 22 maja widziano we wsi Triesch, odległćj je- 
dnę milę od Stannern a pięć mil od granicy czeskićj, ogni- 
stą kulę; w około Stannern przy jasnćj pogodzie dał się 
słyszeć huk ogromny na 10 mil słyszany, późnićj zamgliło 
się na niebie i powstały grzmoty, strzelanie jakby z ręcz- 
néj broni, bębnienie, szumienie i świstanie, poczćm na 
trzy mile w około Stannern znaleziono moc kamieni na wszyst- 
kie strony rozsypanych, o czém kommissya z strony rządu 
zesłana przekonała się. 
Nadużyłbym uwagi czytelnika, gdybym się odważył 
wszystkie podobne zjawiska, których opisanie w wiełu au- 
torach jest umieszczone , i tu chcieć wymieniać ; zdaje mi 


się, że i tych kilku będzie dosyć do przekonania, że ka 
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mienie spadają z powietrza. Lecz nietylko kamienie, ale 
także nawet znaczne massy Żelaza i miedzi spadają. I tak 
bryła żelaza, 1600 funtów ważąca, odkryta przez sławne- 
go Pallasa na Uralu na wierzchu ziemi, niejako odosobnio- 
na, bo daleko w okolicach niema znaku kruszczu żelaza, 
oczywiście jest tworem nadpowietrznym, równie jak i inne 
n. p. na Collinie di Brianza 300 funt. ważąca, przy Otum- 
po o 300 cetnarach, przy Durango 400 cet., przy Ce- 
cilia Corredor, na Collinie de Tocavita, dwie znaczne bry- 
ły w Luizianie pod 320 20° półn. szerok. i 970 zachod. 
długości przez Humboldta znalezione, tudzież przy Laca- 
tecas w meksykańskićm przez Sonnenschmidta o 1800 funt., 
i nad rzeką Platta 1000 'cetn. ważąca, przez Bougainvilla 
odkryta, dalćj w nowym Orleanie znaleziona i do nowego 
Yorku odesłana o 3000) funt. i brazyliańska. o 14000 funt. 
żelaza, i wiele innych. Także przy Bakia w Brazylii zna- 
leziono bryłę miedzi 2000 funt. ważącą, odosobnioną. Przy 
Burgos spadła z powietrza massa piany; w dziełach Chla- 
dniego znajdują się opisy spadłego prochu, błota, roślin; 
spadają także w znacznćj ilości nieżywe żaby, małe rybki, 
węże, myszy i t. d. 

Te liczne zdarzenia przekonywają nas dostatecznie o 
rzeczywistym spadaniu tworów napowietrznych; lecz nie 
wszystkie takowe twory spadają na ziemię; niezmierna ich 
liczba przelatuje wedle nićj i udaje się w dalekie przestrze- 
nie to pojedynczo, to po kilka na raz, to całemi groma- 


dami. I tak astronom Elicot widział na morzu, naprze- 
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ciwko przylądku Florida, tak wielką mnogość świecących 
aerolitów, że całe sklepienie niebieskie jak gdyby rakieta- 
mi oświecone było; leciały one na wszystkie strony, i 
wtenczas dopićro zniknęły, gdy dzień zajaśniał. Benzen- 
berg widział niedaleko Jeny pięć kul ognistych razem: lecą- 
cych, z których żadna huku niezrobiła i niespadła. Bon- 
pland widział w Kumanie wiele tysięcy aerolitów przez 
cztóry godzin, które w biegu swoim od północy na połu- 
dnie znaczną część nieba zajęły; toż samo widział sławny 
Humbold w Południowćj Ameryce; Sir John Herschel wi- 
dział podobne zjawisko na przylądku Dobrćj Nadziei w ro- 
ku zeszłym i donosił o tém astronomom europejskim, zwra- 
cając ich uwagę, Że kierunek ich od południa na północ, 
a zatóm i w Europie powinny być widziane; jakoż w nie- 
których miejscach, gdzie niebo niebyło chmurami zakryte, 
były widziane. W miesiącu wrześniu widział nasz ziomek 
Bogusławski w Wrocławiu i narachował 170 aerolitów przez 
pole teleskopu od wschodu na zachód ciągnących. Zgoła 
wszyscy żeglarze widzą często na morzu podobne zjawi- 
ska, w różnych kierunkach niebo przebiegające. Pod żaden 
porządek ich biegów pociągnąć niemożna tak-jak n.p. pla- 
net i księżyców; przychodzą one z wszystkich i udają się 
na wszystkie strony sferalnćj wiatrowćj róży; nagle się 
pokazują na niebie i w kilku sekundach nikną z oczu na- 
szych; lecą na dół, a gdy się zbliżyły do ziemi, odskakują 
od nićj i lecą napowrót w górę, tak jak gdyby przez opór 
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jakiś odepchnięte zostały. Ich początek, ich skład i ich 
obroty w przestrzeni badać będziemy. 

Co do początku aerolitów różne są zdania uczonych; 
między temi są niektóre tak dziwaczne i śmieszne, n. p. iż 
te twory są świecącemi ekskrementami ptaków drapieżnych, 
że powstają z piorunów, z błyskawic, z zorzy północnćj 
i t. p. że niesą warte, abyśmy się nad niemi zastanawiać 
mieli, zwróćmy przeto naszą uwagę na inne zastanowie- 
nia godniejsze. Najprzód, że te zjawiska na naszćj ziemi 
są wyrzutami wulkanów księżyca; tojest, twierdzi wielu 
sławnych uczonych, że gdy na księżycu daleko większe 
góry znajdują się jak na ziemi, przeto i wulkany tąmeczne 
daleko są silniejszemi; inni zaprzeczają, aby jaki wulkan 
miał się na księżycu znajdować. Ja mniemam, że w oby- 
dwóch wypadkach, czy na księżycu znajdują się wulkany 
lub nie, żaden kamień ztamtąd do naszćj ziemi dostać się 
niemoże, chyba razem z całym księżycem. Bo jeśli tam 
wulkanów niema, tedy wyrzuty wulkaniczne na ziemię śpa- 
dać niemogą. Jeśli żaś na księżycu znajdują się, tedy 
biorąc przykład z naszćj ziemi, gdzie wulkany tylko w bar- 
dzo średnićj wysokości górach mają swoje siedlisko , ceniąc 
wysokość ich wyrzutów na pół mili w górę i dopuszczając 
silność wulkanów księżycowych 50 razy większą jak ziem- 
skich, tedy kamień wyrzucony z wulkana księżycowego 
wylecić może w górę na 25 mil, poczćm powrócić może 
do księżyca, bo w tym stanie rzeczy siła pociągająca jest 
daleko większa jak ziemi, co podług prawa Niutona: »Cia- 
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ła ciążą do siebie wzajemnie w prostym stosunku mass, i 
odwrotnym kwadratów odległości, « dowieść można. Po- 
łóżmy, że massa księżyca jest 60 razy mniejsza jak ziemi, 
a zatém ziemia pociąga kamień wulkaniczny 60 razy wię- 
cćj jak księżyc; lecz ten kamień, o 25 mil przez wulkan 
księżycowy w górę wyrzucony, znajduje się 2000 razy bli- 
Żćj księżyca jak ziemi, kwadrat tćj odległości jest 4 milio- 
ny, więc siła pociągająca księżyca względnie wymienione- 
go kamienia wulkanicznego jest 14 a siła pociągająca ziemi 
60/4000000> a zatém o 66666 mniejsza jak księżyca, przeto 
kamień powrócić musi do księżyca, i na ziemię nie spadnie. 
Dodać do tego, że gdyby szczególnym i niepojętym jakim 
sposobem wyrzut księżycowy mógł przelecieć przez 50000 
mil ku ziemi, tak, żeby tylko o kilka mil był od nićj od- 
dalony, tedy niema przyczyny, dla czegoby w tćj tak ma- 
łćj odległości miał się zastanowić, i jakby odepchnięty od 
nićj się oddalić, jak postrzeżenia astronomiczne dowodzą, 
bo tylko mała liczba aerolitów spada na ziemię, daleko 
większa przelatuje wedle nićj, jak już wyżćj udowodniono. 
Inni twierdzą, że te zjawiska są massą mglistą mate- 
ryi, unoszącą się w naszćj atmosferze, i że ta massa za- 
pala się i skupia raptownie w massę twardą; lecz i zdanie 
takowe wcale nas nie przekonywa, z powodu, że w miarę, 
jak ta massa mglista zciąga się z dalekich przestrzeni, za- 
raz kupić się musi w ciało stałe, mając części onego w bli- 
skości zgromadzone, gdy wzajemne przyciąganie mocnićj 
działa w bliskości jak w oddaleniu, tym sposobem skupione 
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najmniejsze ciało stałe z atmosfery spadać musi i nigdy nie 
przyjdzie do wielkićj objętości. 

Najlepsze tedy jest zdanie Chladniego , który twierdzi, 
że aerolity mają początek kosmiczny. Opinię takową sta- 
rać się będę dokładnićj rozwinąć. Najwięcćj w wysokości 
cztćrech mil jeograficznych znajduje się granica atmosfery 
naszćj. Atmosferą nazywam to powietrze, które przez 
ciężkość swoję z ziemią tak jest spojone, że z nią razem 
obraca się codziennie, i robi obroty różne. Tuż za grani- 
cą atmosfery zaczyna się eter, czyli powietrze , które już- 
to dla swojćj odległości od ziemi, jużto dla małćj swojćj 
gęstości, niejest przymuszone odbywać wraz z ziemią te 
dwa powyższe obroty. Eter zajmuje wszystkie przestrze- 
nie między ciałami niebieskiemi wzjętemi razem z ich at- 
mosferami; przestrzenie te są przestrzenią kosmiczną, nie 
należącą do szczególnych ciał niebieskich lecz tylko do ogó- 
łu światów. Ta przestrzeń niejest czczą, jak twierdzą 
przeszłego wieku astronomowie, a to w celu zrobienia 
miejsca dla dziwacznćj siły bezwładności, lecz jest massą 
materyi chociaż małćj gęstości zapełniona, która astrono- 
mom bieżącego wieku służy jako medium resistens do wy- 
rachowania obiegów kometarnych. Cząstki tćj materyi sku- 
piają się siłą powszechnego pociągania w małe bryłki, któ- 
re, jeśli w znacznćj odległości kilkuset albo i tysięcy mil 
od znakomitych ciał niebieskich utworzyły się, zaczynają 
być w ruchu, krążą koło znacznie większych ciał, spadają 


na nie, lub, jeśli im sprzyjają okoliczności, (które w in- 
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ném miejscu wymieniłem a które tu umieszczone przestą- 
piłyby granice rosprawy), unoszą się w przestrzeni przez 
wieki a nawet i lat tysiące, i dłużćj, powiększając się 
z czasem, bo z powiększeniem się ich massy powiększa się 
i ich siła powiększająca, aż do potężnych brył narosną, 
które albo gołóm okiem w ich upadku spostrzegamy, albo 
tylko przez teleskopy widzimy przeciągające często we- 
dle ziemi. 

Wielu uczonych twierdzi upornie, że słońce jest massą 
ognistą, dla zasilania którćj ciągną aerolity i spadają na nią, 
częstokroć także komety, a nawet i planety, lubo w wiel- 
kich czasu przedziałach. W inném miejscu okazałem, że 
słońce niemoże być massą ognia, boby ogień ten od nie- 
pamiętnych wieków zagasnąć musiał, niebędąc materyała- 
mi palnóćmi w stosunku rozległości ognia zasycany. Słońce, 
podług rachuby astronomicznćj , jest blisko półtora miliona 
razy większe jak ziemia, zatém wieleżbyto materyału pal- 
nego tamże potrzeba było, aby ten ogromny płomień przez 
kilka godzin tylko utrzymać; na to wszystkie planety, księ- 
życe, komety i aerolity tém bardzićj niewystarczą, gdy 
te w małych tylko cząstkach z materyałów palnych są zło- 
zone, i więcćj. gasić ogień jak go zasycać są zdolnemi. 
Z podobnych materyałów niepalnych składają się aerolity 
po największćj części, jakto liczne rozbiory, przez uczo- 
nych poczynione , jasno dowodzą. Składają się one najwię- 
céj z kamieni, ziemi, gliny i wody, a z małćj bardzo ilo- 
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drobniejszych cząstkach po całćj massie aerolity rozłożona, 
zatém zasilać ogień słońca niepotrafią. A nawet dopuściw- 
szy, że te kule, tak nazwane ogniste, goreją w płomieniach, 
tedy i tak żadnego zasiłku ogniowi słońca nieprzyniosą; 
bo albo się bardzo blisko słońca utworzyły, albo w bardzo 
wielkićj odległości. W pićrwszym razie są bardzo małe, 
n. p. jak orzechy, zatém w momencie spłoną; w drugim 
przypadku, n.p. już te, które z naszćj ziemi widzimy, 
gorejac muszą odbyć podróż 21,000,000 mil jeograf. aż 
dójdą do słońca, na co potrzeba kilkomiesięcznego czasu, 
rachując na 1% 6 mil, azatćm spłonąć muszą nim do słońca 
dolecą, i temu tylko swój popiół na zasiłek przyniosą. Ja- 
sną tedy jest rzeczą, że aerolity w ogniu niegoreją. 

Lecz dla czegoż je jako gorejące i na wszystkie strony 
wielkie światło rozrucające spostrzegamy? Podług Magaz. 
Philos. Anal. Gilb. spadła w nocy 5 kwietnia 1800 roku 
w Ameryce massa ognista, która mało mnićj jak słońce 
przyświecała i mocne gorąco na wszystkie strony rozpoście 
rała, nakoniec spadła na las z wielkim hukiem i łoskotem, 
poczóćm znaleziono las ten spalony na węgle; to zdaje się 
dowodzić, że aerolity są istotnie kulami ognistómi. Lecz 
tu rozróżnić potrzeba ciało ogniem gorejące od ciała do 
wielkićj gorącości rozpalonego; tylko materyał palny może 
płomieniem goreć, kamienie zaś zwyczajne tylko się roz- 
grzewają do wielkiego stopnia gorącości. Rozgrzanie ta- 
kowe pochodzi od oporu i ścierania się zgęszczonego po- 


wietrza, czego mamy przykład na ziemi, u ludzi w stanie 
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natury żyjących, którzy chcąc sobie rozniecić ogień, biorą 
garść dobrze wysuszonćj trawy lub chrustu, i biegnąc pę- 
dem, w samćj rzeczy przez tarcie powietrza ogień zapala- 
ją; tym sposobem mogłyby i aerolity się zapalić, gdyby 
całe lub w znacznćj części z materyału palnego złożone 
były. Do tego atoli potrzeba, aby ruch odbywał się w zgę- 
szczonćm powietrzu, jakićm jest nasza atmosfera lub w pe- 
wnych przypadkach zgęszczony eter. W eterze zwyczaj- 
nym aerolita obiegi swoje odbywać może bez żadnego roz- 
grzania się. Z tego samego powodu wynikają następne zja- 
wiska, jakoto: huk, jak gdyby skład prochu na powie- 
trze wysadzonym został; grzmot, jak gdyby od wystrza- 
łów licznych dział pochodzący; ogień niby ręcznćj broni 
plutonowy, bębnienie, syczenie, świstanie i t. p.— Każda 
massa stała materyi jest mnićj więcćj dziurkowata. Oprócz 
tego znajdują się w każdóćm ciele wielkićm, z części róż- 
nych złożonóm, znaczne wydrążenia wewnętrzne powierzch- 
nią zakryte, n. p. w naszćj ziemi znajdują się znaczne 
jaskinie i podziemne kommunikacye oprócz niepoliczonych 
mniejszych dziurkowatości; te albo wodą są zalane, albo 
gestém powietrzem zapełnione. Toż samo dzieje się i na 
aerolitach. Jeśli tedy aerolita w szybkim biegu swoim 
wpadą w atmosferę ziemną lub w eter zgęszczony, rozgrze- 
wa się aż do wielkićj gorącości, azatóm i woda i powie- 
trze gęste, nieznajdując łatwego ulotu, rozpręża się na 
wszystkie strony i rozdziera z hukiem ‘ściany, które go 
zamykały, jak się to dzieje częstokroć z machinami paro- 
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wemi, jeśli ulot pary jest bardzo załamowany. Albo weź- 
my maleńką bańkę szklaną, tak nazwaną gutta batavica, 
w którćj kropla wody znajduje się, tę przyłóżmy do pa- 
lącćj się świecy, a ona wnet pęknie z hukiem do wystrza- 
ła z pistoletu podobnym. 

Lecz zkądże pochodzi to mocne światło, które aeroli- 
ta w bliskości ziemi z siebie wypuszcza? Jestto światło 
słoneczne, które odbijając się od aerolity do nas przycho- 
dzi, tak jak wierzchołki gór wielkich kończystych zdają 
się goreć w ogniu, gdy niziny i pagórki już w ciemności 
są zakryte. Taż sama przyczyna robi, że częstokroć oso- 
bliwie teleskopiczne aerolity nagle znikają z oczów naszych, 
gdy w biegu swoim wpadają w cień ziemi; taż sama jest 
przyczyna, że różnobarwnóm ogniem goreć zdają się, to- 
jest stosownie do prostopadłości lub ukośnego działania pro- 
mieni słonecznych, tudzież że aerolita mocno rozgrzany 
zbliżając się do swego upadku, wodę, która do jego części 
składowych należy, i która go tak jak i inne ciała niebie- 
skie kulistym czyni, w parę przemienia, która się wedle nie- 
go unosi i rożną barwę światłu promieni słonecznych, przez 
tęż parę przechodzących, nadaje. Ogon świecący, który się za 
aerolitą ciągnie, z tćj samćj przyczyny pochodzi jak i ogony 
i brody przy kometach, o czém winném miejscu wymieniłem. 

Trafia się bardzo często, że przy pogodnóćm niebie 
pokazuje się mała chmurka skupiona, która się raptownie 
powiększa, zbliżając się do nas, i w parę minutach cały 


horyzont zajmuje, poczóm następuje deszcz gwałtowny 


247 


grubo kroplisty z grzmotami i błyskawicami; ten w krótkim 
bardzo czasie wielką sprawia powódź, a wnet niebo się zno- 
wu wypogadza. Zwykle nazywamy to zjawisko rozdarciem 
się chmury; jakoż fizycy mniemają, że to pochodzi z mo- 
cnego skupienia się wody z rozległych chmur, która, nie- 
mogąc się dłużćj utrzymać na powietrzu, spada raptownie 
na ziemię. Tłumaczenie atoli to niejest gruntowne, chmu- 
ry niesą z kropel wody, lecz z wodorodu złożone, który, 
zmieszawszy się 'z kwasorodem i dostateczną ilością mate- 
ryi elektrycznćj, zamienia się w krople wody i właściwy 
deszcz sprawia, który w miarę jak się krople wody two- 
rzą, zaraz na ziemię spada, bo żadna kropla niemoże się 
utrzymać na powietrzu dla swćj ciężkości i bliskości ziemi, 
ztąd tak wielka ulewa i z tćj powódź nastąpić niemoże. 
I to jest zupełnie niepodobne, aby chmury przez samo przy- 
ciąganie (altrakcyę) swoje tak się zgęścić, i tyle wody 
w jedno miejsce zgromadzić mogły. Widzimy albowiem 
często, osobliwie w wyższych szerokościach, niebo po kil- 
ka dni a nawet i tygodni zachmurzone, a przecież ani kro- 
pla deszczu niespada; dla czegoż te chmury, juź z sobą 
złączone, nie ściskają się bardzićj, i ulewy nie sprawiają? 

Przyczyna tego zjawiska niejest inna, jak tylko że aero- 
lita wodny spada na ziemię. Tojest, wodoród i kwasoród 
wszędzie w przestrzeni znajduje się; z tych gazów formu- 
je się woda, i ta jest tak powszechna, Że niemasz ciała 
niebieskiego, gdzieby jéj brakowało, co kulistość ich do- 
wodzi, bez wody niebyłyby takiemi, Jeśli tedy kropla wo- 
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dy utworzy się w odległym eterze, ta pociąga inne mniej- 
sze do siebie, z sobą je łączy i z dłuższym czasem pomna- 
ża się do znacznćj massy, aż nakoniec natrafiwszy w bie- 
gu swoim na atmosferę ziemi, spada tak jak i inne twar- 
de aerolity, Pytanie, dla czego spada w postaci deszczu? 
łatwe jest do rozwiązania : bo massa wody, z znacznćj wy- 
sokości spadająca, przez opór powietrza rozdzierana i na 
krople podzielona być musi, nim na ziemię spadnie; n. p. 
wylejmy raptownie dzbanek wody z wysokićj wieży, a ta 
tylko w kroplach deszczowych spadnie na ziemię. Nie po- 
trzeba koniecznie, aby aerolita wodny składał się z samćj 
tylko wody, dosyć jest na tém, kiedy po największćj czę- 
ści składa się z wody, a małą bardzo ilość części ziemnych 
w swoim środku zawiera, która jako błoto z deszczem 
spadnie, jak się to już przytrafiało. 

Kiedy aerolita w atmosferze ziemi lub jakiego znacz- 
niejszego ciała na niebie utworzy się, spada natychmiast, 
i dla tego nigdy nieprzyjdzie do znacznćj wielkości; lecz 
jeśli on będzie w wielkićj odległości utworzony, może się 
długo na powietrzu w biegu utrzymywać i powiększać mas- 
sę swoję, jużto przez przyciąganie do siebie maleńkich 
cząstek materyi w płynie powietrza znajdujących się, jużto 
przez spadanie na siebie drobniejszych aerolitów. Z po- 
większeniem massy powiększa się jego siła pociągająca a 
z tą rośnie jego massa, i tym sposobem przychodzi do 
znacznój wielkości; jest ciałem kulistćm, ponieważ je wo- 
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mienie słoneczne to prostopadłe to ukośno „ ma zatćm swój 
równik, swoje bieguny, swoje zwrotniki; a jeśli bieg 
jego postępujący ma kierunek ku słońcu, ma także i bieg 
wirowy, tojest obraca się koło swojćj osi; jeśli zaś dąży 
do jakiego planety albo księżyca, niema biegu wirowego, 
lecz tylko kołysanie się podobne do libracyi naszego księżyca. 

Wszystkie ciała zawierają w sobie pewną ilość ciepli- 
ka, który przez promienie słońca rozwinięty ciepło sprawia. 
Ilość ta jest siosowna do wielkości massy ciała. Jeśli aero- 
lita z małćj massy jest złożony, tedy mało także cieplika 
w sobie mieści i mało promieni słonecznych odbiera, a uno- 
sząc się w rozrzedzonym eterze, żadnego oporu i tarcia się 
„niedoznając, ciągle zlodowaciałym być musi. Dopićro, kie- 
dy spadając przedziera się przez zgęszczony eter, lub już 
w naszćj atmosferze znajduje się, zaczyna się topić jego 
skorupa i objętość zmniejszać, środek atoli jego lodowaty 
spadnie czasem na powierzchnię ziemi, jak n.p. w Indyach 
Wschodnich w bliskości miasta stołecznego Seringapatam 
spadła massa lodu wielkości słonia; o tém zjawisku aby się 
przekonać , wysłął sułtan Tippo Saheb kilku dworzan, któ- 
rzy rzecz tę sprawdzili. W 1802 r. spadła w Węgrzech 
w bliskości Kinmichel massa lodu 11 cetnarów ważąca. 
Wreszcie tém łatwićj uwierzyć w podobne zjawiska, skoro 
niepodlega wątpliwości, że daleko znaczniejsze massy że- 
laza i miedzi spadają także na ziemię, a przecież cząstki 
składające żelazo i miedź niesą tak powszechne jak gazy, 
z których się woda a następnie lód formuje. Przeciwnie, 
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jeśli aerolita już do znacznćj przyszedł wielkości, są tylko 
jego biegunowe okolice wiecznómi' lodami zamrożone; lecz 
tam, gdzie promienie słoneczne prostopadle działają, wznie- 
ca się początkowa wegełacya, rodzą się jestestwa żyjące 
pićrwszego początku, jakoto: żabki, rybki, glisty i różne- 
go gatunku robaki, które w miejcu, gdzie spadł aerolita, 
wielokrotnie spostrzegano. 

Też same siły przyrodzone, które ogromne ciała nie- 
bieskie przez niezmierne przestrzenie unoszą, zrządzają 
bieg i obieg aerolitów, tojest siła pociągająca i zapęd, jako 
siła styczna, z tą tylko różnicą, że znakomite ciała na 
niebie są posłuszne w obiegach swoich daleko większym 
przewodnikom swoim, i onych nieopuszczają; i tak księży- 
ce nieopuszczają swoich planet, planety nieopuszczają swo- 
ich słońc. Przeciwnie aerolity po jednym lub najwięcćj 
po kilku obiegach około księżyca lub planety, tych odstę- 
pują i zaczynają bieg koło innego planety lub dążą ku 
słońcu. Przyczyna tćj zmienności jest ta, że gdy naj- 
większe oddalenia księżyców od swoich planet i planet od 
swego słońca po każdym obiegu też same zostają, oddale- 
nie aerólity po każdym obiegu ogromnie się powiększa; 
n.p. połóżmy, że największa odległość z przeszłego obie- 
gu arolity wynikająca (apogaeum) wynosi 5000 mil jeogr., 
w takowym okręgu nieznajduje się Żadne inne ciało tak 
wielkie jak ziemia, azatém do nićj dąży aereolita w linii 
prostćj lub w łuku podług okoliczności, chyżością bardzo 
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„paryskich w pićrwszćj sekundzie; chyżość atoli jego rośnie 
w kwadratach tak, że z czasem aerolita przebiega 8 mil 
jeog. na 1%, gdy ziemia w tymże samym czasie ledwie 4 
mile ubiega, zatóm aerolita wyprzedza ziemię w łuku, to- 
jest przychodzi do najmniejszćj odległości (perigaeum ), 
okrąża ją i znowu się od nićj oddala siłą zapędu, dążąc do 
swojego dawnego punktu największćj odległości od ziemi, 
na co potrzebuje czasu, połóżmy trzechmiesięcznego; w tym 
czasie ziemia się oddali od niego blisko 30,000,000 mil jeog., 
do czego dodać jeszcze należy oddalenie się aerolity od 
ziemi. W okręgu, którego promień wynosi więcćj jak 30 
milionów mil, mogą się już znajdować inne ciała znaczne, 
które więcćj będą pociągać do siebie aerolitę jak ziemia, 
a zatém tenże tam będzie biegnąć , gdzie jest większa siła 
pociągająca, i oddali się od ziemi na zawsze. Dokładnićj 
rzecz tę w innćm miejscu opisałem. 

Skoro aerolity z podobnych jak nasza ziemia a bez- 
wątpienia i inne ciała niebieskie składają się części, tojest 
z ziemi, kamieni, minerałów i t. d.; skoro woda im także 
formę kulistą nadaje, a przynajmnićj większe okrywają się 
roślinami i nawet jestestwami żyjącemi pićrwszego począt- 
ku; skoro przez też same siły przyrodzone, które ruch 
wszystkich innych ciał niebieskich sprawują, w podobnych 
drogach kosmiczne przestrzenie przebiegają: wypływa na- 
stępność , że aerolity są równie ciała niebieskie na pićrw- 
szym stopniu wielkości postawione , że z upływającemi wie- 
kami, lat tysiącami i t. d. przez nieustanne skupianie coraz 
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na wyższe stopnie wielkości postępują, aż przyjdą do 
ogromnćj massy. Samo przez się rozumi się, że liczne 
ich miliony spadną na słońce, planety, księżyce, komety, 
i tychże ciał massę powiększą, nim jednemu lub drugiemu 
aerolicie. uda się przy sprzyjających okolicznościach dostą- 
pić wielkości księżyca lub planety. 

Ten jest przyrodzony początek światów! prosty, bo 
przyroda po prostu działa, bez żadnój wykwintności i rafi- 
nacyi, jaką jéj filozofowie chcą narzucić. Ani tokarski po- 
czątek światów Dekarta; ani mniemanie plutonistów, którzy 
wszędzie tylko ogień i rostopione szkło widzą, a góry, 
ich dalekie szeregi i nawet wysokie okolice skutkiem wzdy- 
mania się wulkanów być sądzą; ani neptunistów, którzy 
początkowe powszechńe morze i z tąd pochodzący osad 
ziemny za początek ziemi uważają, — nietrafiają do przeko- 
nania. Smiesznemi są zdania tych, którzy utrzymują, że 
w środku ziemi naszćj rośnie zaród przyszłego planety; że 
przez ten rozpychana ziemia pękać musi, aby ztamtąd 
nowa ziemia na świat wyskoczyła, i tym podobne. 
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0 STANIE TERAŹNIEJSZYM » 


PIŚMIENNICTWA: POLSKIEGO. ~ 


Heilig achten wir:die Gcister, 
Aber Namen sind uns Dunst! 
Würdig ehren wir die Meister, 
Aber frei ist uns die kunst! 


UHLAND. 


Sławianin, zebrany i wydany prex Stanislawa 
Jaszowskiego. T. I. Lwów, 1837. 


Kazna część dzisiejszego piśmiennictwa zgarnąćby moż- 
na w nazwę pism niby -czasowych. Dotychczasowe dzien- 
nikarstwo rozsypało się mnóstwem pism i pisemek, niena- 
leżących ściśle ni do dzieł, ni czasopisów, i noszących 
niekiedy ważne znamiona obojćj przyrody. Same nawet 
czasopisy otrzymały coś z tego popędu. Zważywszy przer- 
wy i krótkotrwałość znaczniejszych, rzecby dziś można: 
dziennikarstwem naszém są pisma niby-czasowe. Pamiętać 
jednak, iż to jest zmiana form, nie rzeczy. Spłynąłli ztąd, 


lubtéż zagraża ogółowi piśmiennictwa rzeczywisty uszczer- 
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bek? Wątpimy. W okresie twórczym, gdzie idzie raczćj 
o wydanie z siebie i przekazanie jak największych bogactw, 
nie o spożycie gotowych, popęd ten może być tylko do- 
broczynnym , byleby wydawcy i przedsiębiorcy odpowiednie 
temu działali. Słuszna, aby pismo, zrzekające się zalet 
czasowości, nadstawiło czytelnikowi zalety rzeczywistsze, by 
niemieściło przedmiotów dorywczych lub nijakich w złoże- 
niu i treści, a tém mnićj rozmaitych łat, klinków i przy- 
czepek, przydatnych ku zapełnieniu próżnych stronnie, 
lecz i w najregularniejszym dzienniku nieznośnych. Owoż 
modła, według którćjby wszelkie takowe pisma mierzyć 
należało. (Odpowiadająli wszystkie swemu przeznaczeniu? 
Weźmy naprzód Sławżanina. 


` 


»Dla pokrycia smutnego niedostatku w literaturze pe- 
ryodycznéj « i zaradzenia »umysłowemu ubóstwu « jawi się 
ten zbiór przedmiotów wićrszem i prozą. Proza Sławia- 
mina dzieli się na rymową i nierymową. Do pićrwszćj 
należy prócz » Kroniki rymowanćj « i » Herbarza szlachty, « 
parę tuzinów sonetów i znielek, powieści i powiastek, ba- 
jek i bajeczek, pieśni i piosneczek, wiosennie, treno- 
dyów (?), romansów, aryów, dyalogów , nagrobków, napi- 
sów, i t. d., i t.d. Skład tych przedmiotów różnorodnych 
niewyraża żadnego pomysła, któryby był ich spojnią; na- 


pomkniem więc o nich według znaczniejszych pisarzy. 


STANISŁAW JASZOWSKI, Wydawca, odznaczał się za- 


wsze dobremi chęciami, na których mu i tą razą niezby- 
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wa. Szkoda jednaka że swoją » Kronikę « zrymował; nie- 
rymowa miałaby więcćj czytelników. 

ASNA TERLECKA. Śmierć wyrządziła istotną krzywdę 
młodćj tćj pani. Można bowiem sądzić, że z piękną bu- 
dową wiersza doszłaby kiedyś do schwytywania pięknych 
pomysłów i treściwego ich oddania, na czóm zbywa » Trzem 
łzom anioła. « 

WzabysŁaw SzumiŃski. Parę sonetów i tłumaczeń 
Mura niesą bez zalet. Oby się rychło otrząsł z nudzącćj 
sentymentalności ! 

MicHaŁ Porwr. Spomnienia jego o Hiszpanii stanowią 
tu artykuł główniejszy. Świadek naoczny wielu miejsc 
i zdarzeń, zajmuje powszechnie, ilekroć mówi gdzie był 
i co widział, mnićj gdy się zapuszcza w teorye. 

Apam GoRczyŃski. Znany nie jeden twór tego pisa- 
rza, wykrywający wyższe zdolności. Do takich należy 
ułamek podróży po Lombardyi, napisany z świeżością i 
wdziękiem. Powieści »Braniec w Czechach « tłoczyć się 
niegodziło, chyba w wielkim redaktorskim kłopocie — dla 
zapełnienia słupów dziennika. 

Pnawostaw Ravek. (Czech rodem, pokazał, że umie 
pisać jasno i zwięzle językiem polskim. Tą razą obrał ku 
temu przedmiot niewdzięczny. 

Tomasz Auausr OQLIzAROWSKI. Liczne twory jego, 
obiegające w tłoczonych i pisanych zeszytach, wkładają na 
nas obowiązek pomówić dłużćj o tym pisarzu. Pełnimy go 
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tóm chętnićj, że, ile nam wiadomo, nikt jeszcze o warto- 
ści prac jego niewspomniał. 

Uczeń Józefa: Korzeniowskiego w Krzemieńcu, miał 
sposobność przejąć i przyswoić sobie wcześnie płynny i 
zwrotny tok wiersza, który tamten długićm wdrażaniem 
myśli urobił. Jest wieść, że dawszy raz pad sąd nauczy- 
cielowi swój utwor, tak go zadowolnił, iż miał wyrzec: 
Odtąd ty będziesz moim mistrzem! — Niewchodzim, czy 
wieść ta jest we wszystkićm prawdziwą; to pewna, że ta 
myśl mocno mu w głowie utkwiła, i zagwożdziła jego zdol- 
ności. Świeci mu ona we wszystkich prącach najjaśnićj, 
dozwalając ledwię pobieżnych zglądnień przedmiotu. Czy- 
tając » Zaweruchę «c, » Brunona«, » Profesora «, » Cyrogral «, 
» Lunatyka«, zagłębiłże się gdziekolwiek w przedmiot, tak, 
aby zapomniał o sobie? Starałże się schwycić i przepro- 
wadzić całość? — Broń boże! Macał ją z wierzchu, albo 
przypuscił, jako rzecz konieczną w płodach jeniusza. Część 
tylko ducha, jakby wycieczką, szle w przedmioty, reszta 
zostaje dla oglądania i podziwiania tego, co tworzy. Ztąd 
owa pochopność do prologów i epilogów napotykanych po 
dwakroć w jednćj powiastce. Niepomagają one w niezóćm 
całości, szkodzą jéj owszem, lecz pisarzowi robią przy- 
jemność mówienia o sobie lub przedrwiwania, iż się znajść 
może ktokolwiek, co niedoścignie jego pomysłów. Ztąd 
rozgowory: szafki, łóżka, skrzyni, stołu, ściany, belek, 
dachu, krokwi, bohomazu, i t. d., którym ten tylko za- 
rzut zrobić można, że plotą od rzeczy. Ztąd wreszcie owe 
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ubieganie się o nowość nazw: fantasików, szkic, fragmen- 
tów i t. p., jakby rzecz na tém straciła, gdyby ją nazwać 
po staremu: różne wiersze. (Qtwórzmy Sławianina, ileż 
tu zachodu w dobieraniu napisów!  pominąwszy główny: 
Powiastki: Tomasza Augusta Olizarowskiego, cóż znaczą 
owe pseudo-arabskie: |. Tu spoczywa najsłodsze omamie- 
nie. II. Tu spoczywa prawdziwa miłość. — Poco tych ści- 
słych określeń: » Brawo; powiastka wstępna. Mówiono 
mi, że poznam w nićj tylko kobietę« i t. d.; poco to 
wszystko? — Złóż jeno w płód swój głębokie myśli, sam 
on się nazwie i wypiętnuje w duszy każdego; inaczćj mi- 
mo nazw tylu nieprzestają byćto twory pospólite, i da się 
o nich powiedzieć to, co o wszystkich Olizarowskiego po- 
ezyach: Mogą zawrócić głowę, lecz niezagrzeją serca. 
Wady te mamy za wyskoki młodości i radzibyśmy posły- 
szyć, iż z samolubnego marzyciela wyrobił się pisarz uży- 
teczny krajowi. 

Mógłby kto spytać, dla czego pismo, którego część 
znaczniejszą zajmują Spomnienia o Hiszpanii, Podróż do 
Lombardyi i wiersze sentymentalne, nazwano Sławżanż- 
nem? Taki ma wiedzieć, że napis książki nie zawsze 
oznacza ducha przedmiotów lub szczegółową ich barwę; 
najczęścićj bierze się zewnątrz, i znaczy to, co przy to- 
warach dodatek à la Sontag, lub à la giraffe. 


B. 
090 
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Piąty akt, dramat, oryginalnie przez Józefa 
Korzeniowskiego napisany. 


Dramat KoRzENiowskieao pod napisem: Pząty akt, 
przedstawiony został przed rokiem we Lwowie, a 1 stycz- 
nia 1838 na scenie warszawskićj, i jak zwykle, z zado- 
wolnieniem był przyjęty i oklaskami obsypany. Oryginal- 
nego dramatu dawnośmy na naszym teatrze niewidzieli, co 
się do dobrego przyjęcia tego dzieła niemało zapewne przy- 
łożyło; lecz z przykrością wyznać nam przychodzi, że Piąty 
akt w niczém, wyjąwszy gładkości stylu, nieodpowiedział 
temu, czegoby po oryginalnym polskim dramacie w teraź- 
niejszym czasie spodziewać się należało. Ażeby to zda- 
nie usprawiedliwić, rozważmy naprzód sam przedmiot, 
który Korzeniowski w formie dramatycznćj odmalował. 

Jeżeli dramat, jak mniemamy, powinien być jakićmś 
uogólnieniem życia, jeżeli ma przedstawiać życie w rysach 
zbiorowych, jeżeli ma przedstawiać rzeczywistość całą 
w takićj odległości i w takich barwach, ażebyśmy jego ogół 
poznać mogli, bo,żyjąc ciągle wśród drobiazgowych sto- 
sunków codziennego życia, przytłoczeni niejako tąż rzeczy- 
wistością, niemożemy mieć o nićj ogólnego pojęcia, tak 
jak człowiek chodzący po mieście niemoże mieć przed 
oczyma jego panoramy; jeżeli te mają być warunki dra- 
matu, na co się juź w ogólności zgodzili nowsi estetycy, 
a wielcy pisarze dramatyczni oddawna to swemi dziełami 
stwierdzili, tedy bezwątpienia przedmiot Piątego aktu nie- 
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jest wcale dramatycznym.  Niejest wcale dramatycznym 
powtarzamy, bo przedstawia jakieś zdarzenie zupełnie wy- 
jątkowe, a przeto w dramacie, według tego co się wyżćj 
rzekło, mieścić się niemogące; bo maluje stronę serca ludz- 
kiego tak delikatną, tajną i subtelną, a przytóm tak nie- 
zwykłą i nienaturalną, iż ją bardzićj za marę wyobraźni 
wśród drobiazgowych zaciekań w kraj fantazyi wylęgłą, 
aniżeli za rzeczywiste uczucie poczytywać wypada. — Ko- 
bićta, która nie z przymusu ani rachuby za mąż poszła, 
która jest matką dwojga dzieci, zapala się namiętną miło- 
ścią do młodego hrabiego, który równie szlachetnie ją ko- 
cha, i jest zarazem przyjacielem jéj męża. Mąż jest czło- 
wiekiem z ognistą i namiętną duszą, i kocha swoją żonę 
z całą głębokością i zapałem romantycznego kochanka; 
w miłości ku nićj zlewa wszystkie swoje uczucia. Lecz 
jego Eliza niezostała bynajmaićj występną; ale w jćj sercu 
odbywa się straszna walka między obowiązkami żony i 
matki, między szacunkiem i miłością dla męża a jakimś 
niezwyciężonym popędem namiętnego uczucia ku hrabiemu, 
który, będąc wielce szlachetnym młodzieńcem, niechce 
wszakże poprzestać na platonicznym szale kochanki, lecz 
przemyśla nad istotnóm osiągnieniem celu swych życzeń 
i zniszczeniem szczęścia rodziny swego przyjaciela. Tym- 
czasem w duszy męża okropne rodzi się podejrzenie; z nie- 
ograniczonćj miłości wpada on w nieubłaganą zazdrość. 
Następuje objaśnienie z hrabią, scena z rodzaju najdziwacz- 
niejszych na jakie dramat romantyczny zdobyć się może. 
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Przyjaciele malują sobie wzajemnie swoję głęboką namię- 
tność ku Elizie, zgadzają się na to, iż przez jakąś. niesły- 
chaną fatalność przeznaczenia zbiegli się w jednakowćm 
uczuciu, oba się w zupełności pojmują, obadwaj są nie- 
winni, jbo: tylko, los straszliwy i dziwaczny utworzył tak 
okropną kombinacyę uczać. Mąż chce Śmierci; hrabia, ja- 
ko mnićj nieszczęśliwy, nieuważa za rzecz stósowną uży- 
cia tak gwałtownój rzeczy, lecz. radzi przyjacielowi; iżby 
się rozwiódł z żoną, i ofiaruje zapis na pół miliona dla 
dzieci. „Mąż, mając już: w kieszeni truciznę, którą wyjął 
z szafy odbitćj gwałtem w mieszkaniu starego przyjaciela 
lekarza, mimo obecności sługi (który, jak wszyscy teatralni 
słudzy, zbyt jest grzecznym, ażeby miał przeszkadzać bo- 
hatyrowi dramatu rozbijać sprzęty swego pana) idzie do 
domu, i każe pódać dwa kubki wody, a w jeden z nich 
część trucizny wlewa. Wychodzi Eliza; mąż wyrzuca jéj 
niewierność , a lubo dowiedział się z ust hrabiego, iż mu 
wiary małżeńskićj niezłamała , lubo ona sama zapewnia go, 
iż to było tylko niepojęte jakieś obłąkanie, którego ona 
przemódz. niezdołała, i błaga o przebaczenie, przyrzekając 
iż go znowu kochać będzie, — z tém wszystkićm on, uo- 
sobnia ostateczność uczuć, już się cofnąć niemoże, jest 
niezmiękczony. Żegna swoje dzieci, i za przybyciem hra- 
biego, który w najniewinniejszćj myśli przychodzi targu 
dobijać, wzywa go do wypicia jednego kubka, objaśniwszy 
swój zamiar i podarłszy wprzód że wzgardy bogaty zapis 


dla dzieci. — Eliza jest w rospaczy, lecz hrabia jako czło- 
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wiek honoru niewaha się ani chwili. Wypijają obadwaj; 
lecz niewiedząc jeszcze o swoim losje, stoją naprzeciw 
siebie w milczeniu. Okropna scena! po chwili przystępują 
do siebie i proszą się wzajemnie o przebaczenie. Wreszcie 
mąż zaczyna uczuwać działanie trucizny, pada na krzesło, 
żona z rospaczą przybiega do niego. Widok ten wzrusza 
umierającego, który w dowód wdzięczności wydobywa re- 
sztę trucizny i podaje ją żonie, pytając: czy ty masz od- 
wagę? — Eliza chwyta z radością flaszeczkę i wypija jad, 
ciesząc się, że mąż uwierzył przecież w jéj cnotę. Tym- 
czasem on już ducha wyzionął; Eliza po raz ostatni folgu- 
jąc swćj nieszczęśliwćj namiętności, którćj mimo tego 
wszystkiego co zaszło wyrzec się niejest w stanie, rzuca 
się z zapałem w objęcia swojego kochanka,” zaklina aby 
pamiętał o jéj dzieciach, i kona. Hrabia uściskawszy ko- 
chankę stoi oniemiały. — Zasłona zapada. 

Zaiste, taka katastrofa jestto coś wyjątkowego , jesttó 
jakieś abstraktum rzeczywistych stosunków życia; takićj 
mieszaniny, takiego że tak powiemy rozczłonkowania i usub- 
tylizowania uczuć niema w moralnćm przyrodzeniu czło- 
wieka, tém mnićj w naszćm społeczeństwie znaleśćby je 
można. Gdybyśmy mieli pod ręką rękopis Piątego aktu, 
potrafilibyśmy dowodnićj zdanie to potwierdzić przez przy- 
toczenie wyjątków, których ze sceny niepodobna spamiętać. 

A jakiż wreszcie cel tego dzieła? czego tu chciał do- 
wieść autor? czy tego, że żony niepowinny dwóch kochać? 


czy tego, że młodzi ludzie powinni nad sobą panować? 
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czy wreszcie tego, Że mężowie zazdrosnymi być niepo- 
winni? — Byłabyto nader ogólna ale przecież jakażkolwiek 
moralność. Tymczasem niewidzimy jćj wcale, bo wszystkie 
osoby są w zupełności w błędach swoich usprawiedliwione, 
są całkowicie niewinne, i nie tylko ze niewinne, ale nadto 
arcyszlachetne i enotliwe. Cóż hrabia temu winien, że 
Eliza jest tyloma pięknemi przymiotami obdarzona, i że się 
w nićj mimo własnćj woli zakochał, niemając jako bogacz 
nic lepszego, do roboty? Sam się w tćj mierze (w scenie 
z lekarzem) nader gładko a nawet wzniośle i poetycznie 
usprawiedliwia. Cóż Eliza temu winna, że czuje pociąg 
magnetyczno-miłosny ku hrabiemu? wszakże niestała się nie- 
wierną. Za cóż wreszcie obwiniać Wacława? czy za to, 
że niechce ażeby żona jego romansowała, chociażby tylko 
platonicznie, z panem hrabią? Ma słuszność; żaden mąż 
kochający żonę, nielubi tego. Któż tedy jest winnym spraw- 
cą tćj okropnćj katastrofy? Los! — Więc z tego wszystkie- 
go chyba taki można wyciągnąć wniosek, że los, że zbieg 
okoliczności może się stać niekiedy przyczyną nader sniu- 
tnych wypadków. W istocie jestto myśl bardzo nauczająca! 
O charakterach i prowadzeniu rzeczy niemamy potrże- 
by rozpisywać się szczegółowo, gdyż to, co się wyżój 
powiedziało, może służyć za dostateczne w tym względzie 
ocenienie. Należy jednak zwrócić tu uwagę na rolę leka- 
rza, który jest przyjacielem Wacława, który w sposób 
nader rozsądny i godny napomina hrabiego, aby umiarko- 
wał swą namiętność. Charakter ten, pospolity, nienace- 
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chowany wprawdzie oryginalną twórczością i skreślony po 
prostu, zdaje się być wszakże (zapewne mimo woli autora) 
niejako protestacyą zdrowego rozsądku przeciw gorączko- 
wym imaginacyi wybrykom. 

Dosyć obszernie rozwiedliśmy się powyżćj nad pomy- 
słem i celem, chociaż trudno zaręczyć , czy Korzeniowski, 
pisząc Piąty akt, zwracał uwagę na te dwa względy; tru- 
dno zaręczyć, czy myślał o czém więcćj, oprócz wykom- 
binowania katastrofy ile możności dziwacznćj i osobliwćj, 
i czy miał na celu coś innego oprócz — wrażenia. Zresztą 
nie do nas to należy: staraliśmy się tylko ocenić to, co 
autor uskutecznił. Mówiąc jednak o spekulacyi na wraże- 
nia, niepodobna pominąć w rozbiorze Piątego akiu jednćj 
okoliczności, w którćj taż spekulacya w sposób dosyć nie- 
zgrabny wpada nam w oczy. Mianowicie zdziwiło nas to 
mocno, że Wacław, człowiek tak szlachetny, mógł przyjąć 
od hrabiego bogaty zapis, a przez to żoną niejako frymar- 
czyć. Lecz w czwartym obrazie dowiadujemy się o przy- 
czynie: Wacław przyjął zapis dla tego, ażeby go potóćm 
podrzeć i przy tćj sposobności wypalić wspaniałomyślną i 
patetyczną sentencyę. Pocóż tyle zachodu? Mógł był to 
zaraz uczynić. 

Rzeczą jest naturalną, iż zapatrując się z powyżćj 
wyłuszczonego stanowiska na utwor Korzeniowskiego, wy- 
stąpiliśmy poniekąd w ogólności przeciwko systematowi 
wszystkich niemal tegoczesnych pisarzy dramatycznych, któ- 


rzy zamiast pewnćj filozofii życia, zamiast historyi społe- 
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czeństwa, przedstawiają nam jego wyjątki; zamiast uczuć, 
namiętności i charakterów rzeczywistych i czerstwych, wpro- 
wadzają na scenę nieludzką jakąś grę: swojćj rozbujałćj 
fantazyi , grę namiętności abstrakcyjnych i potwornych, któ- 
re nie w przyrodzeniu ale w ich głowach istnieją. Wystą- 
piliśmy może i przeciw smakowi  dzisiejszćj publiczności, 
która do teatru przychodzi po wrażenia, która jest może 
ciekawą. —Tu właśnie tkwi przyczyna, dla którćj n.p. we 
Francyi, takie mnóstwo dramatów ciągle się pojawia i gi- 
nie po krótkotrwałćm istnieniu. Rzecz prosta. Jak można 
długie powodzenie rokować dziełu, które niema innéj we- 
wnętrznćj zalety oprócz dziwacznie powikłanćj intrygi, za- 
kończonćj krwawą i nadzwyczajną katastrofą?— Po zaspo- 
kojeniu ciekawości, tojest po dowiedzeniu się o losie boha- 
tyra: lub bohatyrki, cóż pozostaje? Pocóż chodzić drugi 
raz na sztukę, w którćj niema wielkićj nauki charakterów, 
niema owego jenialnego. zgłębienia społeczeństwa i jego 
historyi , znajomości życia i serca ludzkiego we wszystkich 
jego odcieniach. Trzeba więc ciągle czegoś nowego. 
Francuscy i inni tegocześni dramatycy, jeżeli się biorą 
do historyi, to rzadko z ową sumiennością Szekspira ; Ge 
tego lub Szyllera, z owóm dziwnóm przeniknieniem ducha 
czasu, jakie widzimy w historycznych dramatach tych nie- 
porównanych pisarzy, w tych malowidłach dziejowych, ude- 
rzających swą prawdą, tęgością i życiem. lch historycz- 
ne charaktery są w większćj części skrzywione, fakta nie- 


byłe i z przyrodzeniem epoki przedstawianćj sprzeczne, a 
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przeto koloryt wieku sfałszowany. Za przykład dosyć jest 
wspomnieć dramata historyczne Wiktora Hugo , najbardzićj 
utalentowanego i najsławniejszego z dzisiejszych francu- 
skich dramatyków, któremu nawet niekiedy, jak n. p. w Her- 
nanim, udawało się coś istotnie pięknego w tym rodzaju 
napisać. A cóż dopićro mówić o chmarze tylu innych pod- 
rzędnych? 

Możeśmy nieco zboczyli od rzeczy, wdawszy się w o- 
gólne uwagi nad nowoczesnym dramatem; lecz to właśnie 
dla tego, że Pząty akt uwazamy za echo nowćj francu- 
skićj szkoły, za pierwsze niemal objawienie się jéj wpływu 
u nas: bo chociaż na scenach naszych grywają kilka sztuk 
tego rodzaju, sąto jednak tylko przekłady. Trzeba wszak- 
że przyznać Pzątemu aktowź tę zaletę i wyższość nad 
niemi, iż styl w nim jest piękny, nawet wytworny, a w dya- 
logowaniu zręczność i łatwość. Z pierwszego mianowicie 
przymiotu oddawna jest Korzeniowski w naszóm piśmien- 
nictwie znany. 

Tytuł dzieła: Piąty akt, jest widoczną pretensyą do 
oryginalności i nadzwyczajności. 4. R. 


DOO 


Koliszczyzna i stepy, powieść przes Edwarda Tarszę. 
; Wilno 1838. 
Między rodzajami literatury, których przeznaczeniem 
jest w lekkiéj i wszystkim dostępnéj formie poetyckiego 
Pam. Nauk. T. III. zeszyt 2. 18 
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zmyślenia zamknąć głębokie prawdy i poważną naukę, 70- 
mans historyczny nie poślednie zajmuje miejsce. Żeby 
trudne jego zadanie należycie wypełnić, potrzeba do tego 
nie ledwie wszystkich zasobów filozofa, historyka i poety. 
Historya jestto skamieniała mumia przeszłości, samokost 
(szkielet) wydarzeń okryty całunem pyłu i pleśni, naciśnio- 
ny grobowym kamieniem, którego napisy i godła czas już 
zatarł w połowie. Z takich szczątków pośmiertnych , które 
przeszłość zostawia po sobie, poeta musi wyrozumieć jćj 
ducha i żywot, jéj zewnętrzną postać i moralny organizm; 
musi dosnować wyobraźnią w pół zatarte napisy, wytłuma- 
czyć jéj godła, szkielet wydarzeń natchnąć życiem na nowo, 
otrzyć z pyłu i pleśni, pociągnąć świćżą i poetycką bar- 
wą, poruszyć tajemne sprężyny, dać głos namiętnościom 
i żądzom, pojęciom i uczuciom, z których gry i ścierania 
się powstają dzieje i poezya ludów i wieków. Z takich 
dopićro żywiołów wyrabia się powieść historyczna. 

W dramacie naszćj historyi krwawy epizod humań- 
szczyzny, jakkolwiek świćżćj pamięci, jest może jeden 
z najtrudniejszych do poetyckiego przedstawienia, bo tu 
naturę ludzką trzeba pogodzić z tém, co do nićj tak mało 
przystaje, z pragnieniem krwi i rzezi; inaczćj obraz okro- 

pności i zgrozy, niewytłamaczony z psychologicznych po- 
- budek, miasto zajmować i bawić, budzić będzie tylko wstręt 
i odrazę. Powieść Edwarda Tarszy, z którą zamierzyliś- 
my sobie czytelników zapoznać, jest wprawdzie tylko pierw- 


szym zarysem i niby próbą tego, co na rozleglejszy wymiar 
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i w dramatyczniejszćj formie, autor na tém tle osnować obie- 
cuje. Zeby łagodniejsze światło rzucić na obraz tych okropnych 
wypadków , autor powieść swoją umieścił w ustach starca, 
który za młodu do hajdamaczyzny należał. Co z téj stro- 
ny zyskała powieść, straciła na ruchu i akcyi dramatycznćj, 
oraz na całości osnowy; i trzeba było całego talentu poety, 
żeby zachować poetycką wartość przedmiotu w.niewdzięcz- 
nćj formie narracyjnćj, owszem nowe z nićj wydobyć pię- 
kności. Cóżkolwiekbądź, w powieści Edwarda Tarszy wieje 
duch tak pogodnćj kontemplacyi, tyle w nićj poezyi i prawdy, 
tyle widać sztuki w ujęciu przedmiotu, nawet szczegółów 
z ich poetycznćj strony, w opowiadaniu starego hajdamaki 
maluje się tak żywo pokój i melancholia „tych nieprzejrza- 
nych stepów Ukrainy, poważny i dumający charakter jéj 
mieszkańców, ich wewnętrzne życie i historyczne spomnie- 
nia, że śmiało powiedzieć można, w literaturze naszćj 
mało jest podobnych utworów tak wysokićj wartości. 
Autor zaczyna powieść swoją od obrazu pana Żułyń- 
skiego, w którego domu, podróżując po Ukrainie, znalazł 
schronienie przed burzą i gościnne przyjęcie. Myli się czy- 
telnik, jeżeli w osobie tego gościnnego gospodarza wyobraża 
sobie figurę przypominającą staropolskie rysy pana miecz- 
nika z Maryi. Dzisiejsi majętni właściciele Ukrainy za- 
nieśli na jćj stepy ogładę, nabytą w podróżach zagranicą 
i na wychowaniu stołecznóm. Pan Zułyński posiada wpraw- 
dzie wszystkie enoty dawnego Polaka: jest gościnny, uprzej- 


my, otwarty; ale rozumuje o najnowszćj literaturze naszćj 
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z takiém znawstwem rzeczy, jak nieledwie sam krytyk 
Grabowski. Dom jego zaopatrzony w sprzęty gustowne, 
według najświćższćj mody; na ścianach niezobaczysz wą- 
satych twarzy przodków, coby, jak powiada Malczeski, 
zdawały się uśmićchać i ruszać wąsami do obcych, — ale 
konne arcydzieła Werneta, i portrety osoby w stosowanym 
kapeluszu z założonemi na krzyż rękami, którą odgadnąć 
nie trudno, bo ta postać do jednego tylko człowieka w świe- 
cie i historyi należy. Córki pana Zułyńskiego posiadają 
wszystkie talenta panien dobrze wychowanych; rozmawiają 
o Paganinim i pannie Zontag; a pani domu przy stoliku od 
herbaty czyni honory domu z całą przyzwoitością, jaką 
nadać może znajomość dobrego tonu. Słowem, w starym 
dworcu orlinieckim niema ani śladu staropolszczyzny, oprócz 
dwóch respektowych przyjaciół p. Zułyńskiego, poważnych 
starców, których całóm zatrudnieniem jest rozrywać gości 
swego patrona powieściami o dawnych lepszych czasach, 
oprócz starego hajdamaki, gdzieś tam w samotnym futorze, 
śród odludnego jaru, rozpamiętującego swoje przeszłe ży- 
cie na mogile, pod którą łada dzień złożą styrane i owdo- 
wiałe jego kości. 

Niema dziś w Ukrainie świętych zabytków staroświe- 
czyzny, albo rzadko gdzie się napotykają, a poezya jćj 
dziejów , tradycya, milczy pod zoraną mogiłą, rozwiała się 
po pustćm polu, przylgnęła gdzieniegdzie do strzechy wie- 
śniaka w jakićm głuchóm jarowém siole, owinęła się 


w grubą tkań jego myśli i wyobrażeń, jak jaskułka na zimę. 
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Był jednak pomiędzy obrazami ubierającemi ściany or- 
linieckiego dworu jeden osnowany na rodzinnóćm podaniu, 
którego treść ma bliski związek z rzeczą tćj powieści. 
Byłoto wielkie olejne malowidło, nowe, ale niepospolitćj 
ręki. «Kaplica gotycka wznosiła się w głębi zimowego i no- 
enego krajobrazu. Kilka gwiazd bladych użyczało mu je- 
dynćj, słabćj poświaty. Wszystko bielało od wielkich śnie- 
gów, powietrze samo było tém zasute, bo znać było jak 
wicher gwałtowny podejmował śnieżnice. Pod węgłem 
gotyckićj budowy szukali schronienia w tak groźnćj nocy 
starzec i dziecko. Starzec siedział zgięty we dwoje, sen 
mroźny już go obejmował, bezwładnemi rękoma tulił mię- 
dzy kolana dziecie swoje jeszcze przytomne ale zziębłe 
i zalęknione. Nad temi dwoma figurami stała w powie- 
trzu trzecia, nie osoba ale cień osoby, kobiety: objawienie 
promienne, które osłaniało od śmiertelnego zimowego wi- 
chru, razem starca i dziecko, pływającą połą swćj szaty. 
Musiała zejść z nieba, żeby uratować w ostatecznćj przy- 
godzie tych, któremi się opiekowała, bo w spojrzeniach 
zwróconych na bićdnych podróżnych było pełno ziemskićj 
litości i niebieskiego szczęścia. Lekkie światło, które wy- 
nikało od tćj jasnćj postaci, pomagało lepićj niż połysk 
niepewny gwiazd rozpoznać szczegóły tćj nocnćj sceny. 
Trzeba się było wpatrzyć w obraz, żeby poznać ile w nim 
było rozlanćj harmonii, razem prawdy i poezyi. 

» Co wystawia ten obraz?« rzekłem, »i kto jest ma- 


larz, który mógł to wykonać?.. «— » Malarz, którego to jest 
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dzieło « odpowiedziała mi panna Julia Żułyńska, »nie żyje. 
Był on rodem z stron naszych. Ojciec jego jest prosty 
wieśniak, który wyświadczył rodzinie naszćj znakomitą przy- 
sługę, a z którą wiąże się nawet przedmiot tego obrazu. 
Rodzice nasi wzjęli jego syna do siebie, dali mu wycho- 
wanie starowne, a widząc w nim wielką zdatność do ma- 
larstwa, oddali do Krzemieńca a późnićj utrzymywali swoim 
kosztem w Wićdniu i Rzymie. Umarł przeszłego roku w tém 
ostatnićm mieście, ale przed zgonem przysłał nam ten obraz, 
który się ściąga do szczegółu wiążącego nasze dwie ro- 
dziny. « 

Usłyszawszy niezadługo z ust starego hajdamaki, o któ- 
rym wspomnieliśmy, zdarzenie będące przedmiotem tego 
obrazu, poranki (mówi autor) trawiłem pospolicie w dłu- 
gich konnych przejażdzkach. Wówczasowym stanie moje- 
go umysłu, a bardzićj jeszcze serca, samotność była po- 
trzebą, roskoszą. Czwałując po okolicach Orliciec, rozry- 
wałem chętnie po bajronowsku moję tęsknotę i niepokoje. 
»Nic téż niema melancholiczniejszego jak samotna jazda po 
ukraińskich polach. Te nieobejrzane łany, ciche, zielenie- 
jące się do końca widnokręgu, zdają się jakby jakimś czaro- 
dziejskim sposobem urządzone, zasiane; przypominają te 
stoły, w pałacu zaklętym w bajkach, stoły wiecznie nakryte, 
wiecznie zastawione potrawami lecz przy których nikt ni- 
gdy nie zasiada. W istocie, w Mazowszu, na Wołyniu 
nawet, zagon pszenicy lub żyta, skromny, otoczony od 


drogi żerdziami, ma w sobie coś wesołego, jest w harmonii 


271 


z potrzebami jednój rodziny, nawodzi zaraz na pamięć 
wiejskich swych właścicieli, którzy od tego kawałka grun- 
tu odwodzą grad modlitwami swemi, sprowadzają nań dćszcz 
żyzny; łączy się z nim w myśli widok słomianćj strzechy, 
dym komina wiejskiego. W Ukrainie przeciwnie żadne 
z tych wesołych wyobrażeń nie żeni się z widokiem nie- 
zmiernego łanu. Nieogrodzony, nieokopany, na traf zdaje 
się został porzucony w stepie; nie potrzeba go wymierzyła, 
ale tylko niepomierna duma lub chciwość; jakoż co do mnie 
przynajmnićj, nigdym nie przejechał kilkuset kroków, rzad- 
ko deptaną miedzą ukraińskiego pola, żebym nie nąbył 
najczarniejszego humoru. « 

W takićm usposobieniu i taką okolicą błądziłem jedne- 
go poranku. W głębi odludnego jaru, przy ukraińskim fu- 
torze, spotkałem starca poważnćj i pięknćj twarzy. » Mógł 
mieć pewnie około lat 80%u. Włosy białe jak śnieg spada- 
ły mu na ramiona i łączyły się z takąż samą brodą. Miał 
na sobie granatowy żupan nie wiaśniaczym ale raczćj mie- 
szczańskim krojem, a chociaż opierał się na kiju sękowatym, 
rzekłbyś jednak, że robił to bardzićj dla powagi jak z po- 
trzeby; bo widząc mnie chcącego wyjeżdżać. tym samym 
dość stromym brzegiem którędy zjechałem , ostrzegł mnie, 
że jest wyjazd nierównie łatwiejszy i udał się ze mną, że- 
by mi go pokazać. Rozmawiając z nim dowiedziałem się, 
że ta pasieka i ten futor prawem dożywocia do niego na- 
leżą, że mieszka pospolicie sam jeden, w czasie tylko ro- 
jenią się pszczół używając ze wsi jakiego człowieka do 
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pomocy; a kiedy wyszedłszy z lasu usiedliśmy na mogile 
żeby odpocząć, rozmowa moja stała się nad spodziewanie 
interesującą dla mnie. 

» Nie tęskniszże do ludzi? « zapytałem — » nie nudzisz- 
że się żyć ciągle sam jeden?.. Ztąd niewidziałem nawet 
drogi do ubitćj wsi. « 

»A czegoż mam tęsknić? połowę życia przeżyłem sam 
na sam z sobą pomiędzy niebem a stepem. Alboż daleko 
ten dzień, kiedy położą mnie w ziemię, a będziesz mi wte- 
dy ludnićj jak teraz?.. « 

Mówił prawdę, nie mogło być lepsze przygotowanie 
do grobu. Nieraz zastanawiało mnie to życie pustelnicze, 
które połowa przynajmnićj starców w Ukrainie pędzi. Byle 
człowiek podeszlejszego wieku, Stał się niezdatnym do 
rolniczćj pracy, zapuszcza zaraz brodę, bierze nazwisko 
starca a w tedy dziedzic, gromada, albo własne dzieci sa- 
dzają go pilnować lasu, pasieki, basztanu, gdzieś daleko 
ode wsi. Od wiosny do jesieni siedzi w samotnym kurze- 
niu; raz w tydzień, najczęścićj w niedzielę, żona, wnuk 
lub obcy człowiek przyniesie mu chleba i bielizny, przez 
resztę czasu głosu nawet ludzkiego nie słyszy; nie wiem, 
czy jest gdzie tyle ludności stale na pustelnicze i marzące 
życie skazanćj?... Przynajmnićj nie w ludnćj, w tłumnćj 
Europie. Pomnaża melancholię tego widoku myśl, że wła- 
Ściwe miejsce tych starców byłoby śród wesołego grona 
wnucząt i prawnucząt, nie dalój jak ocieniona przyspa do- 


mu. A jednak nie tęsknią oni na tém wygnaniu, nie nu- 
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dzą się tą samotnością; wybierają częstokroć dobrowolnie 
ten sposób życia; trzymają się jeszcze ogniwem tych ple- 
mion koczowniczych, którym , im obszerniejsza pustynia, tém 
wygodniejszym wydawała się domem. 

» Zkąd pan? « zapytał mnie widząc żem milczał i marzył. 

» Ze Śmilańszczyzny « odpowiedziałem wychodząc z za- 
myślenia. 

» Ze śmilańszczyzny!.. z jakićj wsi? « 

» Z Ługowćj « 

«Z Ługowćj? « rzekł » Pan jesteś z Ługowćj?« z Lugo- 
wój?« z Ługowćj nad Taśminem?« Na końcu pańskićj wsi 
między łąkami a rzeką jestże chata i uroczyszcze nazwa- 
ne /ewada Kurennego? « 

»Chaty nie ma, ale jest ostrów Kurennego, bo go 
Taśmina z dwóch stron oblewa. Teraz nawet przypominam 
sobie, że widziałem na nim szczęty palów, zapewne reszty 
słupów chaty, ale zkądże to możesz wiedzieć?.. « 

» Ojciec mój nazywał się Jakow Kurenny. Pamiętam, 
choć dzieckiem jeszcze wtedy byłem, pamiętam ten dzień 
wiośniany kiedy mój ojciec zwiózł z lasu Boltysza to drze- 
wo na chatę, z którćj powiadasz pan, tylko tkwią pale. 
Taśmina odmieniła koryto, dawnićj z jednćj tylko strony 
oblewała naszę lewadę. Ileż razy w nićj bydło i konie 
poiłem, którem na lewadzie między wierzbami wypasał! « 

»A więc z Ługowej jesteś rodem? « 

»Nie, nie z Ługowćj. Urodziłem się w starostwie 


czerkaskićm, ale mój ojciec miał brata w Ługowćj, co jeszcze 
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tam zaszedł kiedy się zakładała: !on go namówił, żeby 
się przeniósł z borowćj okolicy i przeszedł w tę stronę. 
Jakoż, jednego poranku świeciła zorza, kiedy nas ojciec 
pobudził, wsadził na wóz matkę naszę i nas trzech braci 
i trzy siostry i powiedział nam , że się przenosimy na no- 
wą sadybę. Matka nasza płakała za krewnymi, których 
porzucała, my dzieci cieszyliśmy się nie wiedząc czego. 
Po każdćj wsi namawiali nas panki, żebyśmy u nich osiadali, 
częstowali wódką, chwalili swoje wypasy, wolny wrąb 
do lasu, dostatek stepu, ale ojciec nie chciał słuchać niko- 
go. W ostatnićj nawet wsi przed Ługową było gorzćj, bo 
tameczny panek nie uśpiawszy nas zatrzymać w*kołowro- 
cie, pędził za nami aż do dużego mostu na Taśminie. Ale 
tam zajechał mu drogę pan z Ługowćj, Chmielecki, i prze- 
bywszy z nim szable, nas od napaści zasłonił. Takeśmy 
u was osiedli. « 

Powieść starca musiała być prawdziwa, tak bowiem 
osiedlały się wsie ukraińskie, a z dawnych papierów wie- 
działem, że był jakiś Pan Chmielecki panem Ługowćj. 

» Goto za most, o którym mówisz? « zapytałem. »Tąm 
gdzie powiadasz, niema teraz żadnego śladu mostu, ani na- 
wet słyszałem, żeby był kiedy. « 

» Niema mostu?« powiedział starzec, »niema wielkie- 
go drewnianego mostu na Taśminie?... A jednak to był 
most sławny. Ludzie jechali z daleka, żeby go tylko wi- 
dzieć. Ciągnął się może na wiorstę. Leżał naprzeciw 


kamiennćj góry a z drugićj strony na przeciw samego gar- 
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dla jaru, którędy szła granica Ługowćj. Po obu stronach 
jego był właśnie najgęściejszym zapust olchowy. « 

» Znam to miejsce. Teraz w najtęższe mrozy przeje- 
chać 'tam można tylko i to ostrożnie, bo Źródliska taśmiń- 
skie niełatwo zamarzają. Więcćj tam nawet teraz ocze- 
retu jak olchy. « 

» Jakto? « zawołał starzec, » po obudwu stronach Taśmi- 
ny nie ciągnież się teraz bór gęsty: sosna, olcha, brzezi- 
na?... Po pod samą Ługową szedł taki las czarny i bez 
żadnego wyrębu łączył się z jednéj strony z dombrowami 
ciągnącemi się do granicy, a z drugićj z naszemi czerka- 

* skiemi lasami. « 

» Tam, gdzie powiadasz, że był ten las wielki, ciągną 
się teraz piękne i wesołe łąki. Gdzie niegdzie i to dalćj 
od Ługowćj pozostawały jeszcze tu i owdzie gaje olszowe, 
ale sośniny ani jednćj nigdzie nie znajdziesz ! « 

»Ach, ach, ach« rzekł starzec » zakłopotałeś mnie pan 
tém co powiadasz. Przesiadując na stepie i wypatrując 
tego tylko, z którćj strony śmierć do mnie zawita, jak 
drop któremu strzelec wybił całe potomstwo a on czeka aż 
i na niego myśliwiec zapoluje, kto wie, ile razy na dzień 
staje mi w pamięci obraz tych miejsc, gdzie żyłem tak szczę- 
śliwy? Ale ta Ługowa, która teraz w myśli mi stanie, taką 
jak mi ją opowiadasz, nie będzie to moja dawna Ługowa. 
Nie, nie potrafię sobie wystawić Taśminy w gołych brze- 
gach płynącćj. Słyszę jeszcze trąbkę, co się rozlega po 
ciemnym ługu, bo co tam było kóz dzikich! co zwierza! 
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lleż razy tam szedłem za obławą pańską, ileż razy sam 
się ze strzelbą wałęsałem! Czy uwierzysz coto był za 
las na około, kiedy zdarzało się, że sarny na naszych to- 
kach, między częstokołami naszych ulic bito?... Wszakże 
trzymano tam za moich czasów osobną milicyę leśną, straż- 
ników, nadleśników; biały oni mundur nosili. Strzelcyto 
byli zawołani, a za groblą śród jakićj zielonćj brzeziny sta- 
ła na dwóch drzewach zawieszona huśtawka. Dotąd jeszcze 
ile razy słyszę, że dzwonią na niedzielę lub święto, zda- 
je mi się, że mnie wołają jak w mojćj młodości pąmię- 
dzy białe te brzozy. Bo jakie tam były schadzki naszćj 
młodzieży w Prażnżki! jakie śmiechy! jaka wrzawa! Wiesz, 
zdaje mi się, że tylko w Ługowćj niedzielne słońce świe- 
ci!—... Nie tylko więc tych ludzi ale i tych drzew już nie 
ma?!... Przysięgam bogu! Żal mi za niemi jak za krewny- 
mi. Ha, ha, ha,... wszystko się zmienia! Dawno też to 
już, dawno! « 

» Jak dawno? « rzekłem. 

» Ostatni raz byłem w chacie ojcowskićj rokiem 
wprzód.... tak jest, prawie rokiem przed koliszczyzną. « 

» Pamiętasz więc koliszczyznę?« rzekłem ciekawie. 

»He, he, he! « odezwał się starzec potrząsając siwą 
swą brodą. 

» Może należałeś do nićj ? « powiedziałem bez wszelkie- 
go złego zamiaru. Starzec sparł na mnie swoje małe, prze- 
nikliwe, błyszczące oczy, jakby chciał wyczytać głąb mo- 


jéj myśli. »A jeżeli należałem?« rzekł. »Albo co? Ludzie 
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wiedzą, że należałem do koliszczyzny, ale bóg wie, że nie 
ma krwi niewinnćj na moim ręku. A jednakże « dodał, jak 
gdyby przekonawszy się że niebyło złego zamiaru w mém 
zapytaniu »a jednakże i za to samo, na co moje oczy pa- 
trzyły, bóg mnie ciężko ukarał w tém życiu a i w tamtóm 
nie byłbym jeszcze pewny zbawienia, gdybym niewiedział, 
że jest święta dusza tam, wysoko, co się modli za mną 
przed bogiem. « 

Te słowa nawiodły mi na pamięć obraz orliniecki. 
Spojrzałem uważnie na starca. Tak jest, to są te same 
rysy, które na ciemnym obrazie, w twarzy zachwyconego 
śnieżną zamiecią podróżnego widziałem. Unużenie i cień 
bliskićj śmierci rozlane na tamtćj, ważyły ślady większćj 
zgrzybiałości, znacznie podeszlejszego wieku, które były 
na téj, na którą patrzyłem. Dusza modląca się za starca 
przed bogiem, byłoto widocznie objawienie, przedmiot 
obrazu. Powiedziałem mu to. Uśmiechnął się smutnie. 
» Widziałeś więc pan we dworze malowanie mego biednego 
dziecka! Państwo chcieli z niego zrobić człowieka, niechaj 
bóg im zapłaci, ale nieprzewidzieli, że go tylko zaszlą zło- 
żyć kości gdzieś w obcćj ziemi, daleko, że nawet westchnie- 
nie ojca nie wie gdzie ma ich szukać! « Westchnął jednak— 
łza spłynęła po twarzy poważnćj. Żal mi się go zrobiło, 
ale myśl że trzymam wreszcie w ręku klucz zajmującćj 
mnie dawno zagadki, podstrzyknęła silnie moją ciekawość. 
Prosiłem go, żeby opowiedział mi swoje przygody; wyma- 
wiał się ale niedługo. 
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Opisawszy dom rodzicielski i wiek dziecinny, opowia- 
da jak go ojciec wyprawia za pozwoleniem pańskićm na 
służbę u nadwornych Kozaków, jakich wtedy panowie po 
dworach i zamkach trzymali, i jak pićrwszą służbę odby- 
wał w zamku śŚmilańskim, gdzie rządził wtedy dobrami 
kniaziów Lubomirskich pan Wejher, który miał dobrą i li- 
tościwą, od wszystkich ludzi kochaną żonę i córeczkę, a tę 
nieraz zabawiał. Następnie opowiedziawszy, że ze Smiły 
umknął dla uniknienia szubienicy, za to, że mu się przy- 
krzyło rozkopywać po całych nocach z Wejherem mogiły 
dla znalezienia pieniędzy, przywodzi początek służby u sta- 
rościńskieh Kozaków czerkaskich, w którymto zamku było 
trochę rajtaryi, więcćj zaś Kozactwa, noszącego barwę 
starosty swego kniazia Sanguszka. » Nastałem w jesieni do 
Czerkas, zima upłynęła mi spokojnie; karność między na- 
mi była jak u żołnierzy; słuchaliśmy roskazów gubernato- 
ra naszego, Pacyny. Lach był wysoki, chudy, podgolony 
jak słonecznik; pasa nie było na czóm nosić. Z tém wszyst- 
kićm srogi. Ale jak już zaczęło podchodzić ku wiośnie, 
ku wielkiejnocy, zaczęło się coś dziwnego między ludźmi 
wykluwać. Pojawiły się niewiedzieć zkąd słuchy o buncie, 
o rzezaninie. Ludzie schodzili się w kupy, i powierzali 
sobie jakieś wiadomości w pół głosu. Po mieście, po zam- 
ku nawet, spotykałeś snujących się nieznajomych ludzi, 
podejrzanćj postaci i którym z twarzy nie po ludzku pa- 
trzyło. Z za rzeki przybywali jakieś goście i już nie po- 
wracali do siebie, ale zostąwali u nas po przysiołkach, 
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futorach. Mówiono, że wróci kozaczyzna, hetmańszczyzna, 
swoboda... Że trzeba wyrznąć Lachów i Zydów.. Takie 
słowa z początku ślizgały się po jarmarkach, odpustach, 
karczemnych zejściach, jak błyskawica przed burzą, nagle 
i rzadko, potém jak grzmot zaczęły grzmieć i rozlegać się 
bez przestanku. Mieszczanie czerkascy, atamani i starsi 
nasi, zhardzieli i podnieśli głowy, Lachy się zastraszyli; 
sam pan nasz spuścił z butnćj i pogardliwćj miny. « 

» Tymczasem ja, albo drudzy tacy jak ja, alboż my 
pojmowali na co się zanosi? My czuliśmy, że nam pobła- 
żają bardzićj jak dawnićj, widzieliśmy że nam swobodnićj 
chodzić na wieczornice i doświtki; na ulicach były tłum- 
niejsze schadzki, głośniejsze śpiewy, i my cieszyliśmy się 
z tego wszystkiego. Zdało się, że powietrze powiało z Za- 
poroża; zabrzmiały pieśni na dawno niesłyszaną nutę; sy- 
nowie gospodarscy zaczęliśmy tęschnić po wielkim lugu 
ojcu, i Siczy matce kozackićj, Każdy z nas zawijał dłuż- 
szy sełedec, szedł niedbalćj z torbanem po ulicy, kochał 
się zapamiątalćjz ale podczas, kiedyśmy Śnili o rycyrstwie 
kozackiem, jasnych sokołach , białozorach, chmurze do- 
stawanćj dla dziewczyny, niechaj mnie bóg zabije, jeże- 
liśmy przeczuwali, że tu idzie o to, żeby rznąć spokojnych 
ludzi po domach. « 

» Ale nie miało się skończyć na zaporożskich pieśniach 
i pijanych przechwałkach. W sam wielki tydzień zaczęto 
rospowiadać po mieście, że w motreneńskim monastyrze 


poświęcono noże, że hajdamacy zbuntowałi cąły jarmark 
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medwedowski; zaczęto się odzywać, że i czerkascy Kozacy 
nie będą prząść kądzieli wtedy, kiedy przyszła pora wy- 
bićrać kąkol z pszenicy. Aż oto jednćj nocy postrzegliśmy 
wielki ogień w górze na Dnieprze: to zamek kaniowski pa- 
lili hajdamacy. Musiał przewidzieć pan Pacyna jakie goście 
idą do Czerkas i ile na Kozaków nadwornych polegać mo- 
Żna, bo zaraz z rana w kilkanaście koni rajtaryi, z Lachów 
złożonćj, wystąpił z zamku, i niedawszy żadnego polecenia 
nikomu, poszedł w głąb Polszezy. Nikt go jednak wycho- 
dzącego nie zaczepił. — Co zuchwali tylko mieszczanie stali 
z daleka i klęli. 

Otóż ledwie opadł pył, co z pod nóg rajtaryi powsta- 
wał, z drugićj strony zawitali do nas nowi przybysze haj- 
damacy. Szli całym taborem i pieszo i konno i wozami; 
z kosami, z pikami, jaki taki z samopałem lub rusznicą. 
Wszyscy byli w pyle, niektórzy we krwi; bo mówili, że 
im na Irdyniu zasiępowali Lachy. Zobaczyliśmy pomiędzy 
niemi wiele z tych twarzy, co już od dwóch miesięcy o 
zmierzchu często się snuły po ulicach, albo rozprawiały 
śród kup stojących na ustroniu. Jakoż i nasza i miejska 
starszyzna przyjęła hajdamaków jak dobrych przyjaciół. 
Rozłożyli się więc na środku miasta, pili i bankietowali, 
ten i ów mówił do ludu, namawiając rznąć Lachów i Ży- 
dów, a wtedy wszyscy będziemy panami i bogatymi. Zaczęli 
jeszcze głośnićj wyzywać, żeby się z niemi łączono, jak 
się zabierać poczęli do wychodu. Niemało też czerni z bro- 
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nią i bez broni do nich przystało, a z drugiemi i my wszy- 
scy Kozacy starościńscy, bo nas atamani do tego prowadzili. « 

» Takim sposobem dostałem się do Koliszczyzny; czę- 
ścią z musu, częścią i z ciekawości, bo jeszcze niewie- 
działem: co to było zdoprawdy. W Czerkasach obeszło się 
wszystko spokojnie. Lachy za gubernatorem zaraz wyszli, 
Żydzi pouciekali w lasy okoliczne. Tylko to co zostało po 
domach to rozgrabiono; zabrali co mogli hajdamacy, resz- 
tą nie pogardzili sąsiedzi zbiegłych, mieszczanie czerkascy. 
Może też watażki wiedzieli, że wojsko polskie, podobno 
milicya starosty kaniowskiego, może nedejść co chwila, bo 
wyszliśmy dość spiesznie, ale tejże samćj zaraz nocy zo- 
baczyłem coto za zabawka, kajdamaczyzna. Kilka kar- 
czem spaliliśmy, kufy z wódką wyratowali, ale za to ani 
Żyd arendarz, ani Żydówka, ani Żydziuk nie wychwycili 
się z płomienia. Mołodey stali w około, i kto wyskoczył, 
zwracali go w pożar jak niedopaloną głownię. Gorzćj było 
nazajutrz, bo po dniu białym zaczęliśmy napadać dwory. 
Ja Lachom ani swat, ani brat, ale niepodobało mi się wi- 
dzieć jak związany człowiek leży na ziemi a kilkanaście 
spis kole go jak wieprza, straszno widzieć jak siekiera 
odrębuje głowę starca co się nie broni a modli tylko; jak 
kosa porze brzemienną niewiastę; okropnie patrzeć na całą 
rodzinę zaskoczoną nagłą, widzianą śmiercią, na rospacz 
matki, kiedy w jéj oczach głowy niemowląt rozbijają o ścia- 
ny albo noszą na pikach. Otoż ja na to wszystko patrzy- 


łem. Pijane i krwią ociekłe watażki zaprawiali do tych 
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okrucieństw czerń głupią, jak stare brytany niedoświad- 
czoną psiarnię. Takie się rzeczy działy w każdćj wsi, 
w każdćj karczmie, wszędzie gdzie wpadł w ręce na- 
szćj ułuszczy Lach, Żyd, nasz nawet człowiek, o któ- 
rym komu powiedzieć się podobało, że to była łacka 
dusza. Kiedym to zobaczył... serce zamarło mnie w pier- 
siach, lecz potóm zaraz zdało mi się jak gdybym z długie- 
go pijaństwa wytrzeźwiał poznałem, że jestem między szczć- 
rymi rozbójnikami i złodziejami. Postanowiłem uciekać ale 
i uciekać nie łatwo było!— 

» Szła nasza czarna chmura prosto na Śmiłę. Słysza- 
łem jak się co główniejsi z naszych pęrzewodzców odgra- 
żali na zamek. Jedni mówili, że to było główne gniazdo 
lackich jaszczurek, które trzeba wyplenić; drudzy łakomi 
byli skarbów, które Pan Wejher niby to nawykopywał. 
Powiadali, że czas ażeby hajdamacy to odebrali, co ojcowie 
hajdamaccy od czasów jeszcze Chmielniczenka nagromadzili 
i nachowali, a co przeklęty szerszeń lacki z komór stepo- 
wych wyłupił. Kiedy nakoniec wybrnęliśmy z białozorskich, 
dobrze krwią napojonych lasów, a z za wałów śŚmilańskich 
wyjrzały bielejące kominy zamkowe, żywsza mi pamięć 
stanęła tych, których tam chleb jadłem, a na któryah teraz 
ze zgrają zbójców ciągnąłem. Żal mi się zrobiło i tćj pa- 
ni takićj litościwćj i nabożnćj, i tego dziecka co wyciągało 
do mnie swoje rączęta, i tego nawet pana sprawiedliwego 
i nie zdziercy, choć nad tylim krajem panował, a który sam 


sobie tylko był wrogiem, jeżeli (może skutkiem rzucone- 
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go nań uroku) włóczył się bezustannie jak pokutująca du- 
sza po stepie. 

Rozstawił się nasz tabor przed nocą pomiędzy sosna- 
mi nad Irdyniem. Pozapalano ognie; ryczała pijanym wrza- 
skiem czerń wściekła rozłożona około kilku karczem i chat 
stojących: w lesie. Z niektórych kół rozlegał się śmiech 
głośny pomięszany z przeraźliwemi jękami: tam się bawio- 
no zadawaniem mąk schwytanemu Żydowi lub szlachcicowi. 

» Chciałbym był być najdalszy od takich krzyków, bo 
raniły mój słuch jak nóż ostry; straszno mi było jak w o- 
bec własnćj śmierci. Zaszedłem prawie nad sam lrdyń. 
Spostrzegłem, że był na nim most spalony. Ale nie mogło 
to zabespieczyć mieszkańców. W suchą porę Irdyń łatwo 
przejechać: już nawet na niektórych oparzeliskach moszczo- 
no kładki i przeprawy. Oparłem się w zamyśleniu o sto- 
jącą nad brzegiem brzozę i patrzyłem na miasto, nad któ- 
róm taka straszna chwila schodziła. Wieczór był smutny. 
Słońce zaszło obzierając się po za siebie lękliwie. Długo 
nie gasły na zachodzie czerwone smugi leżące z granato- 
wemi na przemian jedne na drugich, jak gdyby zafarbowa- 
ne tą krwią, co się tego dnia przelała. Na lasach za mną 
rosła ciemność. W oczeretach i olchach Irdynia ani po- 
dmuch wiatru ani bełkot strumienia nie ośmielał się odzy- 
wać. Za to donośnie miejskie dzwony jęczały. Widać by- 
ło, że zatrwożeni mieszkańcy wiedzą o zagrażającćj im na- 
paści, bo dzwony katolickiego kościoła to biły jak na 


gwałt, to jak na wielki pogrzeb wzywały. Słuchałem bez 
197 
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tchnienia téj żałobnój muzyki! To była ta sama, którąm 
w dzieciństwie, w czasie powietrza już słyszał. Teraz 
w każźdóm zajęczeniu dzwonów rozpoznawać mniemałem 
głos tych, których znałem w zamku i mieście. Po płaczli- 
wóm lkaniu wszystkich dzwonów razem następowały po- 
jedyncze uderzenia jak na gwałt, a wtedy wołały one wy- 
raźnie na nas z powietrza: rozbójniki!, rozbójniki!, roz- 
bójniki! — Nie mnie jednemu to się musiało wydawać. 0 
kilkanaście kroków ode mnie stał także pod drzewem jeden 
z najgłówniejszych watażek hajdamackich; słuchał długo 
dzwonienia i jakby zrozumiawszy co mówią: » łżecie lackie 
dzwony! « zawołał, i pochmurny wrócił do taboru. 

» Pomyślałem, że nie czas mi było odłączać się od mo- 
jéj niepoczciwćj gromady, i że idąc z nią na Smiłę może 
potrafię choć kogokolwiek ocalić z tych, których żałowałem, 
a wtedy będzie dopićro pora odbić się i uciekać; chociaż 
zaledwie wiedziałem dokąd się udać, bo według tego, co 
pomiędzy nami mówiono, słychać było, że po całéj Ukrai- 
nie grasuje hajdamaczyzna i wszędzie lud wyrzyna swych 
dawnych panów, i tych, co z niemi trzymają. Czyby nie 
można było dostać się naprzód do Smiły i ostrzedz?... Nie- 
podobna! Podczas, kiedy na kilku strugach Irdynia hajda- 
macy zakryci gęstemi zaroślami słali żerdzie i pomosty, 
gęste czaty pilnowały, żeby nikt nie przeszedł na tamtą 
stronę, coby mógł podać wiadomość miastu o przybyciu nie 
żądanych gości. Postanowiłem być przynajmnićj ile można 


na przedzie, i ufałem, że bóg, co widzi mój zamysł, pobło- 
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gosławi mu i poszczęści. Kiedy noc się ściemniła, kazali 
atamani wychodzić ale ostrożnie i cicho. Widać, że napad 
na Smiłę , miasteczko ludne i zamek mocny, mieli za przy- 
trudniejszą sprawę, bo sprawili zgraję całą w niejaki ład 
i porządek, a co młodszych i lepićj uzbrojonych ludzi posta- 
wili na czele. Znalazłem się w tym oddziale a jednak nie 
tak na samym przedzie jakem Życzył, bo zuchwali nasi 
przewodźcy, a głównie ci obcy ludzie, co kierowali całym 
buntem, zdawali się obawiać, żeby się bez. nich jedna na- 
wet kropla krwi nieprzelała, jak gdyby zdoprawdy wierzyli 
w to, co rozgłaszali ludowi, że robią rzecz upodobaną bo- 
gu, wygładzając tym sposobem niewiarę. 


» Przeszliśmy jak śród czarnćj z obu stron ściany, mię- 
dzy trzcinami po trzęsawiskach Irdynia. Żadna gwiazda 
nie świeciła na niebie. Spodziewałem się, że w wązkim 
wąwozie przy wejściu do miasta Lachy bronić się będą: 
było bowiem dużo mieszkańca w Smile i załoga, choć nie- 
liczna w zamku, łatwo było sprowadzić chorągiew z Hu- 
lajpola; nieprawda! bóg gniewem ich swoim porąził i w nie- 
opatrznym przestrachu wydali się sami w ręce zbójeckie. 
Zamiast spotykania przeszkody, zachodziły nam drogę kupy 
miejscowych ludzi, w zmowie z bajdamakami będących. 
Już po ulicach ciemnych czekali na nas niecierpliwie. Jak 
psy, co tropią źwierza, wyszli oni pokazać nam kryjówki 
swoich polękanych sąsiadów, lub panów. Wiedli nas pro- 
sto do zamku. a 
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» Myślałem, że nie łatwo jeszcze tam wejdziemy. Zna- 
łem wysokie wały i głębokie rowy zamkowe. Gubernator 
musiał być przecie w domu. Z garstką ludzi można było 
niepuścić naszego tłumu. Otóż nie było go! Bies musiał 
go i teraz po majdanach wodzić. Pomimo pośpiechu mego 
i pomimo, że byłem między samą starszyzną na przodzie, 
jeszcze byliśmy daleko od zamku, jak już krzyki i jęki 
ztamtąd się rozległy. Domyślałem się, że czerń miejscowa, 
uwiadomiona o zbliżaniu się hajdamaków, naprzód wtargnę- 
ła. Pędem i ja i watażki, choć nie w jednym zamiarze, 
pobiegliśmy ku zamkowi. (Co było mieszkańców Lachów, 
szlachty, księży, Żydów, starców, niewiast i dzieci, wszyst- 
ko się, jak gdyby, żeby łatwićj mogli ich znaleść hajdama- 
cy, zbiegło w bezbronny zamek. Lała się już krew stru- 
mieniem. Go przy blasku podłożonych pod budynki ogniów 
widziały oczy moje w tćj strasznćj nocy, język mój niko- 
mu żywemu nie rozpowie! Bez grzechu nie można smu- 
cić ludzkich myśli taką mową; nie godzi się tych, co się 
winnym wieku porodzili, robić świadkami takich spraw przed 
ich przyjściem na świat zaszłych, i na które pospiał już sąd 
boży i spełnia się teraz na wysokości albo w przepaści! «. 

Przez chwilę starzec milczał, trzymał ręce przytulone 
do powiek, potém przedłużał: 

»Raz serce mi zamierało w piersiach, to znów krew 
biła do głowy i w oczy, podczas kiedy śpieszyłem wprost 
do mieszkania pańskiego. Widać, że znali i drudzy, równie 


dobrze jak ja tam drogę, bo już znalazłem napełnione tłu- 
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mem komnaty. Rzeź była. Niezobaczyłem nigdzie pa- 
na ale dużo kobiet na kolanach modlących i niemogą- 
cych wymodlić życia. Śród nich stała w samym węgle 
komnaty pani, blada, z rozpuszczonym włosem, kilka razy 
ranna śmiertelnie, bo krew po nićj w kilka czerwonych 
pasów spływała; tuliła jeszcze do siebie i zakrywała sobą 
przelękłą swoję dziewczynkę, do którćj robiło sobie igrasz- 
kę kilku Kozaków, strzelać z drugiego węgła jak do celu *). 
Wpadłem szybko, porwałem dziecie z rąk konającćj już 
matki; ona krzyknęła jeszcze, spojrzała na mnie, może 
poznała, bo usta jćj zaświeciły jak gdyby lekkim uśmie- 
chem , zatrzymała na mnie przez chwilę wzrok taki, że go 
aż w głębi duszy uczułem.. i z głębokićm westchnieniem 
padła jak długa na ziemię. Musiała skonać!. Wynosiłem 
krzyczącą dziewczynkę z izby, ale kilkanaście głosów za- 
krzyczało » dokąd? dokąd psi synu?.« Poznałem, że jestem 
pomiędzy życiem a śmiercią. Zebrałem ducha. » Panowie 
mołodcy « powiedziałem »ja cały rok to szczenie niańczy- 
»łem, pójdę je teraz piec na ratyszczu, bo też mnie ono 
pgorącym ogniem dopiekło. « » Dobrześ wymyślił! « powie- 
» dzieli » pozwólmy mu niechaj pójdzie, pocieszy się. « Wy- 
padłem za drzwi unosząc dziecko. Wyłgałem się przed nie 
jedną jeszcze kupą, co mnie zatrzymywała na zamku, aż 
nareszcie oglądnąłem się za wałami. 

»Stał czyjś wóz parą końmi zaprzężony i przywiąza- 
ny do rozrąbanego częstokołu. Odwiązałem co prędzćj lejce, 


() Tradycyjne. 
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siadłem na wóz z dziecięciem , zacząłem uciekać na oślep. 
Konie niosły mnie przez miasto. Wszędzie, jak długo 
ciągnęła się osada po nad Taśminem i wpadającemi do nie- 
go rzeczkami, paliło się w tćj lub drugićj stronie, bliżćj 
lub dalćj. Nie skupiła się cała okropność tćj nocy w zam- 
ku. Zdało się, że wiatr rozniósł tu i owdzie iskry z zam- 
kowego pożaru: ale wiatrto był rozumny! Gdziekolwiek 
w ulicach stała między strzechami chłopskiemi strzecha szla: 
checka, zajmywała tćj nocy płomieniem. Po czarnćj nocy 
(bo strasznie ciemno było) te blaski były jak wiechy, żeby 
od razu zgadnąć, gdzie się krew leje. Po pustych ulicach 
którędy przejeżdżałem, czasami ktoś się przemknął ucieka- 
jac; czasami rozległy się tłumne kroki i głośne wrzaski 
pogoni; czasami jęk prędko stłumiony dał się słyszeć. « 
Dalćj opowiada stary hajdamaka, jak spotkawszy pana 
Wejhera oddał mu jego uratowane dziecie. Wtrącony do 
więzienia, potém wygnany z kraju wyrokiem Dubrawskiego, 
sędziego grodzkiego w Żytomierzu, udał się w stepy bessa- 
rabskie, jeszcze dziksze, odludniejsze od ukraińskich; ku- 
pił kawał stepu od Lacha, który tam zamieszkiwał; zna- 
lazł zródło, prawdziwy skarb w tćj bezwodnćj okolicy; 
ożenił się, dochował dzieci i dostatków. Ale po kilkuna- 
stu latach powodzenia przyszła susza, mór i szarańcza; 
zniszezał dobytek, wymarła dziatwa, z licznćj rodziny zo- 
stał mu tylko syn, niemowle. » Nieraz kiedy się zmierz- 
chło, chłopca mego nie widziałem przy sobie, a przy ro- 


snącćj ciemności nie znać było, że step w tém miejscu po- 
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rył się kilką jamami i kilką mogiłkami pogarbił, gotów byłem 
siebie zapytać ile dni przeszło odkąd mi Lach ten step odprze- 
dał i zostawiwszy na nim samotnego w pamiętnym żywo dniu 
Jesiennym odszedł do Polszeczy. Nie wierzyłbym ktoby mi 
powiedział że lat trzydzieści. Byłem znowu jak nazajutrz 
po jego odejściu sam jeden, biedny, bezdomy, tylko że nad- 
to nosiłem na plecach ciężar kilkudziesięciu lat wieku a 
na sercu niewysłowioną tęschnicę. Byłto wtedy wschód na 
tém szerokićm polu a teraz zachód posępny, pomiędzy nie- 
mi dzień i południe upłynęły bez śladu! « 

Porzuciwszy stepy dostał się do Orliniec, których wła- 
ścicielka p. Zułyńska była córką dziecięcia wyratowanego 
z rzezi humańskićj. Zapytany jakim sposobem trafił do nich 
i był poznany, posłuchajmy, jak stary Kurenny sam opo- 
wiada to zdarzenię: 

Pytasz, jakim sposobem dostałem się do nich? może 
przypadkiem a może i nie przypadkiem ; więcćj jest dziw- 
nego na tym świecie niż się komu wydawać może. »Pra- 
wie dwadzieścia lat nieżyję już na świecie a jednak patrzę 
na świat. Otóż, cóż ci się zdaje? przyszła mi w tym cza- 
sie otćóm i o owćm świadomość! Nie śmij się że chłop 

/ mędrkuje. Chłop póki młody pracuje rękami, czuje ser- 
cem, nie wie nawet że nosi głowę na karku; ale jak włos 
mu pobieleje, nogi osłabną, patrz! w głowie mu się coś 
budzi, myśli z nićj jak roje pszczół zaczynają wychodzić, 
brzęczą koło niego, rozmawiają z nim w dzień próżny i 
w noc niespaną. Powiedz mi czemu to mówią, że prze- 

Pam. Nauk. T. III. zeszyt 2. 20 
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znaczenia swego koniem nawet nieobjedziesz?.. Bo jest 
eoś co człowieka wiedzie za rękę. Obzierasz się koło sie- 
bie i myślisz ze niema nikogo;.. niewierz... i słuchają 
ciebie i widzą i krok twój stawią nie według twojćj ale 
według swćj chęci. Kto taki?.. Bóg i jego aniołowie, je- 
żeli sprawiedliwy; szatan jeżeli mu złóm dziełem duszę 
zaprzedał. Chcesz wiedzieć , jakim sposobem dostałem się 
tutaj? otóż ci opowiem; uważaj tylko! Szedłem o żebra- 
nym chlebie ze stepów, w Polszcze już zaskoczyła mnie 
zima. Dobrzy ludzie żywili i mnie i dziecko, ale chłód 
nam dokuczał. Nie widziałem jak w taką porę dostanę się 
do Ługowćj. Jednego popołudnia wyszedłem ze wsi. Śnieg 
gęsty padał, ku zachodowi zerwała się zamieć. Swiata 
bożego nie było widać od latających i kręconych bujnym 
podmuchem wiatru płatków śniegowych. Wszelki prześla- 
dek zniknął; nie znałem dróg w tćj stronie, a gdybym i 
wiedział cóżby mi to pomogło kiedy cała okolica jakby tu- 
manem śnieżnym była zawiana. Wiatr lodowaty odmrażał 
memu dziecku twarz i ręce; kilkakrotnie stawałem, żeby 
mu je odcierać, ale i mnie już chłód przejmował; widzia- 
łem że trzeba przepaść w tćj zawiei. Obzierałem się nao- 
koło bojaźliwie czy niezobaczę wsi, karczmy, chociażby 
styrt jakich siana... nic nie było; burza ucichała czasami 
żeby mi jaśnićj pokazać, że jestem w środku głuchego pola. 
Jedną razą słońce nisko schylone spojrzało z ukosa po ubie- 
lonćj ziemi. W bok ode mnie na samym końcu widoku coś 
zabłyszczało. Myślałem, że to było tylko odbicie słonecz- 
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necznych promieni na jakim wzgórku śńiegowym. Nie, to 
błyszczał krzyż; i ja i dziecko nawet poznaliśmy to z ra- 
dością. Nadzieja wstąpiła do duszy. Myśleliśmy że to, 
gdzie na cerkwi w środku wsi błyszczy. Poszliśmy prosto 
na ten znak szczęśliwy, chociaż co do do mnie czułem, że 
może siły opuszczą, mróz krew zetnie nim dojść z tak da- 
leka zdołamy. Krzepiłem się tylko myślą, że widok tego 
krzyża był cud wyrażny. Wśród ogólnego mroku błyszczał 
ciągle przed nami. Przez powietrze śniegiem zasute dwoił 
się i powiększał, był naprzeciw zachodzącego słońca jak 
drugie zachodzące słońce. Kiedy dzień się skończył, nad 
nim zeszło kilka gwiazd migocących, które oblały go swo- 
ją jasnością. Gdzie widzieliśmy pierwćj krzyż złoty, wi- 
dzieliśmy teraz krzyż srebrny, pomimo zmierzchu i ciemni- 
cy. Szedłem; wiara w sercu była żywa ale siły zdradza- 
ły. Czasami stawaliśmy unużeni i zziębli. Wtedy znak 
nasz przewodni strzelał jaśniejszym pośród nocy promie- 
niem, jakby nas do wytrwałości zachęcał. Podejmowaliś- 
my się znów z ociężenia, za którćm śmierć szła w ślady. 
Wzjąłem na ręce dziecie niemogące już postępować i usi- 
łowałem iść dalćj. Doszedłem przecie jakiegoś kresu, po 
długim pasowaniu się z zamiecią. Krzyż błyszczący prze- 
stał być widziany, ale ujrzałem budynek o wysokich szczy- 
tach, na wierzchu zaciemnionćj śniegiem mogiły. Wstąpi- 
łem na nią nie bez trudności; zaszedłem za ścianę osłania- 
jącą od walącego z nóg wiatru; usiadłem pod murem , żeby 


odetchnąć; ale sen nieprzemożony objął mnie natychmiast, 
20* 


292 


przestałem prawie czuć zimno; ostatnim czynem pamięci 
przysunąłem syna mego najbliżćj do siebie.... i straciłem 
przytomność. 

» Ludzie ze wsi przyległćj znaleźli mnie i dziecie w tym 
stanie, przenieśli do chat swoich i przywołali do życia. 
Domyślasz się może, że mogiła i budynek, za który się 
schroniłem, jest mogiła i kaplica orliniecka, które ztąd 
widzimy. Ale czy wiesz, że kaplica ta postawiona jest 
nad ciałem tćj, którą dzieckiem z rzezi śmilańskićj wy- 
niosłem, i nad śmiertelnym prochem szczęśliwćj duszy, któ- 
ra mi się w więzieniu pokazała?... Bez woliż bożćj krzyż 
z nad ich grobu pokazał mi drogę zatraconemu śród śnież- 
nój zawiei?.. Co powiesz, że syn mój wtedy siedmioletni 
rozpowiadał, że jak skoro wpadłem w sen mroźny, pani jà- 
kaś w jasność ubrana, stanęła nad nami i osłoniła nas swo- 
ją suknią, za którą nieczuł ani wiatru ani zimna? Jakoż 
ludzie, co mnie znaleźli w pół zmrożonego, dziecie zastali 
zupełnie zdrowe. Wierz albo niewierz, jak chcesz! Po- 
wtarzam ci tylko co dziecie mówiło. 

» Kiedy mnie otrzeźwiono z zamrożenia, nakarmiono, 
pozwolono snem się pokrzepić, zaprowadzono mnie do dwo- 
ru państwa, którzy, powiadano mi, chcieli zmrożonego na 
ich gruncie żebraka obdarzyć. Dwór w Orlińcach był tam 
gdzie i teraz ale to był jeszcze dwór dawny; niski i ciemny. 
Zmierzch był w kątach izby, do którćj mnie wprowadzono; 
mała dziewczynka wyniesła mi jałmużnę. Na jéj widok 


mimowolnie krzyknąłem, był to bowiem żywy obraz dziew- 


293 


czynki, którą na mym ręku z pośród hajdamaków wynio- 
słem. Dziecie się nastraszyło. » Julko! « rzekłem po cichu 
»Zkąd mnie znasz?.. « powiedziało dziecko. Matka jego wy- 
szła na te słowa. Nazwisko moje, znak zbawienia, który 
nosiłem i noszę na piersiach, objaśniły wszystko. W pań- 
skim domu, mnie, żebraka, przyjęto jak ojca. Od lat kil- 
kunastu dogasam niestrudziwszy ich dobroci dla siebie. Tak 
jeden dobry uczynek, który zrobiłem w młodości, ratował 
mnie w każdym razie w tém życiu, zbawi mnie może, po- 
mimo wszystkie grzechy, w tamtóm. Opowiedziałem ci ca- 
łe moje życie; cóż myślisz?... « 

» Myślę « rzekłem »żeś człowiek uczciwy i zasłużyłeś 
się dobrze ludziom uczciwym. Pan i sługa, Lach i Kozak, 
kiedy sobie wzajemną rękę pomocy i życzliwości podają, 
są miłym widokiem dla ziemi i dla nieba. « 


D9 


Chaos. Szczypta kadzidła cieniom wierszokletów 
od Witalisa Komu- Jedzie. Wilno, w dr. Dworca; 
w-8, str. 180; 1835. 


1 


ZEE l 
Ta książka jeszcze się w naszych stronach niepokazała, 
chociaż 1835 r. wyszła; więc napomykamy o nićj. podług 
Wizerunków (z 1836 r., N. 4) z przytoczeniem artykułu 
o» Nosie. « 
Jestto zbiór kiłkudziesiąt artykułów napisanych w duchu 
szubrawskim, tojest satyryczno-kretofilnym. Każdy prawie 
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artykuł dowodzi, że autor zamożnie jest nim uposażony. 
Żartobliwość tu jest trefna, delikatna, dowcipna, mie- 
szcząca w sobie mnóstwo myśli głębokich, niepospolite do- 
świadczenia życia i znajomości serca ludzkiego. Pism po- 
dobnych ani rozbierać ani téż wykładać treściwie niepodobna; 
wolimy, że je czytelnik sam osądzi. 

N 0 s. 

Przyrodzenie dało nos człowiekowi, a więc to nie do 
ladajakich celów... Lecz porzućmy żarty, które dla wielu 
mogą się wydać niewcześniejszemi, iż wkraczają do zaka- 
zanćj krainy prawdy. Patrzmy na nos z innćj strony. On 
jest tak wydatny! pod tylą kątami uważanym być może! 

Gdy patrzycie na cienie w panoramie, lub na aktorów 
zwolna wysuwających się z za kulisy, co się wam naprzód 
ukazuje? Nos zaiste! Wiem, że takbyście mi odpowiedzieli, 
chociażby tu nawet i nie było mowy o nosie. 

Tak! nos! Jestto igła magnetyczna, ubiespieczająca 
bieg okrętu. Jestto Kozak przodem wysłany na zwiady! 
Jestto żóraw przewodnik stada! 

Lecz ileżto przykrości i niebespieczeństw musi poko- 
nywać co chwila ta przednia straż nosa? JY'scibić nos wszę- 
dy, przysłowie to jest nader drogo przezeń kupione. 

Wiecznie wisząc nad gębą, jak domowy dozorca nad 
swoim pupilem, lub jak celnik nad żydowską bryką musi 
on zajrzćć do każdćj łyżki wchodzącćj do gęby, zdaje się 
tylko czyhać na kontrabandę, i jak celnik nieraz przypłaca 
swojćj gorliwości!... Ileżto jest takich rzeczy na świecie, 
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które bezpośrednio tyczą się jednego tylko nosa! Ileż drob- 
nych umartwień, ile niespodzianych zniewag! 1 potrzeba 
je znieść w milczeniu!... 

Nos jest główną kwaterą dumy i drażliwości człowie- 
ka, dla tegoteż można go uważać za termometr naszćj 
pomyślności. Za dobrćj chwili podnosi się on tak rapto- 
wnie i wysoko, że go ani kruktem nie dostać; w złćj do- 
bie również gwałtownie znajwyższój nuty spada na kwinię. 

Za to ilekroć piastuje okulary, lub zażywa tabakę, 
znać to, że on jest królem oblicza. Oto się nastraja do 
kichnienia! Nietraćcie chwili: Wiwat! Setnych lat! Po- 
myślności ! 

Nos po kichnieniu jestto poeta przytomny wystawie 
swćj sztuki na teatrze. Patrzcie jak się zaczerwienił! Urę- 
czam was, Że to nie ze wstydu. Jestto rumieniec zado- 
wolenia, uczucie szczęścia, jakiego można tylko kosztować 
zażywszy tabaki, lub będąc poetą. 

Nos jest sędzią ostatecznym i nieodwołanym w spra- 
wach powonienia. Oto stoją pokornie przed jego majesta- 
tem: wazon róży, flaszeczka wody kolońskićj, dwa słoiki 
pomady, i kucharz niepijący wódki od urodzenia. Straszli- 
wy sędzia zbliża się i sądzi niemylnie, z daleka, magne- 
tycznie. 

Lecz czómże są wszystkie cuda magnetyzmu w poró- 
wnaniu do cudów wyówiczonego miejskiego nosa? O sto 


kroków od domu on nam powiedzieć może, co się dzieje, 
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w jego kuchni! Ciekawość ta dowiedzenia się o tém po- 
trzebowałaby najmnićj czterdziestu sposobów ! 

Słusznie zatém twierdzić można, iż nos jest cudótwor- 
ną, upodobaną świątynią duszy. 

On jest ojcem wielu nieocenionych dla ludzkości wy- 
nalazków. Ograniczmy się najnowszym, najważniejszym. 
Nos odkrył siedlisko prawdy. 

Ona nie na dnie studni, jak dawnićj rozumiano, ani w wi- 
nie, jak mniemali późniejsi; prawda przebywa teraz w 
porterze, 

Zewsząd wygnana, lecz wierna swojemu przeznacze- 
niu, obrała sobie nakoniec to schronienie, aby choć tym 
sposobem w nos zam bić mogła. Ale nos zbadał tajemnicę, 
i dzięki temu wielkiemu odkryciu, miłość prawdy staje się 
ode dnia do dnia powszechniejszą. 


Do 


Poexye Seweryna Grozy. T. 2. Wilno, 1836. 


Z przedmowy do tego zbioru różnych wierszy napisa- 
néj jeszcze 15 wrześn. 1832 w Wilnie, a stanowiącéj 
wstep do rosprawy o dyalekcie gminnym podolskim, do- 
wiadujemy się, że ten młody wieszcz szuka dla swojéj mu- 
zy żywiołu w literaturze podolskiego ludu: w jego dumach, 
pieśniach, powieściach czyli bajkach, legendach, romansąch, — 


z czego tak się spowiada: 
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» Nie przynosi to szkody dla literatury, jeśli kto, prze- 
biegając obszerne jéj dzieje, znajdzie niektóre zastanowie- 
nia się nad póezyą gminną, z którćj powstała i na którćj 
się opiera poezya naródowa, mnićj mająca piękności i na- 
turalności. ` Poezya gminna czyli pieśni pospólstwa są naj- 
dokładniejszćm i najżywszóm malowidłem namiętności i cha- 
rakterów ludzkich. Pieśni te w swojém pospólstwie od sa- 
mego początku przez rozmaite przechodząc koleje stanu 
swojćj prowineyi powstają, odmieniają się , wzrastają. Wol- 
niejsze jednak daleko są ich postępy niżeli postępy poezyi 
narodowćj. Pieśni wesołe, żałosne, smutne, romantyczne, 
nie rodzą się na każde zawołanie gminu, który o tóm na- 
wet ani myśli; lecz potrzeba jakićjś naturalnćj pobudki lub 
uderzającego zdarzenia, aby je tworzył. Takim sposobem 
wraz z nutą utworzone pieśni jedni drugim od ust do ust 
podają. W następstwie czasu gmin umie ich w sżezegól- 
ności porządnie używać podług stanu uczucia, charakteru, 
skłonności i czasu. Wieśniak stary pojrzawszy na. pogodne 
niebo, pracą jego obficie wyrobione pola, na niewinne gro; 
no prawnucząt, na długie swoje pełne doświadczeń lata, 
wzbudza w sobie żywe uczucie, a chyża imaginacya z wiel- 
kiego szeregu pieśni gminnych nastręcza mu długą, posę- 
pną, wyrażającą wspomnienia piosnkę. Inną nuci sobie 
weseły młody pastuszek, a inną śpiewa rozczulona dziew- 
czynka. Z tćj przyczyny pieśni wiejskie daleko przyjem- 
niejsze i słodsze dla gminu, niż dla publiczności oświeceń- 
szćj najpiękniejsze, wiersze poezyi narodowej. Życzyćby 
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zatćm należało, aby lubownicy poezyi narodowćj zwracali 
większą uwagę na śpiewy gminu rozmaitych prowincyj 
swojego kraju; lecz nie wcielając do swoich utworów jéj 
wyrazów i wyrażeń, przejmowali się tylko jéj czystością, 
naturalnością i melodyą , które, ubrawszy w piękne wyra- 
żenia narodowego języka, kazałyby siebie odczytywać z za- 
chwyceniem. « 

Zaiste, wielka prawda! w poezyi ludu należy poecie 
szukać podstawy i barwy dla swoich utworów, jeśli chce 
w nich złożyć czysty wyraz rodzinnego ducha. Ależ i ten 
lud i ta poezya ludu ulegają wpływom, kształcą się i pó- 
stępują; tak n.p. na poezyę gminną Podola wpłynął (po- 
dług Grozy) duch i charakter Wschodu, ze stosunków nie- 
gdyś téj ziemi z Tatarami i Tureczyzną. Czyż ten wscho- 
dni wpływ przypada do miary ducha rodzinnego w całości? 
Nam się zdaje, Że' niebespieczeństwo niepostępu, skamie- 
nienia grozi tym, co koniecznie jednostronnie chcą się za- 
prawiać , kształcić i wyrabiać. — Inna jest rzecz stwarzać 
g inna naśladować. W poezyi historycznćj należy mieć 
wzgląd na charakter przeszłości narodu, naśladować to, co 
było, kopijować; poezyi zaś, któraby na zmianę, oczy- 
szczenie i podniesienie uczuć i wyobrażeń wpłynąć powinna, 
zatćm w poezyi twórczćj, niewypada żadnych stawiać gra- 
nie, boby się wiecznie w kółko obracała. — Że tak jest, 
dowiódł tego sam Groza, w jego utworach, chociaż nie- 
winnych, prostotnych i na poezyi ludu opartych, znacho- 
dzimy uganianie się za zwrotami i wyrażeniami poetów 
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litewskich oraz ciągłe powtarzanie się wszystkiego, prócz roż- 
ności przedmiotów opiewanych, i niewłaściwie umieszczo- 
néj w tym zbiorze powieści do przyjaciół: » Kwadratura ko- 
ła. «— Ale tćj wady będzie można łatwo pozbyć się w przy- 
szłości, znachodząc pomoc w rozległym talencie; szczegól- 
nićj podoba nam się » Pożegnanie « i » Spotkanie; « to osta- 
tnie przywodzi na myśl już dawnićj znany poemacik: » Pa- 


nicz i dziewczyna. « 


Pożegnanie. 


Po słodkich marzeń błądząc dolinie... 
Gdzie kwiatek, którego szukam, 

Gdzie serce ciągnie, dokąd myśl płynie, 
Do jakich wrót tam zastukam? 


Obce są dla mnie tamtejsze niwy... 
Może nie przyjmą przychodnia : 
Żegnam cię ziemio, gdziem żył szczęśliwy, 
Gdzie moich wspomnień pochodnia. 


Jedno u siebie schowam wspomnienie, 
To często do was przyleci: 

Tam méj młodości zwiędną zielenie: 
Skronie kwiat biały ukwieci. 
Ścielcie się kwiatem, ścielcie się pola.. 
Niewinny igrałem z wami; 
Znów was powitłam kwiaty Podola, 

Ale to starca już łzami. 


Przyjdę tu znowu, gdy dni me stradam... 
Przyjdę tu— zamknąć powieki; 


300 


Znów cię uściskam, wieści twe zbadam, 
Kraino luba na wieki! 


Tam, w cudzćj stronie, niemiłe życie : 
Ni scisnąć przyjaznćj dłoni, 

Ni przed kim serca wylać ukrycie, 
Ani kto swoje odsłoni. 


A gdy los w fale wtrąca na zawsze, 
Dalćj nas jeszcze rozdzieli ; 

Nie wrócę, gdzie mi niebo łaskawsze, 
Na eudzćj umrę pościeli. 


Ni słówko żalu, jak między swemi, 
Myśl konającą ocuci; 

I obca ręka, obećj garść ziemi, 
Na moje oczy narzuci. 


Ach żegnaj, żegnaj, kochany kraju! 
Gdziemkolwiek w losu zamieci, 

Pierś na wspomnienie złotego raju— 
Tobie westchnienie poświęci. 


Przy skonie nawet, w duszy— głęboko — 
W martwćj się lezce rozświecisz ; 
Ku tobie zwrócę serce i oko, 
, Ty z duszą w wieczność ulecisz! 
ROS 
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PAMIĘTNIK NAUKOWY, którego treść stanowią: W ae 


1ód rosprawy we wszystkich gałęziach nauk , umiejętn 
kunsztów i przemysłu; Żre opisy krajów i obrazy zwy- 


czajów, obyczajów, osobliwości i t. d. krajowych i zagra- s 


nicznych ; 3cie listy o stanie teraźniejszym piśmiennictwa 
polskiego, składające się z rozbiorów nowych dzieł polskich 
i bibliografii, czyli gazeta literacka; wychodzi w końcu 
każdego miesiąca, począwszy od maja 1837, w zeszytach 
z dziesięciu arkuszy złożonych. Przedpłata ćwierćroczna 
na tom jeden, z trzech zeszytów czyli trzydziestu arkuszy i 
składający się, wynosi złp. 18; cena pojedynczego zeszy- 
tu złp. 8. 


Wszelkie listy i pady przyjmują się w drukarni = 


Stan. Gieszkowskiego pod adressem: do redakcyi Pa: 
miętnika Naukowego. 


Wszelkie czasopisy polskie i zagraniczne treści literackićj mo- 
ga być zamieniane za Pamiętnik Naukowy. 
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